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Depesze gratulacyjne W organizacjach partyjnych po IX Zjeździe PZPR

dla Stanisława Kani
(PAP) Na ręce Stanisława 

Kani nadal napływają depe­
sze -gratulacyjne w związku z 
wyborem go na stanowi­
sko I sekretarza KC PZPR. 
Połączone z najserdeczniejszy 
mi życzeniami zawierają sło­
wa sympatii i uznania dla I 
sekretarza KC PZPR, narodu 
polskiego i pairtii. Jak infor­
muje PAP depesze takie na­
deszły m. in. od sekretarza 
generalnego KC Komunistycz 
nej Partii Czechosłowacji — 
Gustawa Kusaka, sekretarza 
generalnego KC Bułgarskiej 
Pairtii Komunistycznej — To- 
dora Żiwkowa i I sekretarza 
KC Komunistycznej Partii 
Kuby Fidela Castro Ruza.

Te postanowienia i uchwały 
realizować trzeba od razu

(PAP) Przebieg i wyniki branych centralnych władz się, iż w aktualnych warun- 
IX Nadzwyczajnego Zja®du partyjnych wynika, rzeczowa kach, wobec piętrzących się 
PZPR, a w szczególności u- ocena dorobku IX Nadzwy- trudności, mniej znaczą dys- 
chwały i decyzje zjazdowe czajnego Zjazdu PZPR. Zgod- kusje, a konieczna jest usil- 
znajdują się w centrum za- nie uznaje się, iż po to. aby na praca.
interesowania nie tylko człon te bezprecedensowe obrady
ków partii, ale całego nasze- spełniły ogromne nadzieje i INFORMACJA WŁASNA 
go społeczeństwa. Z informa- oczekiwania, trzeba .jak naj-
cji dziennikarzy PAP o odby szybciej przystąpić do reali- Wczoraj w Koninie odbyło 
wających się w zakładach pra zacji zjazdowych postano- się spotkanie delegatów na
cy, miastach i gminach bez- wień i uchwał, trzeba codzien IX Nadzwyczajny Zjazd par-
pośrednich spotkaniach i roz nej, partyjnej działalności na tii z wojewódzkim aktywem
mowach z delegatami na dać charakter ofensywny, partyjno-gospodarczym, Na
zjazd, x członkami nowo wy Nie przypadkiem podkreśla Dokończenie na str 2

Kościół parafialny w Borku Wielkopolskim (woj. leszczyńskie) 
został zbudowany według projektu A. Fontany. Do starannie 
odnowionego wnętrza świątyni prowadzi ta oto piękna bra­

ma z 1798 roku, otoczona starymi drzewami.
Rys. — K. Papiak

„Musimy być solidarni i zjednoczeni"

Spotkanie L. Wałęsy 
z załogą „Cegielskiego**

INFORMACJA WŁASNA
— Mam dużo do powiedze­

nia, choć jestem tylko robot­
nikiem — z trzema tytułami 
doktorskimi — ale czasu mi 
brakuje. Chcę wiedzieć praw­
dę i dlatego spotykam się z 
ludźmi, nie ufając zbytnio 
działaczom. Każdy może mi 
powiedzieć, co myśli o mnie, 
pokazać błędy, zapytać, może 
my porozmawiać bez skrępo­
wania. Będę starał się jak naj 
szybciej znów odwiedzić za­
łogę „Cegielskiego” — powie­
dział przewodniczący KKP 
NSZZ „Solidarność” Lech Wa 
łęsa na zakończenie spotka­
nia odbytego w czwartek w 
hali montażowej Fabryki Wa 
gonów i Lokomotyw z kilku­
setosobową grupą cegiefezoza- 
ków.

Witając Lecha Wałęsą, 
przewodniczący Komisji Za­
kładowej NSZZ „Solidarność” 
w HCP, Bogdan Ciszak przy­
pomniał, iż jest on honoro­
wym członkiem tej organiza­
cji, podpisując jesienią minio 
nego roku deklarację z nume 
rem 1.

Krótkie wystąpienie L. Wa 
łęsy na temat aktualnych 
spraw związku rozpoczęło to 
godzinne spotkanie. Przewodi- 
niczący KKP poinformował o 
przebiegu kampanii .wybor­
czej, o wysuwanych pod ad­
resem „Solidarności” zarzu­
tach, o potrzebie realizacji po 
rozumień, a nie zawieraniu 
następnych oraz apelował o 
jedność związku, gdzie zbyt 
często dochodzi do zadraż­
nień.

Związkowcy autonomiczni 
za współpracą z władzami Poznańskiego

23 lipca br. z inicjatywy 
Okręgowego Zespołu Konfede 
racji Autonomicznych Związ­
ków Zawodowych w Poznaniu 
odbyło się spotkanie przedsta 
wicieli zespołu z kierowni­
ctwem Urzędu Wojewódzkie­
go i Urzędu Miasta Poznania-

Przedstawiono genezę nowe 
gc nurtu związkowego, stan 
organizacyjny na terenie wo­
jewództwa poznańskiego oraz 
podstawowe cele działalności 
— reprezentowanie i obrona 
wspólnego stanowiska zrzeszo 
nych w Konfederacji Autono 
micznych Związków Zawodo­

Dalsza część spotkania pole 
gała na odpowiedziach L. Wa 
łęsy na pytania, kierowane 
przez uczestników. Wśród 16 
zadanych pytań przeważały 
sprawy związkowe oraz gos­
podarczo-społeczne.

Na pytanie o stosunek KKP 
do zamierzonych podwyżek 
cen L. Wałęsa powiedział, iż 
reforma cen jest konieczna, 
ale jego zdaniem jest końco­
wym etapem w ramach re­
formy gospodarki. Nie może 
bowiem wszystko skończyć 
się na podwyżkach. Jeśli In­
ne posunięcia będą słusizne, 
to zgodzimy się na podwyżki, 
choć zadaniem związku jest 
ochrona interesów człon­
ków.

— Jak oceniasz rządowe 
projekty o przedsiębiorstwie 
i samorządzie pracowniczym 
oraz projekt społeczny — 
brzmiało inne pytanie.

— Gdzieś te projekty spot­
kają się i wyjdzie to, co dla 
nas najlepsze. Nie chcemy 
przejmować władzy, ale ro­
bić wszystko, żeby nam było 
lepiej. Prywatnie wyda je mi 
się, że powinny być 3 typy 
samorządu pracowniczego, bo 
inna jest sytuacja w dużych 
zakładach, a inna w małych. 
Chcemy mieć większą kon­
trolę, ale nie możemy dbać 
tylko o siebie. Ważne jest ca­
łe społeczeństwo.

W odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego „Solidarność” nie 
zabiega o demokratyczne wy 
bory do Sejmu, L. Wałęsa po 
wiedział iż nie chodzi o to, 
żeby wymienić tych, co się
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wych wobec organów władzy 
i administracji państwowej, in 
nych organizacji związkowych 
i zawodowych, organizacji po­
litycznych i społecznych, a tak 
że popieranie słusznych dzia­
łań podejmowanych przez au 
tonomiczne związki zawodowe 
-na rzecz obrony intęjesów 
członków ich organizacji związ 
kowych.

Władze administracyjne wo 
jewództwa poznańskiego z za­
dowoleniem przyjęły zgłoszo­
ną przez związkowców chęć 
współdziałania. Ustalono for­
my współpracy. . |na)

Posiedzenia
klubów poselskich

(PAP) Zebranie Klubu Poselskie 
go PZPR odbędzie się 29 bm 
(środa) o godz. 14.00 w gmachu KC 
PZPR.

♦ ♦ *
Posiedzenie Klubu Poselskiego 

ZSL odbędzie się 30 bm. (czwar­
tek) o godz. 8.30, w gmachu Sej 
mu, sala 118.

♦ ♦ ♦
Zebranie Klubu Poselskiego SD 

odbędzie się 29 bm. (środa) godz. 
117^1 w gmitehu Sejbitt,-

W 37 rocznicę wyzwolenia

Pamięć o ofiarach 
bestialstwa na Majdanku

(PAP) 23 lipca w 37 rocz­
nicę wyzwolenia przez woj­
ska radzieckie byłego hitle­
rowskiego obozu koncentra­
cyjnego na Majdanku, dla u- 
czczenia pamięci pomordowa­
nych tu ofiar byli więźniowie 
tego obozu złożyli wieńce i 
wiązanki kwiatów.

W obozie na Majdanku zgi 
nęło tragiczną śmiercią ponad 
360 000 więźniów 52 narodo­
wości, obywateli 26 państw

W uroczystości uczestniczy­
ły delegacje byłych więźniów 
Majdanka z Warszawy, Szcze 
cina, Krakowa, Wrocławia i 
innych regionów kraju.

Warty honorowe przed pom 
nikami międzynarodowej tra­
gedii zaciągnęli harcerze lu­
belskiego hufca.

Wcześniejsze emerytury 
do końca roku

(PAP) 1 sierpnia wejdzie w 
życie rozporządzenie Rady Mi 
nistrów w sprawie szczegól­
nych zasad przechodzenia na 
emeryturę w okresie do 31 gru 
dnia 1981 r. Jest to rozwiąza­
nie doraźne, stanowiące jeden 
ze składników koncepcji, która 
ma ułatwić przeprowadzenie 
niezbędnej operacji zmniejsze­
nia poziomu zatrudnienia. Roz 
porządzenie dotyczy zatem o- 
sób, z którymi do końca tego 
roku zostanie rozwiązany sto 
sunek pracy na mocy porozu­
mienia stron lub w drodze wy 
powiedzenia dokonanego przez 
zakład pracy. Obejmuje rów­
nież osoby, które będą zwol­
nione z pracy do końca przy­
szłego roku ze względu na li­
kwidację zakładu.

Na emeryturę będą mogli 
przejść pracownicy, którym 
brakuje nie więcej niż 5 lat 
do osiągnięcia wieku emerytal 
nego, ale mają wymagany o-

Dokończenie na etr. 2

Hie kryzys lecz sposoby przezwyciężania 
określą wizerunek Polski w świecie
Tezy wystąpienia J. Czyrka złożone do protokołu obrad IX Zjazdu PZPR

(PAP) Publikujemy dziasiaj 
tezy przemówienia członka 
Biura Politycznego, sekreta­
rza KC PZPH — Józefa Czyr 
ka które złożone zostało do pro 
tckołu obrad IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu PZPR.
• W referacie Biura Polity­

cznego I sekretarz KC PZPR 
Stanisław Kania postawił kar 
dynalny problem: jak odbudo 
wać i umocnić pozycję Polski 

■a’ socjalistycznej wspólnocie, 
w Europie i na świecie, jak 
najlepiej i najskuteczniej wy­
korzystać międzynarodowe sto 
sunki partii i państwa dla 
wyjścia z kryzysu i przezwy­
ciężenia wynikających z niego 
zagrożeń dla niepodległego by­
tu i rozwoju socjalistycznej 
Polski;
• międzynarodową pozycję 

i rolę Polski, jej dobre imię 
w ostatecznym rachunku de­
terminuje i określać będzie nie 
tyle zjawisko kryzysu, lecz 
sposób i skuteczność jego prze 
zwyciężania;
• Polska posiada sprzyjają­

ce warunki i możliwości wy­
korzystania międzynarodowej 
pozycji partii i państwa dla 
przezwyciężenia tego kryzysu 
albowiem:

Po pierwsze — odrodzona w 
swym socjalistycznym kształ­
cie ustrojowym i sprawiedli­
wych granicach oparła gwa­
rancje bezpieczeństwa na so­
juszu i przyjaźni z ZSRR.

Po drugie — powstanie

Roszczenia poparte przez KPP „Solidarność"

Papiernicy w kolejce po podwyżkę
(PAP) 23 bm., jak informu­

ją organizatorzy, w Łodzi ob­
radowało prezydium Krajo­
wej Sekcji Pracowników 
Przemysłu Papierniczego 
NSZZ „Solidarność”, poświę­
cone kwestii regulacji (jęąp 
resortu leśnictwa i przemy­
słu drzewnego. W opublikowa 
nym komunikacie przypomi­
na się, że regulacja była za­
powiadana przez władize i po­
twierdzono to w porozumie­
niu z roku 1980. Konieczność 
przeprowadzenia reformy 
płac potwierdziła też sejmo- 

1 wa Komisja Leśnictwa i 

-wspólnoty umocniło wspólne 
bezpieczeństwo ucieleśnione w 
polityczno - obronnym ukła­
dzie Warszawskim, a także 
stworzyło warunki nowego ro 
dzaju współpracy i integracji 
gospodarczej, której wyrazem 
jest RWiPG.

Po trzecie — Polska przy 
swym położeniu w sercu Eu­
ropy, ze swoim potencjałem 
demograficznym, surowcowym, 
ekonomicznym, kulturo­
twórczym, prowadząca polity­
kę umacniania pokoju i bez­
pieczeństwa międ zy na ro do we - 
go — stała się trwałym czyn­
nikiem powojennego, pokojo­
wego ładu w Europie. Będzie­
my nadal aktywnie rozwijać 
politykę międzynarodową, jej 
podstawowe kierunki i zało­
żenia, tak na dwustronnej jak 
i wielostronnej płaszczyźnie-

Po czwarte — taka pozycja 
i. rola Polski była i jest celem 
jawnych i skrytych ataków sił 
imperialistycznych militarysty 
cznych, zimnowojennych i od­
wetowych, słowem antysocjali 
stycznych i antypolskich; Na­
siliły się one ostatnio. Ich »ku 
teczne i stanowcze zwalczanie 
stanowi dziś istotny front wal 
ki polityczno-dyplomatycznej. 
Dlatego stabilna, socjalistycz­
na Polska jest nieodzownym 
ogniwem pokojowej stabiliza­
cji stosunków w Europie.
• Wszystkim siłom i stoją­

cym na pozycjach realizmu i 
odprężenia rządom na zacho­

Przemysłu Drzewnego w 
swym dezyderacie z 13 maja 
br. Załatwienie tego proble­
mu, zgodnie z wymienionymi 
porozumieniami, poparło pre­
zydium KKP NSZZ „Solidar 
ność” uchwałą z 7 lipca.

Niskie płace — głosi komu 
nikat — powodują w prze­
myśle papierniczym stały od­
pływ kwalifikowanych pra­
cowników dochodzący w 1980 
r. do 30 procent. Prezydium 
KSPPP NSZZ „Solidarność” 
rozpatrywało zgłoszone przez 
załogi przedsiębiorstw formy 
protestu wobec odwlekania 
załatwienia tej sprawy.

dzie oświadczamy, że mogą 
one liczyć na polskiego partne 
ra w dialogu i współdziałaniu 
w imię nadrzędnej sprawy po 
koju i międzynarodowego bez 
pieczeństwa. Oczekujemy od 
nich wyjścia na przeciw inte­
resom Polski we wszystkich 
tych dziedzinach, które służą 
naszej stabilizacji;

® Nie chcemy pogłębiać na­
szego zadłużenia i żyć na czyj- 
kolwiek koszt- Poprzez współ 
pracę międzynarodową chcemy 
zapewnić możliwości wykorzy 
stania całego potencjału naszej 
gospodarki, przywrócić zdol­
ność .partnerskiej, stabilnej 
współpracy z zagranicą;
• Naszym partnerom na za 

chodzie proponujemy wzmoże 
nie szczerego i podyktowanego 
najlepszą wolą dialogu, który 
byłby pomocny w poszukiwa­
niu możliwości zapobieżenia 
zimnowojennym zagrożeniom, 
który służyłby uchronieniu do­
tychczasowego dorobku odprę 
żenią, dorobku KBWE;
• Szczególnie istotna jest 

obecnie właściwa koordynacja 
wszystkich działań w sferze 
stosunków z zagranicą, a naj 
bardziej — koordynacja 
przedsięwzięć służących prze­
zwyciężeniu trudnej sytuacji 
gospodarczej kraju. Na partii 

' spoczywa obowiązek wytyczę 
nia drogi wyjścia z kryzysu i 
otwarcia perspektyw na ju­
tro. Od tego zależy również 
pozycja Polski na arenie 
międzynarodowej-

Harcerzew Bieszczadach
(PAP) 23 lipca zakończył się 

I turnus tegorocznej harcerskiej 
operacji „Bieszczady-40”. 3 000 
dziewcząt i chłopców z całego kra 
ju Spędziło — w sposób pożytecz 
ny — na bieszczadzkich połoninach 
4 tygodnie. Obok harcerskich za 
jęć młodzież niosła bezinteresow­
ną pomoc mieszkańcom regionu. 
Pomagano przede wszystkim rol­
nikom indywidualnym oraz oko­
licznym państwowym gospodar­
stwom rolnym w pracach pnio­
wych; dla miejscowych dzieci or­
ganizowano „zielone przedszkola”.

Tradycyjnie harcerze zorganizo 
wali przy swych stanicach hote­
liki „pod namiotami” oraz pocz 
ty potowe. Każdego dnia na tu­
rystyczne szlaki wyruszały patro 
Ie „ochrony przyrody i kultury 
szlaku”. Harcerze pracowali tak 
te przy pielęgnacji lasu.
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odGŁOSy Na polach Wielkopolski

Każda praca

Praca w moim zawodzie 
jest bardzo ciężka i nie

doceniana..." takie zdanie
słyszeć można było często pod 
czas zjazdu z ust delegatów 
reprezentujących różne zawo­
dy. I rzadko można było nie 
uznać słuszności argumentów 
przytaczanych na poparcie 
tych stwierdzeń. Prawdą prze 
cięż jest, że każdy pracownik 
potrafi uzasadnić, iż rzeczy­
wiście bez jego pracy nie mo 
żna sobie wyobrazić normalne 
go życia oraz prawidłowego 
działania gospodarki narodo­
wej. Prawda też, że w każdym 
fachu nie brak szczególnych 
utrudnień, które wysuwa się 
chętnie dla podkreślenia pra­
wa do specjalnego traktowania 
zatrudnionych w nim ludzi.

Pomijając już górników, hut 
ników, czy dokerów, trudno 
odmówić również racji, jeśli 
kowal z fabrycznej kuźni po­
wie, że uciążliwość jego zaję 
cia jest niezaprzeczalna, a 
wytwarzane w niej produkty 
— niezbędne. Podobnie stwier 
dzi, i nie można tego uznać za 
przesadę, rolnik, ale też kolejarz 
zarówno ten, który prowadzi po 
ciągi, jak robotnik z górki 
rozrządowej. I to samo doty­
czy przecież kierowców ciężą 
rowek, autobusów, lub motor 
niczych tramwajowych. A waż 
ność wyczerpującej nerwy pra 
cy nauczycieli, a żmudność i 
perfekcja — cechujące robotę 
w przemysłach precyzyjnych, 
a niebezpieczeństwo grożące 
codziennie strażakom i ener­
getykom przy prądzie, ale to­
warzyszące także pracy korni 
niarzy. Drukarze wdychają o- 
łów, młynarze, czy piekarze 
pyl mączny, innym grożą opa 
■ry substancji chemicznych...

Przytaczać można by długo, 
bo zawodów wiele i każdy ma 
swą specyfikę. Chodzi mi tyl­
ko o to, by uzasadnić, iż każ­
dy zawód musi być ceniony, 
bo jego niezbędność i związa­
ne z nim uciążliwości są nie­
wątpliwe. Czy jednak ta niepod 
ważalna prawda może uspra­
wiedliwiać wysuwanie przez li 
derów w jednej czy drugiej 
branży — jak to było ostatnio 
— żądań kolejnych stopni po 
prawy warunków płacy, eska 
lowanie wymagań socjalnych? 
I to w obecnej sytuacji? Do­
brze więc, że są i tacy, którzy 
to rozumieją.

ZDZISŁAW KANDZIORA

Zanosi się na trudne żniwa
INFORMACJA WŁASNA sprzętu żniwnego i oferując

niektóre części zamienne. Ńa-
Po kilkudniowych obfitych leżą do nich w Poznańskiem 

deszczach wznowiono prace m. in. ZNTK, Lokomotywow-
żniwne w wielkopolskim rol­
nictwie. Jak na razie wyru­
szyły na poła snopowiązaiki i 
żniwiarki, bo do zbioru kom­
bajnowego zboża muszą prze­
schnąć. Ulewne deszcze spo­
wodowały znaczne wylegnię­
cie zbóż, grochu i lnu, w nie 
których województwach, jak 
np. w poznańskim czy kali­
skim ocenia się, że wyległa 
prawie połowa plantacji zbo­
żowych. Utrudni to żniwowa- 
nie, należy liczyć się z więk­
szą awaryjnością maszyn żniw 
nych, których stan techniczny 
nie jest najlepszy z powodu

nia PKP, „Polmo”, Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Pojaz­
dów Szynowych, Fabryka Ob 
rabiarek HCP, Teletra. Usługi 
transportowe zaoferowało 7 ta, 
kładów z Poznania: m. in. 
WSK, Poznańskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budow­
lane, Poznańskie Zakłady Pa­
piernicze, Transbud, Spółdziel 
nia Mieszkaniowa — Osiedle 
Młodych. Pomoc fizyczną w 
żniwach zadeklarowały ekipy
9 zakładów pracy: m. in. z

znacznego zużycia i doraźnt-
go łatania przy naprawach 
częściami regenerowanymi 
zamiast oryginalnych fabrycz 
nych. Są kłopoty z niedostat­
kiem rozruszników, akumula­
torów do ciągników i kombaj 
nów zbożowych, benzyną do 
silników spalinowych samo­
chodów ciężarowych potrzeb­
nych do transportu pło.dów 
rolnych. Nagminnie brakuje 
smarów, a bez tego kombaj-' 
ny zbożowe nie mogą praco­
wać normalnie. Odczuwa , się 
w wielu gminach niedobory 
sznurka i płacht do snopowią 
załek.

Kiepską sytuację w zaple­
czu technicznym rolnictwa 
nróbują ratować niektóre za­
kłady pracy z miast zgłasza­
jąc pomoc przy naprawach

Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego, Fabryki Obra­
biarek HCP, „Stomila”, „Te- 
letry”.

W Kaliskiem . pomoc tech­
niczną zgłosili pracownicy 
ostrowskiego ZNTK, którzy 
pomogą tamtejszym SKR-om 
w usuwaniu awarii sprzętu 
żniwnego. W Pilskiem doko­
nują napraw maszyn u rolni­
ków indywidualnych ekipy 
wojskowe. W Leszczyńskiem 
gotowość pomocy żniwnej de 
klarują pracownicy najwięk­
szych zakładów pracy: Lesz­
czyńskiej Fabryki Okuć Bu­
dowlanych „Metalplast” 1 Le­
szczyńskiej Fabryki Pomp.

Dużą wagę przywiązują 
władze lokalne do pomocy są 
siedzkiej — wzajemnej rolni 
ków indywidualnych, jak i 
międzysektorowej. Rolnicy po 
siadający cięższy sprzęt żniw

ny w Leszczyńskiem, którzy 
świadczyć będą pomoc sąsiedz 
ką, mają preferencje w otrzy
mywaniu olejów 
wych i smarów. W

napędo- 
Poznań-

skiem natomiast ustalono 
wczoraj Aa posiedzeniu Wo­
jewódzkiego Sztabu Żniwne­
go, że na mocy porozumienia 
dwóch wydziałów: Rolnictwa. 
Leśnictwa i Gospodarki Żyw-
nościowej 
wszyscy

oraz Finansowego 
świadczący usługi

żniwne i wykopkowe w ra­
mach pomocy sąsiedzkiej bę­
dą zwolnieni z podatku obro­
towego i dochodowego, jeśli 
obroty z tytułu tych świad­
czeń nie przekroczą kwoty 
80 000 złotych.

Usprawnienia wymaga za­
opatrzenie terenów wiejskich 
w podstawowe artykuły spo­
żywcze, m. in. chleb, z czym 
są duże kłopoty w tym ty 
godniu w rejonach zwiększo­
nego ruchu turystycznego 
szczególnie w takich podpo­
znańskich gminach, jak: Po­
biedziska, Murowana Gośli­
na, Czerwonak. Część pozna-
niaków spędza właśnie W
tych okolicach swoje urlopy 
pogarszając sytuację zaopa­
trzeniową tamtejszego rolni­
ctwa. Wydaje się tu koniecz­
ne współdziałanie dwóch pio­
nów handlowych WSS „Spo­
łem” . i gminnych spółdzielni 
których moc wypiekowa nie 
pokrywa zwiększonego zapo­
trzebowania na pieczywo.

(emp)

Krzyżem na chodniku 
przed bramą urzędu 

INFORMACJA WŁASNA

Parę godzin, leżąc krzyżem 
na chodniku spędził w 
czwartek Edward K. z Kpła 
Położył się przed wejściem 
do Urzędu Wojewódzkiego w 
Koninie; na znak protestu 
wobec trwającego, już od kil­
ku lat sporu między nim a 
sąsiadem o działkę. Milicja 
nie interweniowała, upewniw 
szy się,- że leżący nie jest ani 
pijany ani chory, a oiryginal-
ny demonstrant w 
wstał 1 pojechał do 
Czy ten gest pomoże 
sprawie^ (woj)

końcu 
domu, 

w jego

Spotkanie L. Wałęsy
z załogą „Cegielskiego"
Dokończenie ze str 1

dorobili na tych, ęo się 
rzają dorobić. Chcemy

zamie- 
w na-

wiedział on, że przeciwny 
jest tej formie załatwianie 
spraw. To nie jest solidar-

szym działaniu sprawdzić, kto 
jest uczciwy, a kto tylko ład-

ność, gdy 
wszystko

silni mogą sobie
załatwić.

Wcześniejsze emerytury do końca roku
Dokończenie ze str. i

kres zatrudnienia tj. mężczy­
źni — 25 lat, kobiety — 20 lat.

Można będzie przejść na e 
meryturę jeszcze wcześniej, w
wieku 55 lat 
lat (kobiety) 
wymaganego 
mniej 15 lat

(mężczyźni) i 50 
jeżeli w okresie 
stażu co naj- 
stanowiła praca

zaliczana do I kategorii zatrud 
nienia.

Kolejna grupa —. to praco­
wnicy o bardzo długim stażu. 
Bez względu na wiek będą mo 
gli przejść na emeryturę męż 
czyźni o stażu 40-letnim i ko 
biety o stażu 35-letnim, a jeże 
li 15 lat stanowiła praca zali 
czona do I kategorią zatrudnię 
nia t— mężczyźni po 35 latach 
pracy i kobiety po 30 latach.

Wcześniejsza emerytura bę­
dzie przysługiwać również in­
walidom. Niezależnie od wie­
ku (jeżeli są inwalidami, I i II 
grupy), mężczyźni będą mogli 
przejść na emeryturę po 25 la 
tach pracy, a kobiety po 20 la 
tach; natomiast; inwalidzi III 
grupy — po 30 latach (męż­
czyźni) j 25 latach (kobiety).

Przewidziano też możliwość

rytura ta będzie podwyższona 
do pełnej wysokości w dniu, w 
którym okres zatrudnienia 
wraz z okresem pobierania ob 
niżonej emerytury wyniesiyf 
łącznie 25 lat dla mężczyzn i 
20 lat dla kobiet.

Wysokość wcześniejszej eme 
rytury będzie ustalana na za 
sadach ogólnych. Wprowadzo­
no przy tym korzystne rozwią 
zahia. Pracę wmikota, których 
wynagrodzenie wzrosło (iw wy 
niku podwyżki płac wprowa 
dzonej w okresie od 1 lipca 
ubr. do 31 sierpnia br) wyna 
grodzenie za miesiące poprze 
dzające podwyżkę, a przyjmo­
wane do podstaw wymiaru e- 
merytury, będzie ustalane we 
dług stawek przyznanych po 
podwyżkach. Ten sposób obli 
czania podstawy wymiaru do­
tyczy również pracowników 
przechodzących na emeryturę 
w trybie normalnym, jeżeli na . 
stąpi to w okresie od 1 sier 
pnia do 31 grudnia br.

Kolejne rozwiązanie obejmu 
je pracowników, którzy w dniu 
zwolnienia z zakładu mają staż 
wymagany do emerytury, ale

nie mówi, 
niech się 
robotą.

— Czy

Więc poczekajmy, 
wykażą konkretną

iść pod wspólnym
Mus im y 
sztanda •.

przejścia na emeryturę w nie nie osiągnęli odpowiedniego 
pełnym wymiarze (90 procent)

można mówić o
zwycięstwie, gdy grozi nam 
głód?

— Jeśli będziemy się rozu­
mieć — powiedział L. Wałęsa 
— to poniesiemy każdy trud, 
na pewno wytrzymamy. Mu- 
simy zadbać, żeby w naszym 
gronie nie było takich, którzy 
gromadtzą zapasy towarów, 
których dla innych brakuje. 
Powinniśmy też zmienić for­
my protestu, żeby strajki — 
nasz oręż — nie były dokucz 
liwe ^la społeczeństwa.

Inne pytania dotyczyły kon 
itroli handlu - zagranicznego, 
przywilejów dla prominen­
tów, stosunku zarządów re­
gionalnych do organizacji za- 
kładowych wielkich zakła­
dów, oceny projektu o cenzu 
me, konfliktu z Anną Walen­
tynowicz, renegocjacji porożu 
mień oraz stosunku „Solidar- 
ności” do „Solidarności Rze­
mieślników” oraz KOR-u. 
Na pytanie o stosunek prze­
wodniczącego do walki por­
towców o kartę branżową po

rem. W stosunku do portow­
ców KKP „przymknęła” oko 
bo przy podpisywaniu poro­
zumienia branżowego portow 
ey dali się „wykolegować” i 
większość postulatów odsunie 
to do realizacji w damach 
„karty portowca”. Jestem jed 
nak za porządkiem i uważam, 
że wzorem rządu powinniś­
my stworzyć komisję do 
spraw realizacji 640 porozu­
mień, bo w nich wszystko 
jest zawarte.

Odpowiedzi L. Wałęsy za­
dowoliły cegielszczaków, któ­
rym ponadto obiecał pomóc 
w załatwieniu retransmisji 
obchodów Czerwca 56 w Po­
znaniu.

Spotkanie przewodniczące­
go KKP z załogą „Cegielskie­
go”, a wcześniej jeszcze z pre 
zydlńm Komisji Zakładowej.

dla pracowników^, którzy mają 
wymagany wiek, lecz krótszy 
okres aztrudnienia (20 lat mę 
żczyznl i 15 lat — kobiety) .Do 
tyczy do również osób o takim 
samym stażu, lecz niższym o 
5 lat wieku, jeżeli mają za so
bą co najmniej 15 lat pracy w 

kategorii zatrudnienia. ErreI

wieku. Będą mogli uzyskać e 
meryturę no osiągnięciu wieku 
emerytalnego, jeżeli nawet ta 
przerwa potrwa dłużej niż wy 
magane w przepisach 5 lat. W 
takich przypadkach emerytura 
będzie skorygowana stosow­
nie do wzrostu przeciętnej e 
merytury w okresie od zaprze 
stania jiracy. (PAP)

wzbudziło zainteresowanie
światowych agencji radiowo- 
telewizyjnych i prasowych, 
których przedstawiciele byli 
na spotkaniu w W-3. Zakoń­
czono go wspólnym, odśpie­
waniem hymnu narodowego 
oraz pieśni „Boże, coś Pol­
skę”. (bej)

telefonydonasza/

* W Brzeźnie w województwie 
konińskim, został potrącony pr^ez 
..Mercedesa”, przechodzący przez 
jezdnię mężczyzna. Odniósł on 
tak ciężkie obrażenia, po prze 
wiezieniu do szpitala smarł.
• W Poniecu, kierowca cięża­

rówki potrącił rowerzystkę, w 
momencie gdy nagle zmieniła kie 
runek jazdy. Stwierdzono u niej 
obrażenia i przewieziono Ją do 
szpitala.
• Dó szpitala w Kościanie prze 

wieziono z Buczą 8-letniego ran­
nego rowerzystę. Wpadł on pod 
motocykl, gdy wyjechał z drogi 
polnej na główną, (b)

Wznowienie procesu przywódców 
Konfederacji Polski Niepodległej

(PAP) Po kilkunastodniowej 
przerwie, wznowiony został 
23 bm. przed Sądem Woje- 
wódlzkim w Warszawie pro­
ces członków kierownictwa 
Konfederacji Polski Niepodle­
głej. Odpowiadający z aresztu 
oskarżeni: Leszók Moczulski, 
Romuald Szeremietiew i Ta­
deusz Stański, zapowiedzieli 
złożenie przez obronę wniosku 
o uchylenie tymczasowego 
aresztu. Stwierdzili, że od 
czasu zatrzymania nie dorę­
czone im zostało postanowie­
nie Sądu Najwyższego o zmia 
nie środków na areszt. T. 
Stański złożył też. wniosek o 
to, aby aresztowani przeby­
wali w jednej celi oraz o u- 
możliwienie im korzystania z 
prasy i radia.

Pozostałą, część dnia wypeł 
tliły wyjaśnienia L. Moczul­
skiego. Stwierdził on m. ta., 
że swoim postępowaniem rea- 
'izował przysługujące mu pra 
wa, a to, co czynił uważa za 
dobrowolnie przyjęty obo­
wiązek. Skierował też kilka

zarzutów pod adresem urzę­
du prokuratorskiego, co spo­
wodowało' protest oskarżycie­
la. Zdaniem oskarżonego, 
aresztowanie utrudniło mu 
prowadzenie obrony; w zwiąiz 
ku z czym zwrócił się do są­
du z prośbą o udostępnienie 
mu niezbędnych materiałów, 
będących jego własnością, a 
znajdujących się w depozy­
cie.

W dalszej części wyjaśnień 
oskarżony skoncentrował się 
na oipisie działalności progra­
mowej i realizacji przyjętych 
programów w latach 1975 — 
77, mówiąc, iż zasadniczym 
wówczas celem było wprowa­
dzenie do narastającego kon­
fliktu socjalnego elementu po 
litycznego. Według słów L. 
Moczulskiego, pragnie on wy­
kazać, że tak, jak KPN jest 
partią polityczną, działającą 
zgodnie z prawem, tak też 
jego działalność ' nie narusza­
ła prawa.

W piątek dalszy ciąg roz­
prawy.

W Berlinie Zachodnim

Aresztowanie porywacza
samolotu PLL „Lot“

(PAP) Zgodnie z przewidy­
waniami, po dokonanym prze 
słuchaniu zachodnioberliński 
sędzia śledczy wydał nakaz 
aresztowania Bernarda Pięt­
ki, który w dniu 21 bm. upro­
wadził samolot PLL „Lot” 
odbywający normalny lot rej­
sowy na trasie Katowice — 
Gdańsk i zmusił załogę do wy 
lądiąwania na lotnisku Tempel 
bof w amerykańskiej strefie 
Berlina Zachodniego- Porywa­
czowi zarzuca się „zamach na 
komunikację lotniczą”, czyli 
przestępstwo z artykułu 316 
C obowiązującego tu kodeksu 
karnego. Za czyn ten grozi 
kara pozbawienia wolności w

wymiarze minimum 5 
ko w wyjątkowych 
kach, gdy zagrożenie

lat. Tyl 
wy.pad- 
bezpie-

czeństwa komunikacji lotni­
czej i pasażerów było nńnir 
malne prawo dopuszcza nad­
zwyczajne złagodzenie kary 
nawet do jednego roku pozba­
wienia wolności. Trudno przy 
puszczać, by w tym przypad­
ku można było dopatrzeć się 
jakichś nadzwyczajnych oko­
liczności łagodzących, tym 
bardziej że porywacz posłużył 
się sprawnym pistoletem, za­
ładowanym ostrym nabojem.

Proces B. Piętki ma odbyć 
się przed Izbą Karną Sądu Kra 
jowego w Berlinie ZachodAim.

Te postanowienia i uchwały 
realizować trzeba od razu

Dokończenie ze ttr. 1
.wstępie I sekretarz KW 
PZPR Lech Ciupa przypom­
niał przebieg zjazdu i poin­
formował o udziale w nim 
konińskich delegatów. Stwier 
dził, że był _to zjazd walczą­
cej partii, w której objawiły 
się różne tendencje. Zjazd wy 
kazał, że jest w PZPR „roz­
sądna lewica — prezentująca 
Właściwy kierunek, spore 
centrum i prawicowy od­
łam”. Odzwierciedliło się to

przez większość członków 
partii.

W czasie dyskusji intereso­
wano się szczegółami prze­
biegu zjazdu, kuluarami jego 
obrad, oceną działatoości fo­
rum katowickiego.

Odpowiadając na pytania 
L. Ciupa stwierdził m. ta., że 
gdyby forum katowickie, bądź 
podobne ugrupowania usto­
sunkowały się krytycznie do 
wyników zjazdu, -wtedy kie­
rownictwo partii będzie musia

w wynikach wyborów. W cza ło względem nich zająć sta-
sie ich trwania „organizowa­
na była nagonka na tow. T. 
Grabskiego”. Mimo zakończe­
nia zjazdu problemy pozosta­
ły — powiedział L. Ciupa — 
a najważniejszymi kwestiami, 
są problemy gospodarcze i 
relacje między władizą a spo­
łeczeństwem. Przyjęty statut 
PZPR jest do zaakceptowania

nowisko. Mówiąc o przyjętym 
przez partię kierunku stwier­
dził, że ważne jest, jaka par­
tia będzie, nie zaś, czy idżie 
środkiem drogi, bądź jej brze­
gami, gdyż każdy z tych sizlau 
ków mogę prowadzić w kie-
runku socjałdemokraitycz-
nym, prawicowym bądź lewa­
ckim. (woj)

Nieznaczna poprawa POGODA
na terenach dotkniętych powodzią

(PAP) Zasadnicza zmiana po 
gody — zwłaszcza w bezdesz- 
czowy i upalny czwartek — 
wpłynęła na poprawę sytuacji 
powodziowej w południowo- 
zachodniej części krajd, gdzie 
w ostatnich dniach duże za­
grożenie spowodowały lewo­
brzeżne dopływy. górnej i śród 
kowej Odry. Jak informuje

zwłaszcza w dolnym biegu tych 
rzek, nadal — i to znacznie - 
przekroczone są stany alarm; 
we.

Tam, gdizie woda ustąpiła 
trwają wytężone prace związa 
ne z doraźną likwidacją szkód 
powodziowych. Ekipy budowni 
ctwa wodno-melioracyjnego na 
prawią ją urządzenia melioracyi

Główny Komitet Przeciwpowo ne, aby przyspieszyć osuszanie
dziowy — w górnych i środko 
wych odcinkach Nysy Łuży­
ckiej, Kwisy, Kaczawy, Bobru 
i Skory wody wyraźnie opadły 
chociaż w wielu miejscach, a

zalanych terenów. PZU przy­
stąpił do wstępnego szacunku 
szkód i wypłacania rolnikom 
zaliczek na poczet odszkodo­
wań powodziowych.

Poznańskie Biuro Prognoz In­
si ytutu Meteorologii 1 Gospodar- 

•ki Wodnej przewiduje na piątek 
w Wlelkopolsce: zachmurzenie 
umiarkowane 1 duże, okresami 
nrzeiotne opady deszczu, możliwe 
lokalne burze.

Temperatura minimalna od 10 
'o 13 stopni, maksymalna od 21 
do 23.

Wczoraj około godziny 18 no­
towano: w Kaliszu i Poznaniu 

28 stopni, w Koninie, Lesznie i 
Pile 27 stopni; ciśnienie 998 hPa 
czyli 749 mm.
wwwwwwwwww

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Aridrzej Skrzypczak. 
Nr indeksu 35028, P-18
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Refleksje dziennikarza Dobre chęci wymagają wsparcia

TO BYŁ HISTORYCZNY ZJAZD Rzemiosło z pomocą rolnictwu
Jak tam było? Co są­

dzisz o zjeździe? Dla­
czego delegaci głoso­

wali właśnie tak a nie 
inaczej? Co będzie dalej? Czy 
zjazd był sterowany, a jeżeli 
tak to przez kogo? Takimi i 
podobnymi pytaniami zasypu­
ją tnnie wszyscy, którzy wie­
dzą, że uczestniczyłem w IX. 
Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR jako dziennikarz od 
pierwszego do ostatniego dnia.

Postanowiłem zatem podzie, 
lić się garścią refleksji. Będą 
to przemyślenia członka par­
tii, dziennikarza. Z takiej jyłaś 
nie a nie innej pózycji chcę do 
Was pisać.

¥

Przede wszystkim IX Zjazd 
wyróżniał się od wszystkich 
dotychczasowych nie tylko, 
tym, że był nadzwyczajny, a 
więc zwołany w okolicznoś­
ciach niezwykłych, zaledwie 
półtora roku po VIII Zjeździe 
PZPR. Wyróżniał się głównie 
tym, że był to na pewno naj­
bardziej interesujący, wy­
wołujący największe zacie­
kawienie w całym chyba świe 
cie. zjazd w historii polskiego 
ruchu robotniczego- Powiem 
więcej: był to jeden z naj­
bardziej interesujących zjaz­
dów światowego ruchu robot 
niczego w ostatnim półwieczu. 
Był to równocześnie zjazd speł 
nionych nadziei ogromnej 
większości członków PZPR 
oraz zawiedzionych rachub sił 
ekstremalnych — zarówno 
tydh z lewej, jak i z prawej 
strony. Zarówno tych, którzy 
całą odnowę chcieliby ograni 
czyć do usunięcia ze stanowisk 
złodziei i malwersantów, a 
wszystkie mechanizmy władzy 
pozostawi ć bez zmian, jak j 
tych, którzy chcieliby wyko­
rzystać sytuację niezadowole­
nia i kryzysu do podważenia 
podstawowych zasad ustroju 
socjalistycznego. Jedni i dru­
dzy liczyli na inny przebieg 
zjazdu. Myśleli, że zadziałają 
takie siły — obojętnie czym 
wywołane — które pozwolą 
przywrócić stare metody dzia 
łania, polegające nie na poli­
tycznym argumentowaniu i u- 
zasadnianiu racji, lecz na wy 
dawaniu poleceń, na autokra­
tycznych decyzjach, nie liczą­
cych się z opinią rzesz party] 
nych. To ci pierwsi. Ci drudzy 
natomiast Oczekiwali ataku 
sił rewizjonistycznych. Spo­
dziewali się, że delegaci, w 
większości ludzie po raz pier 
wszy uczestniczący w obradach 
najwyższych władz partyj­
nych, dadzą się wymanewro­
wać i otworzą być może pole 
do działania dla sił antysocja­
listycznych-
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Autentyczny i niekwestiono 
wany przez nikogo wpływ na 
przebieg obrad i na treść Po­
dejmowanych decyzji wywie­
rali sami delegaci. Nie ustę­
powali ani przed magią zna­
nych nazwisk (zresztą wiele t 
nich znalazło się w wyniku 
demokratycznego etosowąnia' 
poza składem Komitetu Cen­
tralnego), ani przed autoryte­

tem wysokich instancji partyj 
nych. Liczyła się najbardziej 
siła politycznych racji, umie­
jętność przekonywania, rze­
czowa, wiarygodna angumenta 
cja. Zbiorowa mądrość delega 
tćw odróżniała ziarno od 
plew. Powtórzę za jedną ze 
swych korespondencji ze zjaz 
du: tak, były przejawy i ma­
newrowania, i sterowania, i 
manipulowania, j jeszcze parę 
innych tym podobnych dzia­
łań wobec delegatów. Sam; de 
legaci tego nie ukrywali. Tą 
siłą z którą tak bardzo się li­
czyli, bardziej niż z czymkol­
wiek innym, byli wyborcy — 
ci szeregowi członkowie partii, 
którzy im mandaty delegatów 
powierzyli, zobowiązując rów 
nccześnie do poruszenia róż­
nych spraw. To sprawiło, że 
niektórzy delegaci, zobligowa­
ni przez swoje organizacje 
partyjne, mówili czasami o 
problemach mniej istotnych i 
nie sięgających może skalą aż 
forum zjazdu, ale takie dysku 
syjne głosy były ceną, którą 
trzeba było zapłacić za wywią 
zywanie się delegatów z żądań 
wyborców- Jeszcze nigdy na 
żadnym zjeździe PZPR, tak 
wyraźnie się nie wyczuwało 
tego ciśnienia mas partyjnych 
na przebieg obrad.

Ciśnienie organizacji partyj 
mych spowodowało właśnie 
taki a nie inny tryb wyborów 
delegatów na zjazd i taki a nie 
inny skład uczestników naj­
wyższego gremium partyjne­
go. Również w tym nacisku 
mas partyjnych dopatrywać 
się należy praźródła układów, 
które spowodowały, że delega 
ci wybrali taki a nie inny 
skład Komitetu Centralnego. 
Była to na IX Zjeździe sprawa 
kluczowa. Właśnie wybory do 
Komitetu Centralnego — w 
pełni demokratyczne — do­
wiodły, że zjazd, mimo udzia­
łu w nim wielu mło­
dych i niedoświadczonych dzia 
łączy, wykazał się dojrzałoś­
cią polityczną i wielką rozwa 
gą. A przecież toczyła się na 
nim ostra dyskusja. Nie bra­
kło też namiętności, zwłaszcza 
w czasie dyskusji nad rapor­
tem tzw. komisji Grabskiego. 
Zdarzały się także — jak zwy 
kle wówczas, gdy brak jeszcze 
doświadczenia w korzystaniu 
podtezas dyskusji z demokraty 
cznych swobód — przypadki 
popełnienia gaf czy nietaktów. 
Niekiedy miało się wrażenie, 
że delegaci „upajają się” swo­
bodą i koniecznie chcą zabrać 
głos. Spowodowało to w kon­
sekwencji, że chyba zbyt dużo 
czasu wykorzystali na dysku- 
cśę w pierwszej części zjazdu, 
wskutek czego potem, kiedy 
już przyszła kolej na omawia 
nie statutu i uchwał, zabrakło 
go trochę. Mimo że IX Zjazd 
trwał dwa dni dłużej niż pla­
nowano.
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Zjazd wybrał najwyższe wła 
dze partii, w których więk­
szość stanowią ludzie nowi. To 
samo trzeba powiedzieć o skła 
dzie Biura: Politycznego, w 

którym jest tylko czterech do 
tychczasowych członków. Le­
nia porozumienia, linia odno­
wy i demokracji wewnątrzpar 
tyjnej odniosła generalny «uk 
ces- Zjazd potwierdził, że od­
nowa w partii 1 w społeczeń­
stwie to nie frazes, to nie kil­
ka personalnych zmian, kilka­
dziesiąt kar partyjnych i sądo 
wych oraz nieco zmian w me 
tcdach pracy — lecz trwały i 
powszechnie akceptowany pro 
ces głębokich strukturalnych 
przemian, zagwarantowany sta 
tutern, uchwałami, a nade 
wszystko wolą ogromnej więk 
szóści członków partii. Zjazd 
dowiódł, że PZPR zdolna jest 
oczyścić się z błędów i zarzu 
tćw, że zdolna jest przewodzić 
narodowi.

Wielu dyskutantów na IX 
Zjeździe mówiło o konieczno­
ści efektywnej pracy. Sądzę, 
że teraz — kiedy już sprawa 
przyszłego kształtu partii i kie 
runków jej działania jest roz 
strzygnięta — najistotniejszą 
sprawę stanowi wcielanie w 
życie tego, co postanowiono. 
Nie możemy sobie pozwolić w 
tej chwili na to, żeby jeszcze 
tracić to, co mamy. Pracuje­
my bowiem — jako ogół — 
mało wydajnie. Więcej myśli- 
my o zarobkach i o przywile­
jach, których i tak mamy 
obecnie ponad stan, niż o tym. 
żeby wytwarzać, żeby< był<r 
więcej towarów, żeby oszczę­
dzać na każdym kroku.

Na zjeździe dużo mówiono i 
o tym że swobody demokraty­
czne nie oznaczają wcale, iż 
każdy może robić, co mu się 
żywnie podoba i pracować, 
jak ma na to ochotę- A tak 
niektórzy pojmują demokra­
cję. Mówiono też o tym, że 
kto jest za socjalistyczną od­
nową i kto chce, żeby w Pol­
sce było lepiej, ten musi zro­
zumieć. że samo gadanie o 
tych sprawach znaczy tyle sa­
mo. co czekanie na mannę z 
nieba.
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Był to i dila dziennikarzy 
najbardziej pracowity ze wszy 
stkich dotychczasowych zjaz­
dów. Nikt nie mógł niczego 
przewidzieć i nikt też nie in­
struował dziennikarzy do i Jak 
mają pisać. Nie było tematów 
zakazanych. Dziennikarz mu-- 
siał wykazać się samodzielno­
ścią myślenia i pełnią odpo­
wiedzialności za to, co pisze. 
Napracowaliśmy się wszyscy 
solidnie- Ale jest wiele powo­
dów do satysfakcji — między 
innymi ten, że obsługiwaliśmy 
ten pod każdym względem wv 
jątkowy zjazd. Dzisiaj to jut 
wiemy, że był to zjazd histo­
ryczny.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Ani nakazem ani dobrym 
słowem nie można spo­
wodować wzrostu pro­

dukcji. Chyba, że są warunki 
do jej zwiększania, a więc ba 
za materialno-techniczna. Gdy 
tego nie staje, niebawem moż­
na przekonać się o pogarszaniu 
wyników ekonomicznych zakła 
dów, przedsiębiorstw, gospo­
darstw. Odczuwamy to na wła 
snej skórze i z nadzieją czeka 
my na rezultaty reformy gospo 

Pracownlcy warsztatowi nowoiomyskiego WUSP — Grzegorz 
Chudy i Wojciech Nowak — przy montażu dmuchaw do siana. 

Fot „Głos” - R Królak

darczej, która dopiero się ro­
dzi.

Spośród głównych kierun­
ków, zmierzających do stabili­
zowania gospodarki, na pierw 
sze miejsce wysuwa się inten­
syfikacja produkcji rolnej. Jak 
że jednak powiększać tę pro­
dukcję, skoro brakuje najnie­
zbędniejszych maszyn i urzą­
dzeń dla rolnictwa? W minio 
nych latach wiele się mówiło o 
jego nowoczesności, ale w pa­
rze z likwidacją urządzeń do 
zaprzęgu konnego, nie postępo 
wała produkcja nowoczesnych 
maszyn, przeznaczonych dla 
małych i średnich gospodarstw 
indywidualnych, a do wszy­
stkich maszyn rolniczych nie 
wytwarzano dostatku części za 
miennych. Rolnicy w dużym 
stopniu polikwidowali konie 
kupując w to miejsce trakto­
ry, ale samym traktorem pola 
nie zaorzą ani nie zbronują, bo 
maszyn towarzyszących, zawie 
szanych do ciągnika nie mogą 
nabyć. Po prostu nie ma ich w 
sprzedaży pod dostatkiem.

Powiedział mi dyrektor Za­
kładu Obrotu Rolnego WZSR 
w Poznaniu, Władysław Sroka, 
placówki zaopatrującej rolni­
ków indywidualnych, że dosta 
wy sprzętu zawieszanego do 
ciągników realizowane są w 25 
procentach. Wsi brakuje zresz 
tą nie tylko pługów i bron 
lecz także parników do ziem­
niaków; w mniejszym stopniu 
elektrycznych (bo wiąże się to 
z koniecznością zainstalowania 
liczników na nocną taryfę, a 
tych także brakuje), w więk­
szym — bo aż w 50 procentach 
— węglowych, o prostej prze­
cież konstrukcji, bo dosłownie 
można je wykonać z kawałka 
blachy i przy pomocy młotka.

Kolejki oczekujących na par 
niki nie maleją. W Nowym To 
myślu na przykład — jak mó-

wi kierownik gminnej służby 
rolnej, Franciszek Drąg — od 
dwóch lat zapisanych jest na 
nie 120 rolników. W tym cza­
sie rozdzielono dostawę 30 par 
ników, a obecnie służba rolna, 
która dokonuje tego „zabiegu” 
stoi przed dylematem jak naj- 
sprawiedliwiej rozdzielić dal­
sze 4. Czy według kolejności 
zapisów, czy hierarchii po­
trzeb, czy produkcyjności go­
spodarstwa? Na pługi i brony

czeka w GS-ie kilkusetosobowa 
kolejka, ale nie ma żadnej gwa 
rancji, że w tym roku one bę­
dą.

Od wielu miesięcy apeluje 
się do tych przemysłów, które 
z powodu różnych braków nie 
mogą kontynuować normalnej 
produkcji, aby podjęły wytwór 
czość zastępczą na rzecz rolnic 
twa. Odzewu na razie nie ma, 
ponieważ wiąże się z tym stwo 
rżenie nowego systemu ekono­
micznego. Zaczęto zatem drążyć 
rzemiosło, aby w swojej pro­
dukcji uznało priorytet rolnic­
twa. W Poznaniu odbyły się o- 
statnio spotkania z przedstawi 
cielami wielkopolskiego rzemio 
sła. Zadeklarowało ono swoją 
pomoc w zakresie wytwarzania 
części jak i usług dla rolnictwa, 
ale pod warunkiem, że towa­
rzyszyć temu musi przede wszy 
stkim zaopatrzenie surowcowe 
i ułatwienia w kwestiach cen 
: innych spraw proceduralnych, 
bo to najbardziej utrudnia rea 
lizację rzemieślniczych deklara 
cji.

Bez oglądania się na załatwię 
nie tych spraw, przystąpiła do 
działania Wytwórczo-Usługowa 
Spółdzielnia Pracy w Nowym 
Tomyślu. Już dotychczasowa 
jej produkcja ma wiele wspól­
nego z gospodarką żywnościo­
wą, bo wytwarza się tam kon­
strukcje tuneli ogrodniczych, 
taczki dla zakładów zaopatrzę 
nla ogrodniczego. Permanentny 
brak na rynku bron, skłonił 
załogę tego zakładu do rozroo 
częcia produkcji tych właśnie 
nanzętdzi. Na razie na zamó­
wienia.

— Jestem pierwszy, który za 
mówił w tej spółdzielni bronę 
zawieszaną, 5-polową — powie 
dział mi Zygmunt Leszczyński, 
rolnik z Sątop. — O takiej moż 
liwości zaopatrzenia się w po 
trzebny sprzęt poinformowała

mnie służba rolna. Na razie ce 
na jest nieustalona. Wpłaciłem 
tylko zaliczkę. Mówi się, że ta 
ka brona będzie kosztowała o- 
koło 7 500 złotych. Kiedyś w 
handlu uspołecznionym wyzna 
czono na nią cenę 4 600, ale od 
tego czasu wszystkie maszyny 
i narzędzia znacznie podroża­
ły. Uważam, że obecna cena 
byłaby przystępna.

Pracownicy nowotomyskiej 
WUSP sami sporządzili doku­
mentację na brony z. uwzględ 
nieniem swoich technicznych 
możliwości wytwórczych.

— Ponieważ istnieją kłopoty 
materiałowe — mówi kierow­
nik zakładu nr 3 wspomnianej 
spółdzielni, Jan Rugała — od­
stępujemy od produkcji słup­
ków parkanowych, a przezna­
czony na nie materiał wykorzy 
stamy do wyrobów potrzeb­
nych rolnictwu. Na razie ma­
my indywidualnych zamówień 
na 20 bron. Nie tylko od rolni­
ków indywidualnych lecz tak 
że z Kombinatu PGR Rakonie 
wice i SKR Zbąszyń. Najwięk 
szą naszą bolączką jest brak 
płaskownika. Musimy sami 
przycinać blachę, ale to opera­
cja kosztowna, przedraża pro-
dukcję.

Po rozeznaniu swoich możli 
wości WUSP rozpoczyna pro­
dukcję rynkową. Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Rolni­
czych w Poznaniu złożył za­
mówienie na dostawę w IV 
kwartale br. 250 bron zawie­
szanych 5-polowych.

Brony — to nie jedyna pro­
dukcja tej spółdzielni dla rol­
nictwa. Od 1977 roku produku 
je się tam usługowo dmucha­
wy do siana o wydajności 2,5 
tony na godzinę. Ostatnio — 
jak informuje kierownik sek­
cji produkcji i usług, Franci­
szek Szymański — opracowa­
no tam prototyp dmuchawy o 
wydajności dwukrotnie więk­
szej przeznaczonej dla indywi­
dualnych odbiorców. Z^potrze 
bowanie na nie jest ogromne a 
w handlu są nie do zdobycia. 
Obcnie nowy typ dmuchawy 
znajduje się w trakcie badań 
w Instytucie Mechanizacji Roi 
nictwa Akademii Rolniczej w 
Poznaniu. Wszystko wskazuje 
na to, że uzyska atest. Na III 
i IV kwartał już podpisano u- 
mowy na dostawę 100 sztuk do 
WZSR w Łodzi.

Możliwości pomożenia rolnie 
twu w zaopatrzeniu w potrzeb 
ne maszyny i urządzenia zało­
ga Wytwórczo-Usługowej Spół 
dzielni Pracy w Nowym Tomy 
ślu widzi więcej. Na przykład 
w podległym jej punkcie usłu 
gowym w Róży, jej kierownik, 
Stefan Czekała, zaczął przyjmo 
wać zamówienia na przetrząsa 
czo-zgrabiarki. Cała produkcja 
ma na razie charakter chałup­
niczy. Do załatwienia są spra­
wy materiałowe i uzgodnienia 
z Państwową Komisja Cen. Naj 
ważniejsze, że znaleźli się lu­
dzie dobrej woli, którzy potrze 
by rolnictwa gotowi są zaspo­
kajać od zaraz. Naśladownic­
two pożądane. Hasło „Wszy­
stko dla rolnictwa” niech nie 
będzie czczym .hasłem.

ZOFIA DOHNKE

Wirówki ze „Sfiomaszu"

Fabryka Maszyn i Urządzeń Pa­
kujących „Spomasz” w Gnieźnie 
dostarczy na rynek krajowy po­
nad 300 wirówek o wydajności 

100 l/h.
Fot. „Głos” — R. Królak

Otrzymujemy częste do­
wody na to, że społeczeń 
stwu bliski jest los sie­

rot i nie brakuje osób, które 
chętnie przyjęłyby osierocone 
dzieci „za swoje”. Zaintereso 
wanie sprawą przejawia się 
m. in. poprzez listy do „Gło­
su” z zapytaniami, co należy 
zrobić, by zaadoptować ma­
łych wychowanków domów 
dziecka. Otrzymujemy je z 
różnych miejscowości Wielko 
polski.

Z zapytaniem, jak przedsta 
wia się obecnie możliwość 
przyjęcia malców i stworzenia 
im warunków rodzinnego ży­
cia, zwróciliśmy się do Dzia­
łu Organizacji i Nadzoru w 
Specjalistycznym Zespole O- 
pieki Zdrowotnej nad Matką 
i Dzieckiem w Poznaniu. Wy 
jaśnień udzieliła „Głosowi” 
kierowniczka działu dr Barba 
ra Stajgis.

Otóż obecnie brak jest dzie 
ci, przeznaczonych do adop- 

c^. Tak przedstawia się spra 
wa w województwie poznań­
skim i okres oczekiwania na 
wskazanie dziecka trwa tutaj 
obecnie ponad dwa lata, przy 
czym wymieniony wyżej Ze­
spół, mieszczący się w Pozna 
niu przy ul. Chudoby 9, zaj­
muje się sprawami adopcji 
dzieci do lat 3, natomiast adop 
cja starszych dzieci (powyżej 
3 roku życia) należy do Ośrod 
ka Adopcyjno - Opiekuńcze­
go TPD, który znajduje się w 
Poznaniu przy ul. Słowackie­
go 13.

Formalności, Jakie wstępnie na 
leży przeprowadzić, by podjąć 
starania o adopcję dziecka, są 
następujące: trzeba złożyć wnio 
sek o przysposobienie wraz z od 
pisem aktu małżeństwa, zaświad 
czeniem lekarskim o ogólnym sta 
nie zdrowia (warunek: brak cho 
rób społecznych), z zaświadcze­
niem ginekologa lub androloga 
o niemożliwości posiadania potom 
atwa. Potrzebno są również: za- 
świadczonło o wysokość*  zarob­

• w Kaliszu ul, Zubrzyckiego 
13, • w Koninie ul. XX-leęia 
PRL 35, • w Lesznie ul. Poniato­
wskiego 2, • w Pile ul. Buczka 
>. Wymienione Ośrodki Adop- 
cyjno - Opiekuńcze działają przy 
Towarzystwie Przyjaciół Dzieci.

Jak nas poinformowano 
podczas rozmowy, przeprowa­
dzonej przez „Głos” na ten te 
mat, znacznie łatwiej o uzys­

Problemy adopcji

Wziąć dziecko „za swoje“
ków, opinia o postawie etyczno- 
moralnej, wynik wywiadu spolecz 
nego.

Ponieważ, Jak zaznaczyliśmy, py 
tania na powyższy temat otrzy­
mujemy również spoza wojewó­
dztwa poznańskiego, podajęmy 
adresy, pod którymi powinni się 
zwracać w sprawie przysposa­
biania dzieci w pozostałych woje 
wództwach Wielkopolski: 

kanie dziecka do przysposobię 
nia w rejonach wczasowych. 
Zjawisko to wynika stąd, że 
zatrudnione tam sezonowo 
młode kobiety, którym zdarzy 
się urodzić dziecko, nierzadko 
wyjeżdżają później w swe ro 
dzinne strony i przestają Się 
interesować noworodkiem, a 
nawet nie zostawiają adresu. 
Zainteresowanym podajęmy za 
tern również adresy ośrod­
ków: w Gorzowie — ul. Sta­
szica 6 j w Szczecinie — al. 
Wojska Polskiego 154, gdzie 
Ośrodek Adopcyjno - Opiekun 
czy prowadzi Wojewódzki Za 
rząd Ligi Kobiet.

Rozpatrując problem adop 
cjj dzieci — sierot i sierot spo 

łecznych — trzeba brać pod 
uwagę to, iż chociaż w do­
mach dziecka nie szczędzi się 
wychowankom środków matę 
rialnych, nie udaje się jed­
nak stworzyć, ani zastąpić ma 
łym pensjonariuszom ciepła, 
jakie daje życie w• rodzinie. 
Szczególnie potrzebują go dzie 
ci niechciane.

Odpowiadamy jeszcze na py 
tanie, dlaczego, mimo że do­
my dziecka są pełne, tak tru 
dno (w każdym razie na tere 
nie Poznańskiego) o uzyska­
nie dziecka do adopcji? Otóż 
wiele matek, a nawet rodzi­
ców „podrzucających” swe 
potomstwo państwu na wy­
chowanie, bynajmniej nie za­
mierza rezygnować ze swych 
praw rodzicielskich, nawet 
wówczas, gdy trudno się u 
nich doszukać jakichkolwiek 
więzów uczuciowych z dziec­
kiem. Niestety.

ZDZISŁAW KANDZIORA
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PINIE
OLEMIKi

A TERAZ TYLKO 
DO ROBOTY

Wszyscy chyba zdawali so 
bię sprawę z tego, że ten Nad 
zwyczajny Zjazd będzie inny 
od poprzednich, bo zwołany 
został w wyniku nadzwyczaj 
nych zdarzeń i w sytuacji, w 
jakiej nasz kraj jeszcze nigdy 
się nie znajdował. Nie przy­
puszczaliśmy jednak (piszę ten 
list nie tylko w swoim włas­
nym imieniu, lecz po rozmowie 
z moimi najbliższymi i grupą 
kolegów), że Zjazd ten będzie 
się odbywał w atmosferze ta 
kiej szczerości i tak bezpo­
średnio wypowiadanych pu­
blicznie poglądów. Mogliśmy 
też — jak nigdy poprzednio 
— śledzić w telewizji przebieg 
dyskusji w zespołach i wysłu 
chiwać tak różnorodnych zdań 
poszczególnych delegatów, (...)

Uważamy, że dobrze, iż w 
poglądach delegatów zazna­
czały się różnice, bo przynaj 
mniej wiadomo, że nic tym ra 
zem nie było najpierw uzgad 
niane i łagodzone, a każdy 
mógł mówić to, co myślał. Na 
wet, jeśli prezentował Zjazdo 
wi tak skrajne opinie, jak ten 
delegat, który najpierw mówił 
długo o swoich zasługach dla 
budowy socjalizmu w Polsce, 
a potem bezpośrednio i po naz 
wisku zaatakował wicepremie 
ra Rakowskiego. A przecież 
wystąpienie wicepremiera Ra­
kowskiego cechowało tylko 
liczenie się z realiami, nie 
zaś tylko z pobożnymi życzę 
niami.

Także wyniki wyborów, cho 
ciąż na pewno nie w smak 
niektórym, (nawet dawali wy 
raz w dyskusji temu swojemu 
rozczarowaniu, że ich nie wy 
brano), świadczą o tym, że de 
legaci nie liczyli się tym ra­
zem z żadnymi układami, a 
tylko ulegali własnemu prze 
świadczeniu i zaleceniom 
swych wyborców w terenie. 
Teraz tylko do roboty, a to­
warzyszowi Kani życzymy do 
brych wyników działania.

(1895) 
WŁADYSŁAW KONIECZNY

Poznań

GŁUPOTA BOGATYCH
Jako właściciel zakładu fry­

zjerskiego wyrzucam butelk. 
po lakierze do włosów i po 
płynie do trwałej ondulacji, 
bo takich butelek nikt nie 
przyjmuje. Kto temu winien? 
Nie mam innego wyjścia, jak 
wyrzucać te piękne i w dal­
szym ciągu do tego samego 
celu przydatne butelki. Jest 
ich w każdej fryzjerni masa 
— są całe worki; te masy ma 
gazynować? To przecież bu­
telki po płynach do włosów 
(nie po lekarstwach czy na­
pojach), ich nie trzeba wiele 
dezynfekować, wystarczy u- 
myć — są piękne (w wyrobie 
na pewno kosztowne) i całko 
wicie nadal funkcjonalne! Mo 
głyby służyć do przeznaczone 
go celu jeszcze wiele razy — 
nie służą jednak przez głupo 
tę, czy ciemnotę ludzką. Dla 
czego? Marnotrawiony bezkar 
nie jest w ten sposób suro­
wiec i siły produkcyjne, któ­
rych nam brak do wyrobu 
szklanek, słojów itp. rzeczy 
codziennego użytku. Tacy jes 
teśmy bogaci! (1873)

MIECZYSŁAW B.
Strzałkowo

PARK W GŁUSZYNIE
Piszę w sprawie parku przy 

ul. Głuszyna. Nie figuruje on 
w spisie parków. poznańskich 
A szkoda. Mimo postępującego 
zniszczenia i zarastania, pełen 
jest interesujących okazów 
przyrody — głównie bezcen­
nych, rzadkich drzew. Czyz 
nie można odnowić go? Stał­
by się ośrodkiem wypoczynku 
dla mieszkańców Poznania i 
licznych wycieczek, zatrzymu 
jących się w schronisku mło­
dzieżowym (czynnym cały 
rok!) w Poznaniu - Głuszynie.

(1880)
JAROSŁAW ZIĘTA

Poznań

Państwo-Kościół

Poszerzanie płaszczyzn 
współdziałania

Zasady fundamentalne,
które legły u podstaw po 
lityki wyznaniowej na­

szego państwa, zostały sformu 
łowane już w pierwszych la­
tach Polski Ludowej. Do roku 
1848 realizacja tych zadań kon 
sekwentnie postępowała na­
przód, zapewniano wtedy rów 
nouprawnienie wyznawcom róż 
nych kościołów i wspólnot re­
ligijnych, budowano płaszczy­
zny współdziałania państwa 
świeckiego z Kościołem rzym 
skokatolickim, skupiającym 
zdecydowaną większość ludzi 
wierzących w naszym kraju. 
Wprawdzie polityka ta napo­
tykała zrazu na opór kierow­
niczych kół kościelnych, mo­
gła być jednak urzeczywistnia 
na po pierwsze dlatego, że by­
łą nacechowana realizmem i 
uwzględniała interes ogólnospo 
łeczny, a po wtóre dlatego, że 
miała na uwadze nie tylko po 
trzeby doraźne, lecz daleko­
wzroczną perspektywę rozwojo 
wą.

Po roku 1948 polityka wy­
znaniowa, podobnie zresztą 
jak inne dziedziny polityki we 
wnętrznej, uległa znanym de­
formacjom, nie oznacza to je­
dnak, że nie pozostawiła po so 
bie trwałych skutków pozytyw 
nych. Trzeba tu mieć przede 
wszystkim na uwadze pierwsze 
porozumienia zawarte między 
oaństwem a Kościołem w 1950 
roku, które było doniosłym wy 
łączeniem historycznym, two­
rzącym tradycję współdziała­
nia socjalistycznego państwa i 
Tościoła katolickiego, żywą do 
iziś. Jakkolwiek porozumienie 

uo. z wiadomych przyczyn we­
wnętrznych i zewnętrznych nie 
było realizowane w pierwszej 
tołowie lat pięćdziesiątych, to 
ednak w określonym sensie zo 

stało odtworzone po paździer­
niku 1956 roku. Stosunki mię­
dzy państwem a Kościołem 
znów wracały na tory normali 
zacji i współdziałania, jednak 
że, niestety, nie trwało to dłu 
gp. gdyż w latach sześćdziesią 
tych w zakresie stosunków koś 
rielno—państwowych znowu 
konflikty i konfrontacje wzięły 
górę nad dialogiem i wspólpra 
cą.

W dekadzie lot siedemdzie­
siątych powrócono jednak na 
szczęście do pierwotnej idei 
współdziałania, co najzupełniej 
trafnie oceniono w sp.awozda 
niu KC PZPR za okres od VIII 
do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii. W dokumencie tym czy 
tamy m. in.:

„Mimo załamania się linii 
VIII Zjazdu należy stwierdzić, 
że polityka wyznaniowa w

Przedrukowujemy opowia­
danie Czesława Michniaka 
związane tematycznie z po­
znańskim Czerwcem 1956, na 
pisane w miesiąc po tamtych 
wydarzeniach. Autor był wó­
wczas członkiem zespołu 
dziennikarskiego „Głosu Wiel 
kopolskieatt” i po raz pierw­
szy opublikował ten tekst w 
tomie „Opowiadania Poznań­
skie” w roku 1957 nakładem 
Wydawnictwa Poznańskiego. 

...Ojciec wziął starą teczkę 
z czarnej ceraty i poszedł do 
biura. Po chwili matka narzu­
ciła na ramiona wyblakły od 
częstego prania prochowiec — 
mimo słońca dzień był chłod­
ny — wcisnęła do kieszeni 
siatkę na sprawunki i powie7 
działa do syna, który kucając 
układał na ziemi piramidę z 
czerwonych klocków.

— Zaraz przyjdę.
— Ja buduję pałac kultury 

— powiedział chłopiec.
— Bądź grzeczny, muszę ku 

pić marchwi na,targu i zaj­
rzę jeszcze do rzeźnika — po- 

| wiedziała i na „do widzenia” 
trzasnęła drzwiami.

swych ogólnych założeniach 
stwarzała warunki do prze­
strzegania w praktyce konsty­
tucyjnych zasad wolności su­
mienia i wyznania oraz, oddzie 
lenia Kościoła od państwa.

Realizacja tych zasad umoż­
liwiła współdziałanie między 
państwem i Kościołem w wie 
lu dziedzinach ważnych dla ży 
cia narodu.

Polityka wyznaniowa oddzia 
ływała korzystnie w kierunku 
zachowania jedności narodu, 
rozwiązując lub łagodząc nie­
które narastające problemy spo 
łeczne i moralne”.

Są to stwierdzenia odzwier­
ciedlające rzeczywistość, a na­
leży przy tym zwrócić uwagę 
na to, że wynika z nich przy­
znanie wysokiej rangi społecz 
nej problemom związanym ze 
stosunkami kościelno—państwo 
wymi, co dawniej nie zawsze 
było akcentowane z dostatecz­
ną mocą. Obranie w latach sie 
demdziesiątych kursu na współ 
działanie Kościoła i państwa o- 
wccuje do dziś w sensie jak 
najbardziej pozytywnym: gdy 
by w tychże latach nie osiąg­
nięto znaczącego postępu w 
procesie normalizacji stosun­
ków między państwem a Koś­
ciołem, to kryzys jaki obecnie 
przeżywamy byłby na pewno 
jeszcze głębszy i tragiczniejszy. 
Po sierpniu 1980 roku nie by­
ło potrzebne przekreślanie do­
tychczasowej polityki wyzna­
niowej państwa, lecz jedynie 
jej skorygowanie w oparciu o 
wspomniane już wyżej zasa­
dy fundamentalne.

Komisja wspólna przedsta­
wicieli rządu i Episkopatu, re 
aktywowana we wrześniu 1980 
roku (po raz pierwszy została 
utworzona w 1950 r. w 'związ­
ku z zawartym porozumieniem, 
a następnie odtworzona w 1956 
roku, po czym jej działalność 
ustała), wniosła na pewno 
znaczny konstruktywny wkład 
w rozwój stosunków kościel­
ne—państwowych, do czego w 
dużej mierze przyczynił się 
zmarły Prymas Polski, kardy­
nał Stefan Wyszyński. Inten­
cje przyświęcające jej społecz 
nie pożytecznej działalności 
nie przez wszystkich jednak lu 
dzi Kościoła zostały zrozumia­
na i wsparte.

Proces normalizacji stosun­
ków między państwem a Ko­
ściołem, prowadzący do współ 
działania, nigdy nie przebiegał 
gładko, lecz załamywany był 
zygzakami powodowanymi od 
działywaniem różnych czynni­
ków. W końcu jednak proces 
ten torował sobie drogę po­
przez wielorakie trudności, któ 
re przezwyciężano. Jednakże 
trudności stwarzane dzisiaj 
przez zwolenników klerykaliza 
cji życia publicznego, godzą­
cych w demokratyczną zasadę 
świeckości państwa, są niebez

Chłopczyk rzucił klocki 1 
zbliżył się do okna. Podniósł 
firankę. Matka omijała starań 
nie kałuże, pomarszczone jak 
skóra starego człowieka. Pal­
to, które czasami nosił rów­
nież ojciec, podwiewał gwał­
towny północny wiatr. Poły 
płaszcza podobne były do 
wielkich białych skrzydeł, a 
matka do anioła sunącego w 
powietrzu na tle szarych do­
mów, ludzi i asfaltu.

Malec ulokował się z powro 
tem na ziemi i jął wznosić wy 
soką wieżę s.wego pałacu.

Na skrzyżowaniu ulic stał 
tramwaj. Był pusty. „Pewno 
nie ma prądu”, pomyślała z 
goryczą, „a mnie czeka jeszcze 
prasowanie”...

— Pani, pani — zawołała 
do matki pewna znajoma z 
siatką, która huśtała się na 
guziku.

— Dopiero co widziałam 
pana porucznika — rzekła 
matka — schudł coś niecoś...

— Chuchrak — powiedziała 
znajoma o synu — mówię 
stale: „jedz, jedz”, a on...

Przerwała, jej sucha, zwięd­
nięta twarz wyrażała teraz 
głębokie skupienie.

— Idą — powiedziała nagle-cy

Dla upamiętnienia 100 rocznicy 
urodzin gen. Władysława Sikor­
skiego Narodowy Bank Polski 
wprowadził do obiegu okoliczno 
ściową monetę o nominale 50 

złotych.
• ☆

Reprodukcja znaczka (po lewej) 
z wizerunkiem gen. Władysława 
Sikorskiego i z datownikiem (5 
lipca 1944 r.) Znaczki takie eml 
towała wewnętrzna poczta pol­
skiego jenieckiego obozu oficer­
skiego w Gross-Born. Za udo­
stępnienie redakcji „Głosu” tego 
unikatu dziękujemy naszemu czy 
telnikowi, p. Romanowi Namysło 

wi z Poznania.
Fot. — CAF

Tego d nia

pieczniejsze niż dawnięj — z 
uwagi na złożoną sytuację spo 
łeczno-polityczną kraju. Z tym 
większą więc stanowczością 
trzeba się im przeciwstawiać, 
co czynią zresztą katolicy du­
chowni i świeccy postępujący 
zgodnie z wolą zmarłego kardy 
nała Stefana Wyszyńskiego 
który do ostatnich chwil swe­
go życia nawoływał do realiz­
mu i działań odpowiedzial­
nych.

Nowy Prymas Polski, arcybi 
skup Józef Glemp, nie pozosta 
wia najmniejszej wątpliwości 
co do tego, że będzie szedł tą 
drogą, którą wytyczył i kro­
czył kardynał Stefan Wyszyń­
ski. Spotyka się to z aprobatą 
szerokich kręgów społeczeń­
stwa, ludzi wierzących i nie­
wierzących oraz najwyższych 
władz państwowych. W życze­
niach dla nowego prymasa, Sta 
nisław Kania, Henryk Jabłoń­
ski i Wojciech Jaruzelski 
stwierdzili: „Wyrażamy głębo­
kie przekonanie, że kon­
tynuując dzieło swego wielkie 
go poprzednika, będzie ksiądz 
prymas rozwijał wszystko to, 
co łączy naród polski 1 służy 
Ojczyźnie. W chwili obecnej 
Polska takiego zwłaszcza jedno 
czącego wsparcia potrzebuje”. 
W wypowiedzi przed kamera­
mi TV arcybiskup Józef 
Glemp poruszył problemy zwią 
zane ze stosunkami kościelno— 
państwowymi oznajmiając m. 
in.: (...) Układ między Koście 
łem a państwem, myślę, że roz 
wija się on prawidłowo dlate­
go, że wzajemnie siebie szanu 
jemy”.

W takiej atmosferze wzajem 
nego szacunku upłynęło pierw 
sze spotkanie prymasa Józefa 
Glempa z premierem Wojcie­
chem Jaruzelskim, 11 lipca, 
podczas którego, jak głosił ko 
munikat „poruszono najważ­
niejsze aktualnie sprawy 
kraju, w tym zapewnienia spo 
koju społecznego, pomyślnego 
rozwijania procesu odnowy o- 
raz przezwyciężania zjawisk 
kryzysowych a także główne 
problemy kształtowania stosun 
ków pomiędzy państwem a 
Kościołem”.

Dotychczas rozwój stosun­
ków między państwem a Koś­
ciołem rzymsko-katolickim w 
Polsce Ludowej przysporzył 
obu stronom mnóstwa doświad 
czeń, z których wynika, te nie 
ostre konfrontacje i konflikty, 
lecz szczery dialog i współdzia 
łanie przynoszą wspólne dobro 
wszystkim obywatelom nieza­
leżnie od ich stosunku do reii- 
gii.

STANISŁAW MARKIEWICZ

do matki i pobiegła do trze­
ciej kobiety, której dała znak 
ręką.

— Idą? — powtórzyła z nie­
dowierzaniem matka. Jej oczy 
zaokrągliły się, a brwi unio­
sły do góry.

— Idą — powiedziała głoś­
no trzecia kobieta. Miała pło­
nące policzki, palce głaskały 
nerwowo brązowy materiał 
kurtki.

Obok tramwaju zamykało 
przejazd kilka martwych cię­
żarówek i wozów osobowych. 
Kierowcy wpatrywali się z na 
pięciem w zakręt ulicy, której 
dalsza część schowana była za 
olbrzymią ciemną kamienicą. 
Kioskarz „Ruchu” sprzedał os­
tatnie pudełko zapałek, pod 
ladą zostały mu jeszcze trzy 
pudelka.

Tymczasem niewidoczna uli­
ca żyła. Dochodził stamtąd 
jednostajny szum, podobny do 
odgłosu, jaki czyni wiele tysię 

zelówek skórzanych i gumo

Wartość biografii
Najnowsza książka Aleksandra Rogalskiego przynosi biografie 

trzech twórców literatury niemieckiej: Fryderyka Hoelderlina 
(1770—41843), Jean Paula 01763 —1825) 1 Stefana Georgego (1888— 

1933). Połączenie tych biografii w tryptyk można tłumaczyć tylko 
ich wyjątkowością w historii literatury. Trudno bowiem o jedno­
znaczną klasyfikację twórczości rarówno Hoelderlina, Jean Paula 
i Stefana Georgego. Ich osobiste losy to może jedne z najbardziej 
dramatycznych (a w przypadku Hoelderlina wręcz tragicznych) ilu­
stracji losów twórcy.

HoelderMn (którego poezję przyswoił nam już Mieczysław Ja­
strun) więcej niż połowę życia przeżył w obłędzie. To, co napisać 

zdążył, a także te nieliczne krótkie teksty, które powstały już w la­
tach ciężkiej choroby są może jednym z najgenialniejszych przed­
stawień ludzkiego dramatu wynikającego z rozpoznania sprzeczno­
ści między Ideałem a rzeczywistością. Sławy doczekał się Hoelder- 
lin dopiero w wiele lat po śmierci. Inaczej niż Jean Paul, które­
mu było przeżywać niezwykłą popularność sięgającą daleko po­
za granice ówczesnych Niemiec (wielbicielem jego twórczości był 
np. Adam Mickiewicz). Ale też rychło po śmierci Jean Paul po­
szedł w czyściec zapomnienia. 'Wydobyło go stamtąd dopiero współ­
czesne literaturoznawstwo. Porównuje się go z Dickensem, wska­
zując na mistrzostwo języka, niepospolity dar obserwacji l humo­
ru. Jeszcze kimś innym był Stefan George, który, Jak plsze Alek­
sander Rogalski, poczucie swej odrębności i szczególnego znacze­
nia przejawiał już w dzieciństwie. We wczesnych latach związany 
z francuskimi eymbolistaml, później stworzył własny krąg zwany 
„kręgiem Georgego”. Przyjaciele m i wyznawcą niemieckiego poety 
był Wacław Rolicz-LŁeder. Owocem tej przyjaźni były liczne prze­
kłady: Georgego na Język polski 1 Liedera na Język niemiecki. 
Charyzmatyczną postać Georgego przyciągała wielu ludzi. Propa- 
gandyści III Rzeszy usiłowali zrobić go sztandarowym poetą reżi­
mu. Była to niewątpliwa pomyłka, którą zrozumiawszy, próbowali 
zatrzeć skazując tę poezję na wieczyste zapomnienie. Pozostała ona 
natomiast natchnieniem bojowników niemieckiego ruchu oporu 
(warto tu dodać, że uczniem 1 wielbicielem Georgego byt Klaus 
vo<n Stauffenberg). Jaką wartość mają dla nas dziś biografie twór­
ców o których pisze Aleksander Rogalski? Wydaje się. że będzie to 
jasne dla każdego czytelnika tej książki. Życie wybitnych twórców 
kultury bowiem, rozpatrywane w głębokim 1 wszechstronnym zwią­
zku z ich dziełami układa się w porządek ujawniający wielkie war­
tości humanistyczno-filozoficzne, moralne i historyczne przede wszy 
stkim.

WOJCIECH JAMROZIAK
Aleksander Rogalski: „Trzy portrety niemieckie”. Wydawnictwo 

Poznańskie. Poznań 1980, s. 271.

wych stykających się w szyb­
kim marszu z kostką jezdni.

„Co mi tam”, pomyślała 
matka 'wchłaniająca w siebie 
rosnący szuim, „ja muszę mieć 
mięso na obiad i marchew. 
Jak on nie dostanie mięsa, to 
się nie naje”. Każda rozsądna 
żona i w ogóle kobieta wie, 
że głodny mężczyzna się nie 
liczy. „Co mi tam”, mruknę­
ła i dobrnęła wreszcie do jat­
ki. Była zamknięta. Za żelaz­
ną kratą na białych kafelkach 
leżał świński gipsowy łeb z 
odłupanym uchem. W pobliżu 
sklepu czatowało kilka ko­
biet z pustymi siatkami. Mil­
czały, ale ich oczy zwrócone 
były w tamtą stronę. I one 
słyszały szum.

Nagle zza rogu olbrzymiej 
kamienicy wynurzył się tłum 
ludzi. Przelewając się między 
nieruchomymi pojazdami skrę­
cał w aleję, która prowadziła 
do centrum miasta. Ciemno­
szary od brudnych, wysmaro­

wanych kombinezonów, podob 
ny był do burzliwego nieba, 
które jeszcze milczy, ale za 
chwilę może przemówić hu­
kiem piorunów. Szli tak c 
kwadrans, zdawało się, bez 
końca. Szli i szli.

Zobaczyła go w tym tłumie. 
Trzymając jakiegoś innego, 
odzianego tak samo tandetnie 
jak on, kroczył z nimi poważ­
nie, noga w nogę. Przecisnęła 
się do męża.

— Wróć — rzekła gorączko­
wo. — Nie idź tam, nie mie­
szaj się...

— Daj mi spokój — odrzu­
cił, gryząc wargę. — Idę i już. 
Idź ty do domu, zostaw mi 
obiad w piecyku. Idź...

:— Wróć! Nie mieszaj się! 
— Krzyknęła do niego z da­
leka.

Widiziała go jeszcze ciągle, 
jak szedł w tym swoim poce­
rowanym ubraniu z czarną 
teczką w ręku, był wysoki i

Listy krótkie 1 rzeczowe ma 
ją większe szanse druku Ano 
nimów nie publikujemy Za­
strzegamy prawo skracania ko 
respondencji Adres ..Głos 
Wielkopolski", skrytka poczto 
wa 1074 60-959 Poznań
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Polacy żyją 

w kręgu idei
Rozmowa z prof. dr. hab. Stanisławem Sołtysińskim, przewodniczącym 

Komitetu Porozumiewawczego Środowisk Twórczych w Poznaniu.

— Kim są członkowie Wa­
szego Komitetu?

— Ludzie w większości z 
niepokornym rodowodem ze 
środowisk artystycznych i 
naukowych.

— Jakim kryterium taką 
niepokorę mierzyć?

— Faktem niezapisania się 
w kronikach skrajnego lojaliz 
mu w okresie manipulowania 
kulturą i nauką. Nasz komi­
tet to 44 osoby z Poznania — 
literaci, ludzie teatru i innych 
dziedzin sztuki, przedstawi­
ciele nauk społecznych. Są 
wśród nas prezesi organizacji 
twórczych, ale nie mają oni 
mandatów do występowania 
w ich imieniu, a tylko — w 
swoim własnym.

— Przypomnijmy wasze do 
tychczasowe inicjatywy.

— Zorganizowaliśmy się u 
początków 81 roku. Pierwsze 
pół roku zajmowaliśmy się 
przede wszystkim sprawami 
Czerwca 56. Traktowaliśmy 
to wydarzenie jako nieznany 
dotychczas fragment najnow­
szej historii Polski, wymaga­
jący dowartościowania. W na 
szym komitecie zrodził się po 
mysł książki „Poznański Czer­
wiec 1356”. Towarzyszyliśmy 
tej książce do końca, poprzez 
starania o jej wydanie, aż do 
rozprowadzania talonów. Wy­
stąpiliśmy też z inicjatywą po 
wołania społecznego komitetu 
obchodów Czerwca 56, nasi 
członkowie prowadzili w nim 
działalność. Podjęliśmy me­
diację między środowiskiem 
robotniczym a plastykami w 
sporze o kształt artystyczny 
pomnika Czerwca 56. Zorga­
nizowaliśmy, wspólnie z Poz­
nańskim Towarzystwem Przy 
jaciół Nauk, sesję naukową 
poświęconą Czerwcowi 56, a 
ze Stowarzyszeniem History­
ków Sztuki — wystawę foto­
graficzną o Czerwcu 56. 
Równocześnie zorganizowa­
liśmy zebrania dyskusyjne 
na dwa tematy: marzec 1968 
oraz o pozycji twórców w 
społeczeństwie. Ponadto, 
wspólnie z Wydziałem Prawa 
UAM i poznańskim Zarządem 
Oddziału Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, przedy 
skatowaliśmy projekt usta­
wy o cenzurze i sporządziliś­
my szczegółowe doń uwagi, 
opublikowane potem w „Nur­
cie”. Nasze spotkania dysku­
syjne zamierzamy kontynuo­
wać, przystępujemy też do spo 
rządzenia raportu o stanie 
kultury regionu.

— W Poznaniu działa Wiel 
kopolskie Towarzystwo Kultu 
ralne. Jaki jest wasz stosunek 
do niego?

— Mamy nadzieję doprowa 
dziś do zdrowej konkurencji. A 
nasza bardzo niesformalizowa- 
na struktura i skład osobowy- 
gwarantują, że nie nastąpi tu 

jego głowa przystrojona siwi­
zną górowała przez pewien 
czas nad innymi odkrytymi 
głowami.

Gwizdnął wiatr. Kioskarz 
sprzedał ostatnie pudełko spod 
lady. Ktoś zamykał z hałasem 
sklep.

Zawróciła w stronę domu, 
w jej siatce tkwił pęczek sa­
łaty. „Co ja z tego ugotuję”, 
pomyślała z rozpaczą. Wysta­
wy sklepów były gołe, świeci­
ły białym lakierem. Za nią i 
przed nią szły inne kobiety z 
.pustymi siatkami. Tylko jedna 
z nich niosła bochenek chleba 
i była z niego bardzo dumna.

— Idą — powiedział do żo­
ny pewien mężczyzna, który 
obserwował tłum spoza uchy­
lonej zasłony. — A teraz do 
piwnicy. Weź świecę — rozka­
zał.

Dzwoniąc kluczami zeszli 
po schodkach. Owionął ich 
stęchły zapach ziemniaków, 
węgla i czegoś tam jeszcze. 
Wilgoć lśniła na ścianach. Za 
szybką, przez którą wpadało 
tutaj nieco nędznegc światła, 
widać było nogi maszerują­
cych w jednym i tym samym 
kierunku. Cały las nóg. 

jakieś absolutne pokrywanie 
się sfer działania. Wielość u- 
czestnictwa, różnorodność pro 
gramów dla właściwego życia 
kultury są czymś niezbęd­
nym.

— Ludzie obawiają się o lo­
sy kraju, wyczekują godzina­
mi w kolejkach przed sklepa 
mi — jest tu jeszcze miejsce 
na kulturę?

— Kultura nie może w pełni 
egzystować bez dobrego dzia­
łania gospodarczego. Bez sy­
tuacji, gdy społeczeństwo ma 
z czego dawać niezbędne śród 
ki na dzieła architektury, na 
książki, sztukę. Ale równo­
cześnie kryzysy są okresami 
głębokiej refleksji, przewar­
tościowań. Ferment duchowy 
sprzyja też poszerzaniu swobo 
dy wypowiedzi. Chociaż w 
okresach kryzysów brak środ­
ków i czasu na kulturę, to 
jednak „pusty koszyk” prze­
znaczony na dobra material­
ne wypełniają właśnie wtedy 
często dobra inne, niemate­
rialne. Stąd choćby powodze­
nie książki o Czerwcu 56, za 
tłoczona sala na przedstawie­
niu o Czerwcu 56, na ekranie 
— film „Człowiek z żelaza”. 
Czy nawet — owa „pomniko- 
mania”, wyraz aspiracji poza- 
materialnych i zamówień na 
symbole. Często wyjeżdżam 
za- granicę — wielu obserwa­
torów wydarzeń w Polsce 
stwierdza, że tutaj odwróco- 
no normalną zdawałoby się 
ewolucję postaw. Polacy żyją 
w kręgu idei i dlatego właś­
nie nie ma u nas dramatycz­
nych reakcji społeczeństwa 
wobec niemożności zaspokoje­
nia podstawowych potrzeb 
materialnych.
, — Raport w sprawie kultu 
ry w Poznaniu czego ma do­
tyczyć?

— Przede wszystkim odpo­
wiedzi na pytanie, jak to się 
stało, iż w okresie tuż po woj 
nie Poznań był jednym z naj 
ważniejszych centrów życia 
kulturalnego Polski,, a potem 
występowały tu tak długie o- 
kresy stagnacji. Ocena dzisiej 
szego stanu kultury w Pozna­
niu jest też bardzo kontrower 
syjna. Sensowność intelektual 
na tego rodzaju raportów ist­
nieje jednak tylko wtedy, gdy 
nie powstają one na zamówię 
nie zbiurokratyzowanego me­
cenasa. Z góry niejako chce 
on potwierdzenia swoich prze 
konań, a z kolorów kocha 
szczególnie różowy. Nasze śro 
dowisko ludzi kultury i nauki 
jako cel stawia sobie zaś — 
po prostu prawdę.

— Skąd są fundusze na wa­
szą działalność?

— Z naszych pensji. Składa 
my się co miesiąc. Ale fundu 
szem głównym ■ jest przede 
wszystkim nasiza dobra wola.

— W Poznaniu odbyło się 
niedawno ogólnopolskie spot­

— Idą — powiedziała żona 
z niejakim podziwem.

— Naród jest siłą — rzekł 
wesoło mężczyzna i stęknąw- 
szy chwycił za wieko masyw­
nej skrzyni opartej o kamien­
ny mur. — Pomóż mi...

Otworzyli wspólnie. Wew­
nątrz, opatulona trocinami i 
grubym papierem, leżała por­
celana i szkło.

— Patrz... — powiedziała na 
gle żona.

Las nóg zafalował, jakby 
pchnięty silnym przeciwnym 
wiatrem.

Mężczyzna .pochylił się nad 
skrzynią.

— Bardzo lubię ten kieliszek 
— rzekł — on nadaje się do 
starego tokaja...

— Wolę reńskie — powie­
działa żona.

Podniósł kieliszek na wyso­
kość oczu, oglądał go pod ską­
py blask dnia przesiany przez 
zasmoloną szybkę.

— Piękna robota — rzekł 
mężczyzna.

— Wzięta go pod ramię:
— Ja się boję — szepnęła 

— Gustaw...

kanie komitetów środowisk 
twórczych...

— Z naszej inicjatywy. Pod 
jął ją z entuzjazmem Komitet 
Porozum ie wawczy S rodowis k 
Twórczych i Naukowych w 
Warszawie, kierowany przez 
profesora Klemensa Szaniaw­
skiego a skupiający 40 preze­
sów ogólnopolskich stowarzy­
szeń. Przybyli do Poznania, 
także przedstawiciele podob­
nych komitetów regionalnych 
z Gdańska, Katowic, Wrocła­
wia, Krakowa oraz konwersa­
torium „Doświadczenie i Przy 
szłość”. Ustaliliśmy zasady 
współpracy — mają to być 
przede wszystkim okresowe 
konferencje środowisk twór­
czych. Dyskutowaliśmy także 
o planowanym na koniec 81 
roku Kongresie Kultury Pol­
skiej.

— Ogłosiliście także apel 
dotyczący nauk płynących z 
Czerwca 56. Dlaczego jego ad 
resatem jest inteligencja?

— Nie dla eksponowania 
jej roli, a dlatego, że mamy 
szczególny mandat tej war­
stwy społecznej. Chcieliśmy 
też uniknąć jakiejś łatwej dy 
daktyki wobec innych. Ale jed 
nociześnie wszystkie te nasze 
inteligenckie przecież, komite 
ty mają silne więzi ze środo­
wiskiem robotniczym.

— Inteligencja polska płaci 
szczególną cenę za dotychcza 
sowy przedmiotowy stosunek 
do niej...

— Równocześnie jednak, jak 
może nigdy poza rokiem 56, 
nie było dotychczas takiego 
zamówienia społecznego ze 
strony robotników, chłopów, 
na próby tłumaczenia historii 
przez intelektualistów. Tyle, 
że — intelektualistów z autory 
tetem moralnym. Znaleźliśmy 
się w takim miejscu historii, 
gdzie dotychczasowe recepty 
na rozwiązywanie problemów 
ekonomicznych, społecznych, 
dotychczasowe modele struk­
tur w dużej mierze zawiodły. 
Istnieje więc zamówienie nie 
tylko na wytłumaczenie me­
chanizmów, jak do tego do­
szło, ale 1 na szczegółową re­
ceptę, co robić dalej. To do­
tyczy wszystkiego — tak or­
ganizacji gospodarki, jak mo­
delów samorządu, szkolnictwa, 
wzorów kulturowych. I nie 
negując służebnej roli inteli­
gencji, stoi ona przed wyjąt­
kową szansą. Powołam się tu 
na zdanie Kazimierza Barci- 
kowskiego, że wyjście z kry­
zysu w naszym kraju wyma­
ga mobilizacji, apelu do wy­
obraźni ogółu ze strony inte­
lektualistów. Skupienia społe­
czeństwa wokół tak niezbęd­
nych Polsce nowych progra­
mów społecznych, gospodar­
czych.

Rozmawiał

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

— To jest kryształ — powie 
dział mężczyzna przypatrując 
się z uwagą kieliszkowi.

— Cicho, nic nie słyszałeś? 
— zapytała z lekkim przestra­
chem.

— Co? — rzekł mężczyzna 
— mów głośniej l

— Słyszysz? — powtórzyła 
żona. — Matko Boska...

— Może nawet i słyszę — 
rzekł mężczyzna. Ścisnął moc­
no kieliszek, który pękł z lek­
kim trzaskiem. Odpryski ude­
rzyły o mur i przepadły w 
miale.

— Coś ty zrobił — zawoła­
ła z dezaprobatą — taki pięk­
ny kryształ...

Spojrzała w górę.
— Tam się coś dzieje. Patrz, 

patrz — mówiła nie odrywa­
jąc wzroku od szybki — u- 
padł...

— Trudno — powiedział 
mężczyzna, zawijając palec 
chusteczką.

W tej samej chwili chłop­
czyk ułożył klocek na klocku. 
Piękna wieża jego pałacu się­
gała już brzegu szuflady w sza 
fie z -dużym, prostokątnym lu­

Bez względu na pogodę ze 
brania odbywają się co 
poniedziałek (gdy trzeba 

to i częściej), pod chmurką, to 
znaczy obok wejścia do Przed 
szkoła nr 35 na Osiedlu Bole­
sława Chrobrego w Poznaniu. 
Pewnie, że wygodniej byłoby 
w przedszkolu lecz tam nie po­
zwolono im nawet powiesić za 
wiadomienia, że oni — rodzice 
dzieci nieprzyjętych do przed­
szkola organizują się w społe­
czny komitet. Z góry było wia 
dumo, że na Osiedlu Bolesła­
wa Chrobrego i na sąsiednich 
— Jana Sobieskiego i Mary­
sieńki zabraknie miejsc dla 
przedszkolaków, lecz dopiero 
lakoniczne urzędowe pisemko: 
„z braku miejsca dziecko nie 
zostało przyjęte” zmobilizowa 
to rodziców do działania.

Pisma takie otrzymało 480 
rodziców 10 maja, a już na 
drugi dzień część z nich zawią 
zała Społeczny Komitet Ro­
dziców Dzieci Nieprzyjętych 
do Przedszkola. Po paru dniach 
Komitet liczył 70 osób.

Najpierw sizukali ratunku w 
Kuratorium Oświaty i Wycho 
wanta. Usłyszeli tam ponoć, że 
rodzi się za dużo dzieci i stąd 
ten cały kłopot. Co najwyżej 
proponowano miejsca w przed 
Szkotach na .innych osiedlach, 
lub weryfikację list dzieci już 
przyjętych. Nie zgodzili się 
ani na jedno ani na drugie. 
Weryfikacja list sprowadziła 
by się do zastąpienia iednego 
dziecka drugim, a nie o to 
przecież chodziło. Zaś wożenie 
dzieci z Piątkowskich osiedli 
na inne, w sytuacji gdy mat­
ki pracują na osiedlach Bole 
sława Chrobrego i Jana So­
bieskiego, przy tamtejszej ko 
munikacji zakrawa na kpiny. 
Z Kuratorium — jak twierdzą 
moje rozmówczynie, prawie 
zostały wyproszone. A człon­
kinie Społecznego Komitetu 
Rodziców Nieprzyjętych Dzie­
ci do Przedszkola są pracow-
nicami Osiedlowej Przychodni piast” urządzi się przedszkole.
Zdrowia proszą, aby nie ujaw 
niać ich nazwisk, choć figuru 
ją na wszystkich pismach, 
gdyż jak twierdzą, pisząc o 
tym społecznym komitecie nie 
można nikogo wyróżnić ani 
pominąć, do urzędów idzie *- 
kurat ten z rodziców, który ma 
czaśt lub któremu pozostał wol 
ny dzień za nadgodziny,! urlo 
pu. No. może należałoby wy­
różnić Jana Nowickiego, który 
jest ich sekretarzem, tempe­
rującym emocje matek. Sam 
wprawdzie nie musi walczyć o

W Muzeum 
Pierwszych 

Piastów 
na Lednicy
Fot. „Głos" — R. Królak

X
strem. Matka jeszcze nie wró­
ciła; jak zwykle, gdy w domu 
nie było żywej duszy chłop­
czyk odczuwał nieprzyjemny 
ucisk w okolicy serca. Nie zno­
sił samotności. Bał się. Dla 
dodania sobie odwagi wstał i 
(ponownie podszedł do okna.

Zobaczył pusty tramwaj t 
prizyczepką i latarnię z me­
talowym koszem na śmieci. 
Do latarni zbliżała się matka 
z siatką; na jej dnie zieleniła 
się sałata wielkości dziecięcej 
piąstki. Za matką i przednią 
szły kobiety z pustymi siatka­
mi.

— On będzie głodny — po­
wiedziała matka porucznika 
do matki chłopca. — Jestem 
szczęśliwa, że mam dla niego 
jeszcze litr kefiru, on to bar­
dzo lubi — pocieszyła się.

— Do widzenia — powie­
działa matka małego budowni­
czego pałacu. — Niech pani 
zajmie mi kolejkę u rzeźnika 
jutro rano... Pani i tak wcześ­
nie wstaje. Dla mojego wie­
przowina to pół świata. On 
(już taki jest — uśmiechnęła 
się blado.

— Zajmę — powiedziała 
matka porucznika — ale pani 
pożyczy mi kilka ziemniaków,

Brakuje przedszkoli?

Niemożliwe
stało się możliwe

miejsce w przedszkolu, ale im 
pomaga.

Z Kuratorium wyszli rozża 
leni, kazano im bowiem cze­
kać na budowę nowego przed 
szkolą. Jak można czekać, gdy 
dziecka nie ma przy kim zo­
stawić, a na rezygnację z pra 
cy nie można sobie pozwolić? 
Zakołatali o szczebel wyżej 
w hierarchii urzędniczej, do 
wicewojewody. Z tego zdener 
uowania to nawet nazwiska 
wicewojewody nie pamiętają. 
Zresztą do <?o. wicewojewoda, 
mimo przyrzeczeń też o ich 
dzieciach nie pamiętał.

Na kolejnym zebraniu „pod 
chmurką” uradzili, że należy 
rozejrzeć się po osiedlu i zna 
leźć pomieszczenie zastępcze 
nadające się na -przedszkole. 
Upatrzyli sobie budynek przy 
ul. Stróżyńskiego, zajmowany 
przez „Metalplast” — z wiel 
kiej płyty, dwupiętrowy. Ob 
serwowali ten budynek od 
dawna, od trzech lat stał pus­
ty. Znaleźli też pustą willę na 
osiedlu Sobieskiego. Pismo z 
adresami tych budynków prze 
słali prezydentowi Poznania — 
Stanisławowi Piotrowiczowi. 
Reakcja ze strony Urzędu 
Miejskiego była natychmiasto 
wa. Kiedy zjawili się u pre­
zydenta, ten znał już wyniki 
lustracji budynków. W czasie 
spotkania nie było narzekań 
na wyż demograficzny, ani 
trudności minionego okresu. 
Nie czuli się też intruzami. 
Zapadła decyzja, że w budyń 
ku zajmowanym przez „Metal

Tego dnia zebranie „pod 
chmurką” przeciągnęło się. 
Musieli prawie słowo no sło­
wie relacjonować tę partners 
ka rozmowę. Potraktowani 
przez prezydenta poważnie, nie 
mieli podstaw do obaw, a jed 
nak pilnowali sprawy. Przy­
znają. że przez trzy tygodnie 
namolnie telefonowali, przy­
chodzili do Urzędu Miejskiego. 
Wystarczyło, że powiedzieli do 
słuchawki telefonicznej': „tu 
społeczny komitet dzieci nie­
przyjętych”, ą po drugiej stro 

żeby mój miał do kefiru, u- 
smażę na słonince...

— Dobrze — powiedziała 
matka chłopca, który z mozo­
łem budował swój pałac kul­
tury. Jego czerwona wieża 
przeglądała się już w lustrze 
szafy.

Matka weszła do mieszkania 
i rzekła...

— Został jeszcze kawałek 
suchej bułki z wczoraj, dać 
lei?

Chłopczyk odpowiedział ze 
złością:

— Nie przeszkadzaj mi, ja 
muszę wykonać plan i zobo­
wiązania... — wybrał trzy jed­
nakowe klocki, plunął i posta­
wił jeden na drugim. — Ja bę­
dę murarzem — nzeikł z na­
maszczeniem.

Rozległo się pukanie i w 
drzwiach ukazał się niewido­
my sąsiad z laską. Był bez 
okularów. Jego twarz zwróco­
na była w stronę otwartego 
okna, za którym po ruchli­
wym niebie chmury przepy­
chały się ku południowi.

— Cicho — zgromił ją prze 
ciągłym szeptem — czy pani 
słyszy? 

nie rozlegało się: „wiemy, wie 
my”. Niektórzy z rodziców na 
wet terminy urlopów uzależni 
li od akcji „przedszkole”.

Teraz decyzja o zorganizowa 
niu przedszkola w dawnym 
pomieszczeniu „Metalplastu” 
jest już prawomocna. Są pie 
niądze na adaptację, jak dobrze 
pójdzie, to w październiku za 
prowadzą tam swoje dzieci. Do 
pytują więc w Wydziale Oświa 
ty i Wychowania Urzędu Miejs 
kiego, czy jest już mianowana 
dyrektorka, bo chcieliby jej 
pomóc w urządzaniu budynku 
w zakupach aby jak najwcześ 
niej ruszyło przedszkole. Swo 
jego komitetu pewnie tak szyb 
ko nie rozwiążą. Właśnie zło 
żyli deklarację pracy w spo­
łecznej komisji przyjęć do tego 
nowego przedszkola. W Poznań 
skim Kombinacie Budowlanym 
jak twierdzą, obiecano im, że 
w przyszłym roku Kombinat 
chętnie odda piętrowy budy­
nek zajmowany dotychczas 
przez biura. Obok tego już 
„zdobytego” budynku i tego, 
który podobno mają uzyskać 
w przyszłym roku, jest sad. 
Ten sad to skarb dla dzieci, 
muszą spowodować aby praw 
nie należał do przedszkola.

A inne miejsce na taki cl? 
W bloku nr 3 na Osiedlu 
Chrobrego całe ostatnie wejś 
cie zajmują pracownicy na 
szatnie, jadalnie. Gdyby szat 
nie i jadalnie przenieść do piw 
nic, to na parterze i piętrach 
mogłoby być przedszkole. W 
bloku nr 8 są pomieszczenia z 
których korzystały sześciolat­
ki. teraz jakoś nikt nie potrą 
fi powiedzieć, co tam będzie, 
więc trzeba sprawdzić. Jeszcze 
trochę, a okaże się, że pro­
blem braku miejsc w przed­
szkolach na Piątkowie prze­
stanie .istnieć.

A mnie nurtuje pytanie — 
czy rodzice mieszkający na 
Piątkowskich osiedlach „odwa 
liii” za kogoś kawał roboty, 
czy nie.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

— Nic nie słyszę — rzekła 
otwierając spiżarkę.

— Sza — rzekł kładąc pa­
lec na usta — a teraz nic? 
— spytał — pani Ratajczak?!

Nie odpowiedziała. Z górnej 
półki dobyła miskę z karto­
flami i kawałek masła w pa­
pierze. Odliczyła dziesięć 
sztuk.

— To dla porucznika — rze­
kła — a to dla nas — pową­
chała masło — dobre jeszcze 
— stwierdziła — choć już nie 
takie bardzo świeże...

— Ja będę murarzem — po­
wiedział chłopczyk do czerwo 
nego klocka.

Niewidomy jeszcze słuchał. 
Drżały powieki jego pustych 
oczu, a metalowy szpikulec 
laski ślizgał się bezsilnie po 
gładkiej posadzce.

Na ulicy imienia X. Y. le­
żało dwóch zabitych ludzi. 
Głowy mieli odrzucone do 
tyłu, z ust sączyła się krew. 
Obok okrągłej czapki woj­
skowej, z której do lotu zry­
wał się srebrny orzełek, spo­
czywała stara teczka z czar­
nej ceraty.

CZESŁAW MICHNIAK
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W „suchym porcie" w Małaszewiczach

Zwiększone przeładunki towarów
(PAP) Wzmożone tempo pra 

cy utrzymuje się w „suchym 
(porcie” PKP w Małaszewi­
czach w woj. bialskopodlaskim 
Rytmiczne dostawy masy to­
warowej z ZSRR oraz pełne 
pokrycie potrzeb w zakresie 
wagonów sprawiają, że do­
bowe plany przeładunku są 
znacznie przekraczane. '

Kolejarze i robotnicy mała- 
szewlckiego „suchego portu” 
dokonali w ciągu ostatniej do-

by rozładunku kilkudziesięciu 
tysięcy ton radzieckich towa­
rów, w tym m. in. 5000 ton 
rudy żelaiza i 5000 ton nawo­
zów mineralnych oraz 4,5 tys- 
ton metali i 4000 ton olejów 
mapędowch. Dostawy paliw 
płynnych są w ostatnich 
dniach szczególnie wysokie. 
Kontrahent radziecki dostar­
cza ich więcej niż wynoszą 
możliwości rozładunkowe kolei 
i centrali produktów nafto­
wych.

Manewry morskie NATO 
bez udziału Norwegów

(PAP) Norwegia nie weź­
mie udziału w manewrach sił 
morskich NATO pod kryptoni
mem „Ocean 
komunikował 
obrony tego 
Stoltenberg.

Venture-81”. Za 
o tym minister 
kraju, Torvald 

Odmowę uzasa-

Części zamienne do obrabiarek

dnił tym, że ćwiczenia odbędą 
się poza strefą działania NATO

Największe w historii USA 
i ich sojuszników z NATO ma 
newry sił morskich „Ocean 
Venture-81” rozpoczną się 1 
sierpnia br. w południowej 
części Atlantyku. Weźmie w 
nich udział 120 000 marynarzy 
250 okrętów wojennych i prze 
szło tysiąc samolotów.

(PAP) 
wzroście 
kowanej

pilnie potrzebne w RPA
Prasa USA pisze o 
dostaw broni produ- 
w tym kraju lub

przez zagraniczne filie koncer 
nów amerykańskich dla RPA.

Jak dowiaduje się „New 
York Times”, funkcjonariusze 
urzędu celnego RPA, podają­
cy się za „przedstawicieli wy­
wiadu” tego kraju, kontakto­
wali się w ubiegłym roku z 
handlarzami broni i przepro­
wadzili z nimi w Nowym Jor 
ku rozmowy na temat sprze­
daży Pretorii pewnej ilości 
śmigłowców wojskowych produ 
kej i amerykańskiej (typu „Au
gusta Bell” 
przez zakłady 
Inkorporation”).

Rozmowy nie 
Właściciel „Sky

wytwarzanych 
„Sky Contro!

trwały długo. 
Control Ineor

poration”, J Holiday zgodził 
się sprzedać RPA śmigłowce za

sumę 2,2 min dolarów, mimo 
że jest to sprzeczne z powzię­
tymi przez USA zobowiązania 
mi w zakresie sankcji wobec 
Pretorii.

Nie było też trudno, jak się 
później okazało znaleźć chę­
tnych do przetransportowania 
tych śmigłowców do RPA za 
odpowiednią opłatą. „Przedsta 
wiciele wywiadu” RPA spot­
kali się z niejakim H. Shief- 
fem, „specjalistą” do wywozu 
amerykańskiego sprzętu woj­
skowego. Za przeprowadzenie 
tej „operacji” zażądał on 
500 000 dolarów- Wywóz śmi­
głowców do RPA odbył się w 
ramach dostaw „części zamień 
nych do obrabiarek”.

Prasa USA podaje również 
inne przykłady bezprawnych 
dostaw broni dla RPA i omi­
jania sankcji ONZ.

Japońskie 
samochody

(PAP) Mimo spadku ekspor 
tu oraz mniejszego popytu na 
rynku wewnętrznym wszystko 
wskazuje na to, że i w tym 
roku Japonia będzie najwię­
kszym producentem samocho­
dów na świecie. Dziennik pi­
sze, że w okresie od stycznia 
do czerwca Japonia wyproduko 
wała ogółem 5,64 min samocho 
dów, o 3,3 proc. więcej niż w 
tym samym okresie ubiegłego 
roku. W pierwszej połowie br. 
koncerny samochodowe USA 
wyprodukowały 4.52 min sa­
mochodów o 6 proc, więcej niż 
przed rokiem.

Odra znowu
żeglowna

OPRF czeka na dalsze kopie

Człowiek z żelaza
od wtorku w kinie „Wilda

INFORMACJA WŁASNA

Słynny film Andrzeja Waj­
dy, pasjonujący przekaz współ 
czesnej historii Polski, „Czło-

(PAP) Po ostatnich kilkudnio­
wych obfitych opadach deszczu 
w dorzeczu Odry — szczególnie na 
górnym biegu tej rzeki — rady­
kalnie poprawiły się warunki na­
wigacyjne. Stany wody podnio­
sły się na całej długości Odry 
swobodnie płynącej — od Wrocła 
wia do Szczecina. Głębokość nur 
tu żeglownego rzeki wynosi na 
środkowym jej biegu blisko 900 
centymetrów, co zapewnia pełne 
wykorzystanie ładowności statków.

wiek żelaza”, zdobywca
Grand Prix na festiwalu w 
Cannes już pokazywano w Po 
znaniu z okazji obchodów 25 
rocznicy Czerwca 1956. Były 
to jednak seanse zamknięte.

Natomiast od wtorku 28 lip 
ca „Człowiek z żelaza” wcho-

dzi do .normalnej eksploatacji 
filmowej i będzie wyświetlany 
w poznańskim kinie „Wilda”

W zależności od otrzyma­
nych przez Okręgowe Przedsię 
biorstwo Rozpowszechniania 
Filmów w Poznaniu dalszych 
kopii tego filmu, „Człowiek z 
żelaza” będzie prezentowany 
następnie także w innych 
miejscowościach Wielkopolski

(bran)

2® Mpca 
Szczecina 
nad 350 
ponownie

m trasie od Gllwle do 
towary przewoziło po- 
statków. Uruchomiono 
„węglowy most", z Gil

wic do Szczecina — barki co­
dziennie przewożą kilka tysięcy 
lon węgla. W powrotnym kierun 
ku — ze Szczecina na Śląsk statki 
wiozą tranzytem rudę żelaza na 
zamówienie armatora z Czechosło 
wacji. Mimo trudnych warunków 
nawigacyjnych w bm. odrzańska 
„mała flota” przewiozła Już po­
nad 600 tys. ton towarów.

Odwołanie z emerytury
ROZMOWA ZE STANISŁAWEM OPAŁKĄ 

CZŁONKIEM BIURA POLITYCZNEGO KC PZPR

Nie będę pytała, czy 
zaskoczył pana wy­
bór na członka Biu­

ra Politycznego. Interesu­
je mnie jednak, jak czuje się 
człowiek, który zakończył już 
pracę zawodową, a wraca do 
najbardziej czynnego życia 
politycznego?

— Ozuję się normalnie, 
chociaż skłamałbym gdybym 
powiedział, że nie jestem za­
skoczony. Nawet bardzo zas­
koczony. Nigdy nie spodziewa 
łem się, że kiedyś w życiu zro 
bię karierę polityczną. A już 
na pewno nie na emeryturze. 
Nie dążyłem zresztą do tego. 
Uważałem, że dyrektor zakła­
du produkcyjnego to właśnie 
szczyt moich możliwości. Zre­
sztą satysfakcjonowało mnie 
to najzupełniej. Nigdy nie 
chciałem być ministrem, bo 
minister to już teczka i biur­
ko, a tego boję się najhar-

— Atmosfera wyborów by­
ła taka, że Skreślano przede 
wszystkim aparat ' partyjny.- 
Nigdy nie byłem w aparacie
1 może dlatego się 
łe>m.

A swoją drogą 
trochę postawa 
Skreślali naiwet
szych 
dalej 
brali, 
dziej

sefcretarzy, 
jak miesiąc 
Obawiam

pnzemfcną-

dziwi mnie 
wyborców, 

tych pierw- 
których nie 

temu wy-
się,

głosowano na
że bair- 
furikcje

niż na ludzi.
— Zbyt skromnie 

pan swoje wyborcze
ocenia 

zwycię-

diziej.
Gdyby 

miesięcy 
rzysze z

nie przyszli, kilka 
temu do mnie towa- 
partii i nie poprosili

bym zgodził się objąć funk­
cję I sekretarza w Tarnowie, 
pewnie byłbym teraz spokoj­
nym emerytem. Czasy jednak 
były i są trudne, więc wtedy 
nie odmówiłem, a teraz...

— Właśnie, najpierw Zjazd 
wybrał pana do KC, potem...

stwo, bo przecież fakt, że za­
proponowano panu członko­
stwo w Biurze Politycznym 
nie był chyba przypadkiem.

— Pewnie coś tam we 
mnie dostrzeżono. Może moje 
doświadczenie, a może tę wie 
dzę o gospodarce i ludziach. 
którą mogę jeszcze służyć in­
nym. Trudno mi mówić czym 
kierowali się inni proponu­
jąc mi tę zaszczytną funkcję.

— Pan się jednak zgodził 
ją przyjąć, dlaczego?

— Uważam, że mam jesz­
cze coś do zrobienia w życiu. 
Znam ludzi i znam ich pro­
blemy. Nie zapomnę przy tym 
o tych, których reprezentuję, 
o mieszkańcach Tamowa.

Kwestia
przyszłości 

Namibii
(PAP) Grupa krajów afry­

kańskich w ONZ powzięła de 
cy?ję zabiegania o zwołanie 
specjalnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, poświęconej Na 
mibii, bezprawnie okupowanej 
od wielu lat przez RPA. Re­
żim w Pretorii uchyla «ię od 
rozmów w oprawie rozwiąza­
nia kwestii niepodległości Ną 
mibij poprzez pokojowe roko­
wania 1 odrzuca propozycje 
przeprowadzenia w tym kraju 
wolnych wyborów pod między 
narodowym nadzorem. Możli­
wości zastosowania ostrzej­
szych sankcji wobec RPA 
przez Radę Bezpieczeństwa 
ONZ są blokowane przez Sta 
ny Zjednoczone, które jako 
wielkie mocarstwo dysponują 
tam prawem weta.

— To grozi posądzeniem o 
partykularyzm.

— Oczywiście, że będzie 
mną kierował partykularyzm, 
tak jak każdym człowiekiem, 
który z jakimiś ludiżmi czy
jakimś miejscem czuje się
związany. Wcale zresztą nie
myślę zrywać z Tarnowem.
Podjąłem decyzję, że dopóki 
mnie stamtąd nie wyrzucą, 
będę tam I sekretarzem KW 
— taik, jak byłem do tej to­
ry.

— Ale przecież obowiązki 
w Biurze Politycznym?

— To tylko mój kłopot. Po
prostu będę

— Czego 
nowej roli?

— Przede 
body!

dojeżdżał.
panu życzyć w

wszystkim swo-

— Swobody wyrażania 
glądów?

— O nie, tej mi nigdy 
brakowało i chyba teraz 
zabraknie. Obawiam się

po-

nie 
nie 

jed-
nak, że ucierpi na tym połi- 
tycznym awansie moja życio­
wa swoboda. Wie pani, człon 
kami Biura Politycznego nie 
wszystko przystoi. Tego się 
naprawdę najbardziej boję.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała
ALDONA ŁUKOMSKA

Zjednoczenia nie chcą wyzionąć ducha

Reforma obowiązuje
a przepisów wykonawczych brak

INFORMACJA WŁASNA

/^odziennie, kiedy rano opusto­
szałymi ulicami Londynu 

Jadę do biura PAP na Fleet 
Street, gdzieś w Chelsea spoty­
kam identyczny widok. Długa 
kolumna Jeźdźców w zielonych 
mundurach na dobranych, karych 
koniach. Gwardia królewska Już 
wraca z porannych zajęć do ko­
szar, gdzie przez długie godziny 
kontynuować będzie mozolne przy 
gotowania do dnia „X”.

Dzień „X” czy raczej „W”, od 
angielskiego słowa „Wedding” 
(ślub) wyznaczono na 29 lipca. 
Już w początkach lipca na ko­
rytarzu budynku, w którym mie­
ści się biuro Polskiej Agencji 
Prasowej, pojawiło się suche, u- 
rzędowe obwieszczenie. Z powo 
du spodziewanych tłumów, wła­
dze nie gwarantują dostępu do 
budynków położonych przy tej 
ulicy w dniu 29 lipca. Wszyscy, 
którzy chcą tam wejść, powinni 
to uczynić bardzo wczesnym ran 
kiem, najlepiej zaś — wieczorem 
dnia poprzedniego. 29 lipca Jest 
bowiem dniem ślubu księcia Ka 
rola, a Fleet Street leży na dro­
dze przemarszu orszaku ślubnego 
do katedry św. Pawła. Według 
różnych ocen, na trasie około 
3 kilometrów, dzielących Bucking 
ham Pałace od katedry, wylegnie 
milion, może dwa, ludzi. Każdy 
metr kwadratowy okien domów 
położonych obok, będzie wykorzy 
stany. Biuro PAP dostało kilka 
ofert wydzierżawienia okien od 
biur podróży, poszukujących naj­
lepszych miejsc dla swoich za­
granicznych klientów. Po metra 
żu okien sądząc, można by zaro­
bić ze cztery tysiące funtów. Pech 
tylko, że okna są od podwórza.

Operacja: ślub królewicza przy 
gotowywana jest od wielu mlesię 
cy, a ogłoszenie zaręczyn księ­
cia Karola z lady Dianą Spec- 
cer (24 lutego br.) uruchomiło 
prawdziwą lawinę działania. Naj 
szybciej I najsprawniej „wystar­
tował" przemysł pamiątkarski. 
Kubków, dzbanków, talerzyków, 
podstawek itp. z wizerunkami mło 
dej pary 1 stosownymi.'inskryp- 
cjami są tysiące rodzajów. Nie 
ma właściwie wyboru, którego w 
taki czy inny sposób nie można 
by „podczepić” pod wesele kró-

Lektura na wolne popołudnie

Lady Diana robi niezłą partię
Korespondencja z Wielkiej Brytanii

lewskiej pary. Browar „And 
coope" wypuścił piwo weselne w 
ozdobnym opakowaniu, złotnicy 
przygotowali złote 1 srebrne me­
dale 1 plakiety. Albumy, koloro­
we pocztówki i plakaty pojawiły 
się niemal na drugi dzień po za­
ręczynach. Choć przy tak pod­
niosłej okazji nie wypada mówić 
o pieniądzach, ktoś w londyńskim 
„city” wyliczył, że ślub przynie­
sie dodatkowy obrót w wysokoś­
ci 200 min funtów, nie licząc wpły 
wów z tysięcy turystów zagra­
nicznych, którzy zapowiedzieli 
Przyjazd do Londynu.

Z tymi ostatnimi jest zresztą 
gorzej, niż poprzednio oczekiwa­
no. Zamieszki w W. Brytanii, 
pokazane przez telewizję różnych 
krajów, wystraszyły wielu poten­
cjalnych przybyszów. Biura po­
dróży narzekają na fale odwołań 
rezerwacji miejsc w hotelach i na 
trasie przejścia orszaku. Hotel 
„Savoy", który spodziewał się, że 
bilety na obiad (połączony z oglą 
daniem z balkonów przemarszu 
orszaku — za umiarkowaną ce­
nę... (120 dolarów od osoby) zo-
staną 
przed 
prasie 
sca.

rozdrapane, na kilka dni 
29 lipca musiał ogłaszać w 
iż są jeszcze wolne miej- 

Niemniej i tak przyjedzie
dodatkowo do Londynu na ty­
dzień, którego kulminacją będzie 
ślub następcy tronu, ponad 250 000 
turystów.

Następca tronu, liczący obecnie 
33 lata, od prawie 10 lat ak­
tywnie uczestniczy w wykonywa 
r.iu różnych funkcji oficjalnych 
brytyjskiej monarchii, podróżu­
jąc m. in. intensywnie po świe­
cie. Zwykle też po wizycie księ­
cia Karola sypią się zamówienia 
dla brytyjskiego przemysłu. Sta­
teczny londyński ,,Observer” ob­
liczył nawet kiedyś, że koeztują-

ca 
do 
nie
11

11 000 funtów podróż Karola 
Brazylii przyniosła zamówie- 
na sprzęt hutniczy wartości 

min funtów. „Tysiąckrotny
wzrost inwestycji, niezły to reziul 
tat” — powściągliwie pochwalił 
następcę tronu niedzielny dziennik 
londyński.

Przyszły król W, Brytanii bę­
dzie monarchą na wskroś nowo­
czesnym. Zgodnie z tradycją ro­
dzinną odbył gruntowne przygo­
towania wojskowe we wszystkich 
trzech rodzajach broni. Potrafi 
dowodzić okrętem, sam często pi­
lotuje oficjalny samolot, w No­
wym Jorku niedawno doprowa­
dził do rozpaczy miejscową po­
licję, pilotując helikopter z lot­
niska do centrum miasta. Ska- 
cze na spadochronie, nurkuje, pro 
wadzi czołg 1 oczywiście Jest zna 
komitym jeźdźcem. Wykształce­
nie formalne ma szerokie, cho­
ciaż dosyć powierzchowne, nato­
miast znajomość podstawowych 
dziedzin działania państwa, przy­
najmniej tych .które bezpośred­
nio Interesują dwór panujący, 
uzyskał zupełnie niezłe. Z dwóch 
oficjalnych spotkań, które dzien­
nikarze zagraniczni akredytowa­
ni w Londynie mieli z następcą 
tronu wynika, że ma on spore 
poczucie humoiru 1 wydaje się 
być (jeśli studencki termin nie 
będzie obrazą majestatu) „rów­
nym facetem”.

Lady Diana Spencer, czyli „La­
dy Di”, Jak Ją popularnie w An­
glii nazwano, jest 20-letnią, po­
chodzącą z arystokratycznego ro­
du dziewczyną, której dotychcza­
sowe osiągnięcia życiowe są . do­
syć skromne. Do chwili ogłoszę 
nia zaręczyn miesąkała w zwy­
kłym bloku w odległości około 
100 metrów od domu, w którym 
mieszkał korespondent PAP. La-

dy Dl dzieliła mieszkanie z trze­
ma koleżankami 1 pracowała w... 
przedszkolul Przyszła królowa 
nie jest uderzającą pięknością, 
ale ma ujmujące obejście 1 sta­
ła się natychmiast ulubienicą An­
glików.

Ślub jest gigantyczną operacją 
policyjną na skalę, nigdy dotych 
czas w W. Brytanii niespotykaną. 
Niedawny zamach — nie zamach 
na królową, w pobliżu której 17- 
letnl młodzieniec wystrzelił 6 śle 
pych nabojów z pistoletu, uświa­
domił władzom niemożliwość za­
pewnienia bezpieczeństwa orszako 
wi, który w otwartych karetach 
przebędzie noga za nową 3 kilo­
metrową trasę, wiodącą wysokimi 
kanionami ulic. Cała trasa bę­
dzie więc pod kontrolą policyj 
nych kamer telewizyjnych, przy­
puszczalnie niewielu z 25 tysięcy 
londyńskich policjantów będzie w 
tym dniu poza trasą przemarszu 
orszaku, ale 1 tak komisarz po­
licji londyńskiej sir Davld McNee 
oświadczył kiedyś z rezygnacją, że 
całkowitego bezpieczeństwa dwo­
rowi królewskiemu nie będzie 
można zapewnić.

Władze brytyjskie mają nadzie­
ję, że wszystko pójdzie dobrze, 
jakkolwiek niczego nie zaniedbu­
ją, żeby odstraszyć ewentualnych 
zamachowców. Wspomnianego wy 
żej młodzieńca z trudem uchro­
niono od linczu po wystrzałach 
w kierunku królowej. Brytyjski 
minister spraw zagranicznych 
lord Carrington oświadczył pu­
blicznie w czasie swojej niedaw­
nej wizyty w USA, że jeśli kto­
kolwiek zechce zrobić coś niewła­
ściwego podczas przejścia orsza 
ku, będzie miał duże kłopoty z 
brytyjskim tłumem.

Od 1 lipca br. obowiązuje no 
wy system ekonomiczny oraz 
nowa struktura zarządzania 
państwowymi gospodarstwami 
rolnymi. W myśl decyzji rzą­
du powinny przestać istnieć 
dotychczasowe zjednoczenia 
wojewódzkie i ponadwojewódz 
kie PGR, a w ich miejsce przy 
urzędach wojewódzkich miały 
powstać zrzeszenia PGR, nie 
spełniające funkcji zarzgdza- 
jących lecz tylko doradcze i 
kontrolne.

Okazuje się — na przykładzie 
dotychczasowego Wojewódz­
kiego Zjednoczenia PGR w Po 
znaniu — że długi jest żywot 
odciętej głowy biurokracji- 
Zjednoczenie Istnieje. Rozlicza 
miniony rok gospodarczy, spo 
rządza ze ten okres bilanse, a 
także pomaga powstać nowym 
zrzeszeniom w Koninie i Lesz 
nie; (dotychczas PGR-y ko­
nińskie, leszczyńskie i poznań­
skie były zarządzane z Pozna­
nia)- Nowe zrzeszenia nie mogą 
jednak powstać, dopóki nie zo 
stanie uchwalona przez Sejm 
ustawa o przedsiębiorstwie 
państwowym i dnuga — o sa­
morządzie pracowniczym. Na 
razie mają być powołane przez 
wojewodów tymczasowe Rady 
Przedsiębiorstw PGR.

PGR-y tymczasem już są

samodzielne ekonomicznie. I 
choć ich załogi zapewne od­
ruchowo bronią się przed „do 
brymf radami”, potrzebną im 
jest rzetelne doradztwo 1 po­
moc w ustawieniu najtrafniej 
szej ekonomicznie i społecznie 
użytecznej struktury produk­
cji. Należy się obawiać, że ze 
strony „tonących” zjednoczeń 
nie otrzymają one skuteczniej 
pomocy, zaś zrzeszenia jeszcze 
się nie wyłoniły z onganizacyj 
mego chaosu.

Atmosfera w zjednoczeniach 
przypomina coraz bardziej 
przechylający się pokład toną 
cego okrętu- W Poznaniu pod 
koniec ubiegłego roku praco­
wały w WZ PGR 164 osoby, w 
lipcu br. pozostały jeszcze 133 
osoby. Co z nimi zrobić, sko­
ro w przyszłym biurze Zrzesze 
nia PGR zapewne będzie nie 
więcej niż 60 etatów? „Los 
nasz jest niewiadomy” — zło- 
wróżą pracownicy zjednocze­
nia. Jeśli komuś z nich złoży 
się ofertę podjęcia pracy w • 
innej Instytucji, w innym miej 
scu, często poza Poznaniem, ro 
dzi się opór: „dlaczego właśnie 
ja mam odejść?”.

Jak widać, bolesna to spra­
wa dla niektórych i ona jest i 
w każdym- innym przypadku 
będzie głównym hamulcem re 
form i manewrów kadrowych.

(tt)

Co robią amerykańskie
a co radzieckie okręty

TADEUSZ JACEWICZ

(PAP) Nasza flota,— pragnę 
to na wstępie podkreślić — 
godnie stoi na straży pokoju- 
Nigdy i nigdzie żaden radziec 
ki okręt wojenny nie wystę­
pował w charakterze siły agre 
sywnej. Cała historia marynar 
ki wojennej ZSRR świadczy o 
tym, że radzieccy marynarze 
niezachwianie służą ideałom 
przyjaźni, dobrego sąsiedztwa 

współpracy narodów — o- 
świadczył.I zastępca dowódcy 
marynarki wojennej ZSRR, ad 
mirał floty Nikołaj Smirnow 
w wywiadzie dla tygodnika 
„Litieratunnaja Gazieta”. Do­
dał on, że o agresywności po- 
iityki amerykańskiego impe­
rializmu świadczy zerwanie z 
winy USA rozmów między 
Związkiem Radzieckim i Sta­
nami Zjednoczonymi w spra­
wie ograniczenia obecności woj 
skowej na Oceanie Indyjskim, 
oraz uznania tego regionu 
strefą pokoju.

Nawiązując do wymysłów

zachodniej propagandy o „ra­
dzieckim zagrożeniu wojsko­
wym”, o rzekomo „agresyw­
nych planach” radzieckiej ma 
rynarki wojennej N.Smijnow 
.powiedział: siły marynarki wo 
jennej USA według obliczeń 
samych Amerykanów, w sa­
mym tylko okresie 1946—75 
były 177 razy wykorzystane 
do ingerowania w sprawy we 
wnętrzne innych państw. Nie 
trzeba być specjalistą, żeby do­
strzec i ocenić rażący kontrast 
działalności marynarki ra­
dzieckiej i amerykańskiej. My,
radzieccy marynarze po-
wtarzam raz jeszcze — nigdy 
nie mieliśmy agresywnych pla 
nów- Jest to rzecz naturalna, 
wypływająca z pokojowej le­
ninowskiej polityki, KPZR i 
radzieckiego rządu, polityki 
zdecydowanie potwierdzonej 
przez Leonida Breżniewa na 
XXVI Zjeździe partii — o- 
świadozył admirał N. Smir­
now.
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Różne barwy plastyki Pilski*

Potężne biura 
we władaniu... czterech osób

Kilkunastu plasty- 
* ków amatorów z 

województwa pil­
skiego wystawia 
swoje prace na prze 
glgdzie zorganizowa 
nym w pilskim 
KMPiK. Na zdjęciu: 
fragment wystawy.

Fot. „Głos" — R.
Królak

Konińskie

Kopert nie ma 
i kopert nadmiar?

Zgłosił się do nas czytelnik 
z Konina,‘który ma w PKO 
tzw. rachunek oszczędnościo­
wo - rozliczeniowy, czyli ksią 
żeczkę czekową. Od trzech lat 
korzysta z tej formy oszczę­
dzania — PKO opłaca z jego 
konta wszystkie terminowe na­
leżności, m. in. komorne, abo­
nament za telefon, radio itp. W 
gumie 12 operacji każdego mie 
siąca. PKO w Koninie wywią­
zuje się z swych obowiązków 
sumiennie, przesyłając po każ 
dej operacji księgowej wy­
ciąg ze stanu konta. Dziwić na 
tomiast musi, że niekiedy jed­
nego dnia nadchodzą z PKO 
trzy, cztery koperty, w każdej 
zaś arkusz papieru o wymia­
rach 10 na 30 centymetrów, na 
którym zaksięgowano jedną 
Operację.

Czytelnik ciekaw jest, czy 
wszystkich operacji dokonywa 
nych jednego dnia nie można 
wykonać na jednym kawałku 
papieru i włożyć- do jednej 
koperty. Ich nadmiaru nie ma 
także PKO, gdyż niedawno in 
formowało swych klientów, że 
z braku kopert nie może po- 
wiadamiać ich o każdej opera 
cji. Oszczędzać papier musimv 
wszyscy, również PKO w Ko­
ninie. (woj)

Poznańskie

Wiele dachów jak ser szwajcarski
Takiej sytuacji z remontem dachów nie pamiętają zarów­

no najstarsi dekarze, jak i mieszkańcy domów. Wiele dachów 
jest w stania opłakanym, wymagającym natychmiastowej na­
prawy, powodującym znaczne straty w budynkach zalewanych 
w czasie opadów. Remonty tymczasem odwlekane są w nie­
skończoność albo nie rozpoczynane, mimo alarmujących in­
terwencji lokatorów. Tak jest w całym kraju, a Poznańskie 
nie stanowi pozytywnego wyjątku.

W samym tylko Poznaniu dachy około 4500 domów ciekną 
i to w sposób dokuczliwy dla lokatorów. W większych mias­
tach województwa niekiedy połowę dachów należałoby na- 
tych miast pokryć na nowo. W licznych wioskach z dachów 
starych budynków ludziom dosłownie leje się na głowę, cze­
go w przykry sposób doświadczyli w czasie ulewnych desz­
czów przed kilkoma dniami.

Dziurawe są przede wszystkim dachy domów prywatno- 
czynszowych, bo na remonty ich właściciele na ogół nie ma­
ją pieniędzy, a w każdym razie nie na gruntowne naprawy. 
Na dodatek nie ma czym ich wykonywać, bo trudno uświa­
dczyć papę lub dachówkę. Znikome przydziały dla przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej nie wystarczają nawet na re­
monty w budynkach państwowych, a rzemieślnicy bezradnie 
rozkładają ręce przy podobnych zamówieniach.

Przykre to, lecz wielu lokatorów budynków w Poznańskiem 
może tylko liczyć, że jesień czy zima poskąpią opadów, bo 
inaczej cieknące dachy dotkliwie dadzą się we znaki, (bop)

Janusz Jarosz z Owińsk. — W 
sprawie odnalezienia swej dawnej 
firmy-Tialeźy zwrócić się do Woj. 
Archiwum Państwowego w Pozna 
niu, ul. 23 Lutego 14. (1844)

Joanna P., Leszno. — Związek 
Polaków ,,Zgoda” ma swą siedzi 
hę w Bochum, Oskar Hoffmanna 
Str. 75 (RFN). (1841)

Katarzyna Cz., Czarna Wieś. — 
Nic nam o tym nie wiadomo. Nie­
stety plotka. W sprawie usunię-

Członkowie komisji zakłado­
wej „Solidarności” przy Poz­
nańskim Przedsiębiorstwie Bu 
downictwa Przemysłowego nr 
2 w Pile w liście otwartym do 
władz wojewódzkich wskazali 
na paradoksalną sytuację w bu 
downictwie. Wojewódzka i Pil 
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
oraz zakład remontowo-budo­
wlany PSM zajmują na biura 
nokaźną powierzchnię miesz­
kaniową. W budynkach przy 
ulicach: Ossolińskich, Świer­
czewskiego, Ludowej i Towaro 
wej wykorzystują łącznie 25 
mieszkań. Tymczasem w obie 
kcie pierwotnie przeznaczonym 
dla wielkiej inwestycji — „Che 
miteksu” znajduje się około

zapowiadamy
cla piegów najlepiej zasięgnąć 
informacji w jednym z gabinetów 
kosmetycznych lub drogerii, gdzie 
sprzedają kosmetyki. (1865)

Czytelnik z Czacza. — Aby unik 
nąć niedyspozycji żołądkowych

2 000 metrów kwadratowych 
z kompletnym wyposażeniem 
biurowym, centralą telefonicz­
ną, przychodnią lekarską, itp.

Wszystko „we władaniu” za 
ledwie czterech osób — byłe­
go dyrektora „Chemiteksu” 
budowie z personelem. Zważy 
wszy, że ta wielka inwestycja 
znikome ma szanse zrealizo­
wania, czas skończyć z fikcją 
i podjąć stosowne decyzje ad 
ministracyjne o wykorzystaniu 
pomieszczeń. Miejsca starczy­
łoby dla wielu instytucji, nie 
tylko WSM i PSM, które zaj­
mują mieszkania, A niedosta­
tek tych przecież jest ogrom­
ny. (wis)

Dni 

miesiąca 

decydują

Czwartkowa informacja w 
„Głosie” o wprowadzeniu w 
województwie poznańskim sprze 
dąży paliwa według numerów 
rejestracyjnych nie była — jak 
się okazało - jasno sformułowa 
na. Wyjaśniamy więc, że kie­
rowcy pojazdów z ostatnią cy­
frą parzystą na tablicy rejestra 
cyjnej tankować mogą jedynie 
w parzyste dni każdego miesią 
ca, a więc 2; 4; 6; itd. Nato­
miast w stacji przy ul. Rynko 
wej w Przeźmierowie nabyć 
można benzynę raz na 6 dni co 
odnotowuje się na odwrocie 
upoważnienia. (mek)

(szczególnie u dzieci), owoce na­
leży myć 1 płukać w ciepłe) wo­
dzie. (1798) —

Krystyna P., Jutrosin. — Patry 
cja obchodzi imieniny 13 marca.

(1786)
B. Nowak z K. — Fundusz Węza 

sów Pracowniczych (w Poznaniu 
ul. Fredry 12) poinformuje do­
kładnie o możliwościach otrzyma 
nta 1 kosztach wczasów, m. In. 
nad morzem. (1768)

Kaliskie

Niektóre zakłady nie czekają 
na nakazy pomocy rolnictwu

Pilna zmiana krajobrazu 
polskiej wsi w tym do­

słownym i przenośnym znaczę 
niu, tworzenie korzystnych 
warunków ekonomicznych dla 
lozwoju rolnictwa, zapewnie­
nie odpowiedniego poziomu 
jego opłacalności, określenie 
preferencji jednych dziedzin 
produkcji i zasad gospodaro­
wania kosztem innych — jest 
w chwili obecnej wręcz oczy­
wistością. Ważne jest jednak 
również i to, aby ze sfery de­
klaracji szybko przejść do dzia 
lania. W ostatecznym bowiem 
rachunku liczą się tylko kon­
krety. Warto również, nie cze 
kając na odgórne przyzwole­
nia i decyzje, na własnym 
podwórku podjąć inicjatywy 
zmierzające do realizacji naj­
bardziej palących potrzeb roi 
ników-

Tak jak chociażby w Kali- 
skiem, gdzie szybko dokonano 
rachunku potrzeb i możliwo­
ści. Wynikiem tego jest zna­
czne zwiększenie ilości grun­
tów rolnych, przeznaczonych 
db sprzedaży chłopom. W tym 
roku indywidualne gospodar­
stwa w województwie powięk 
szą się o 4000 hektarów z Pań 
stwowego Funduszu Ziemi 
oraz o ponad 2600 hektarów, 
które w formie rozproszonych 
działek przekazują gospodar­
stwa kółek rolniczych. Racjo­
nalniejszemu użytkowaniu pól 
uprawnych służył też przepro­
wadzony w ostatnich miesią­
cach (przy udziale samorządu

Leszczyńskie

Kort suszarnią bielizny
W Kościanie (Leszczyńskie) 

z obiektami sportowymi nie 
jest najlepiej. Nie dość, że jest 
ich mało, to jeszcze czyni się 
skuteczne zakusy na -uszczu­
plenie tej bazy; Przykład naj­
świeższy: dosłownie przed kil 
koma dniami bodaj czy nie naj 
lepszy kort tenisowy w mieś­
cie — ceglasty, na terenie Wo 
jewódzkiego Szpitala dla Psy 
chicznie i Nerwowo Chorych 
zamieniono na ... suszarnię bie 
lizny. Dyrekcja wyszła z zało- 

wiejskiego) przegląd wykorzy 
stania gruntów rolniczych.

Świadectwem konkretnego 
działania dla potrzeb rolni­
ctwa jest nadto pomoc techni 
czna, udzielana przez sektor 
uspołeczniony rolnikom indy­
widualnym. Chłopom sprzeda 
no mianowicie 150 ciągników, 
300 przyczep traktorowych, 40 
kosiarek, 30 pługów oraz pew 
ną liczbę samochodów cięża­
rowych nie wykorzystywanych 
w PGR-ach oraz zakładach 
przemysłowych a bardzo po­
trzebnych w gospodarstwach 
indywidualnych.

Rozmachu nadano akcji — 
przemysł i rzemiosło dla rolni 
ctwa. Wiele przedsiębiorstw 
podjęło dodatkową produkcję 
części zamiennych do maszyn 
rolniczych i sprzętu oraz akce 
sortów. W zakładach „Kali- 
met” w Kaliszu wytwarza się 
części łożysk dla POM-ów, w 
ostrowskich Zakładach Napra 
wczych Taboru Kolejowego 
powstają parniki węglowe, le­
miesze do pługów i drobne 
elementy maszyn do zbierania 
plonów. Równie pomocna oka 
zała się drobna wytwórczość. 
W wielu zakładach i warszta­
tach rzemieślniczych wykonu­
je się wszelkiego rodzaju u- 
szczelki, podkładki, części za. 
mienne z -gumy i tworzyw 
sztucznych. Tę dodatkową pro 
dukcję ocenia się łącznie na 
prawie 55 milionów złotych.

(jog)
■..............

żenią, że właśnie ten sporto­
wy obiekt najlepiej się do tego 
celu nadaje w czasie gdy su­
szarnia znajduje się w remon 
cie. Tak, jakby nie można było 
sznurów przeciągnąć obok.

Nikogo, niestety, nie wzrusza 
fakt, że ną korcie nigdy nie 
brakuje, amatorów tenisa zwła 
szcza teraz w okresie wakacji 
szkolnych. Dodać też warto, 
że to właśnie oni, młodzi na­
paleńcy konserwowali bez 
przerwy obiekt. Nic tylko po­
gratulować dyrekcji „trafnej” 
decyzji, (gab)

JPIEC Kingi

24 Krystyny

Piątek Jakuba

25 Krzysztofa

Sobota Anny

26 
Niedzielo

Mirosławy

Słońce: 5.00—20.56

Nieczynne.

CHODZIEŻ Noteć: piąt., sob. 
„Lot nad kukułczym gniazdem” 
(USA), piąt., sob., niedz. „Gang 
Olsena na szlaku” (duński), niedz. 
„Zwolnienie warunkowe” (USA).

CZEMPIŃ: piąt., sob., niedz. 
„Transamerican express” (USA), 
niedz.. „Panipali.nl i mrówkojad ’ 
(poi.).

GOSTYŃ: piąt., sob., niedz. 
„Gangsterzy szos” (kanadyjski), 
„Przygody barona Muenchhause- 
na” (fr.), niedz. ,,Żyrafiątko” (poi 
ski).

JAROCIN: piąt. „Ciofy” (pot), 
„Terror Mechagodzilli (jap ), sob., 
niedz. „Bez miłości” (poi.), „Dia­
bli mnie biorą” (fr.), „Tak sza­
lona, że może zabić”’ (fr.), „Bal­
lada o dentyście” (poi.).

KALISZ Kosmos: piąt., sob., 
niedz. „Lot nad kukułczym gniaz 
dem” (USA), „Młody Franken­
stein” (USA), sob., niedz. „Przy­
gody Robinsona Cruzoe” (radź.); 
Stylowe: piąt., sob., niedz. „Gli 
na czy łajdak” (fr.), „Mistrz kie 
równicy ucieka” (USA), niedz. 
„Dzieci wśród piratów” (jap.).

KĘPNO: piąt., sob., niedz. 
„Glina czy łajdak” (fr.), „Jeź­
dziec bez głowy” (radź.), sob., 
niedz. „Słoń z indyjskiej dżungli" 
(radź.).

KŁODAWA: piąt., sob., niedz. 
„Przygody barona Muenchhause- 
na” (tr.), „Miś” (poi.).

KONIN Górnik: piąt., sob., 
niedz. „Wielka .podróż Bolka i 
Lolka” (poi.), „Żandarm w No­
wym Jorku” (fr.); Oskard: nie­
czynne.

KOŚCIAN: sob. „Polonia Resti- 
tuta” cz. I 1 II (po!.), niedz. „Po­
lonia Restituta”, „Zagadka w 
Zoo” (poi.).

KROTOSZYN: piąt., sob., niedz. 
„Król Cyganów” (USA), „Wyspa 
skarbów” (fr.), niedz. „Królowa 
śniegu”.

LESZNO: piąt. „Piraci na Pa­
cyfiku” (fr.), „Skarb na wyspie" 
(fr.), „Policja dziękuje” (wł.), 
sob., niedz. „Superpptwór” (jap), 
„Policja dziękuje” (wł.).

NOWY TOMYŚL: piąt. „Dziew 
czynka i koń” (NRD), piąt., sob., 
niedz. „Miś” (poi.), niedz. „Zi­
mowy ogród” (poi.).

OBORNIKI: piąt., .sob., niedz 
„Superpotwór” (jap.).

PIŁA Sokół: piąt., sob., niedz. 
„Cenny depozyt” (fr.), niedz. „Je 
•lenne dzwony” (radź.).

PLESZEW: piąt., sob., niedz. 
„Uśmiech” (USA), „Mężczyźni nie 
płaczą” (czech.), sob., niedz. 
„Przygoda arabska” (poi.).

PNIEWY: piąt., niedz. „Bitwa 
o Midway” (USA),. „Powrót Ro­
bin Hooda” (ang.), sob. nieczyn­
ne.

SŁUPCA: piąt., sob., niedz. 
„Zamach stanu” (poi.), sob., niedz. 
„Ballada o królu Dąsalu Wąsa­
tym” (poi.).

SZAMOTUŁY: piąt. „Wyspa
skarbów” (fr.-wł.), „Trzy dni Kon 
dora” (USA), „Lawina” (USA), 
sob., niedz. „Wyspa skarbów” 
(fr.-wł.), „Trzy dni Kondora” 
(USA), „Snieżyczka i Różyczka” 
(NRD), „indeks” (poi.), niedz. 
„Koncert misia” (poi.).

SYCÓW: piąt., sob., niedz. 
„Miś” (poi.), niedz. „Balanel węd­
karzem” (poi).

ŚREM: piąt., sob., niedz. „Za­
mach stanu” (poi ), „King-Kong" 
(USA).

ŚRODA: piąt., scb., niedz. „Ce 
na strachu” (USA), „Przygody 
Ali Baby i czterdziestu rozbójni­
ków” (radź).

TRZCIANKA: piąt,, sob., niedz. 
„Na tropie kłusownika” (czech.), 
„Śmierć człowieka skorumpowane 
go” (fr.), sob., niedz. „Pies, kot 
i zagroda” (poi.).

TUREK: piąt., sob., niedz. „Żan 
darm w Nowym Jorku” (fr.), 
niedz. „Kwiaty małej Idy” (poi.),

WAŁCZ Tęcza: piąt., sob. ..Po 
wrót do domu” (USA), „Rój” 
(USA), niedz. „Mandingo” (wi.- 
USA), „Rój” (USA); WOK: „Po­
wrót Mechagodzilli” /jap), sob., 
niedz. „Gęsiarek Maciek” (węg.), 
„Piraci XX wieku”.

WRONKI: piąt. „Brawurowe po 
rwanie” (USA), sob., niedz. „Po­
dróż kota w butaąh” (jap.), ,,Su- 
perexpress w niebezpieczeństwie” 
(jap.), niedz. „12 prac Asterixa” 
(fr.).

WRZEŚNIA; piąt., sob., niedz. 
„Powrót człowieka zwanego ko­
niem” (USA), „Czekam w Mon­
te Carlo” (poi.), „Piątek nie śwlą 
tek” (czech.), niedz. „Były dwa 
pieski” (poi.).

WSCHOWA: piąt., sob., niedz. 
„Saturn 3” (ang.), niedz. „Zagi­
nął piesek” (poi.).

ZLOTÓW: piąt. „Przed kamerą” 
(rum.), sob., niedz. „Wódz Indian 
— Tecumseh” (NRD), „Rollercoa- 
ster” (USA), niedz. „Pantofelek 
Kopciuszka” (poi.).

PIĄTEK — PROGRAM I: « Sy­
gnały dnia; 9 Lato z Radiem; 
11.40 Tu Radio Kierowców; 12.25 
Spotkanie z folklorem; 12.45 Rol­
niczy kwadrans; 13.05 Studio „Ga 
ma”; 15.05 Popołudnie dziewcząt 
1 chłopców; 15.30 Studio Relaks; 
15.35 Kącik Melomana; 15.55 Pięć 
minut o kulturze; 16 Muzyka 1 
Aktualności; 16.30 Muzyka; 17.10 
Magazyn związkowy; 17.30 Radio 
kurier; 19.25 Warszawskie orkie­
stry radiowe; 19.40 Magazyn mię­
dzynarodowy „Punkt widzenia"; 
30.05 Koncert życzeń; 20.30 Mu­
zyka starego Wiednia; 21.05 Kro 
nika sportowa; 21.15 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego; 21.18 
Utwory Stanisława Moniuszki; 
22.20 Tu Radio Kierowców; 22.23 
Wybitni soliści.polscy; 23.15 Aud 
publicystyczna.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 
iq, 11, 12.05, 14, 15, 17, 19, 20, 22.

PROGRAM III: 6 Między snem 
a dniem; 6.30 Bez notesu; 6.45 
3 minuty dla kierowców; 7.30 
Siedem 1 pół; 7.50 Program dnia; 
8.05 Gitara i smyczki; 8.30 Pro­
sto z kraju — aud. publicystycz­
na; 8.45 Mikrorecital zespołu Fo 

nograf; 9 „Krótki, szczęśliwy ży­
wot Franciszka Macombera” — 
— ode. opow.; 9.10 Mała poranna 
muzyka; 9.45 Wakacje z przebo­
jem; 10.35 Wakacje z przebojem; 
11 Audycja pt. „Czy będzie wię­
cej Chleba?”; 11.30 Wakacje ze 
swingiem; 12.05 Niech gra mu­
zyka; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Mordercy z Collins” — 5 
ode. pow.; 14 Ze skarbca polskiej 
pieśni; 15.05 Gitara, kastanlety i 
piosenka; 15.30 Koncert bez bi­
letu; 16 Posłuchać warto...; 16.15 
Muzykobranie; 16.40 Aud. pt. 
„Kobieta w śwlecle”; 17.05 3 mi­
nuty dla kierowców; 1(7.10 W to­
nacji Trójki; 18.10 Polityka dla 
wszystkich; 18.25 Muzyka na let 
nie popołudnie; 19 Codziennie po 
wieść w wyd. dźwiękowym — Sta 
nlsław Lem: „Niezwyciężony”; 
19.35 Opera tygodnia — Stanisław 
Moniuszko: „Straszny dwór”; 19 50 
„Krótki, szczęśliwy żywot Fran­
ciszka Macombera” — ode. opow.; 
20 Interradlo — aktualności; 20.40 
Katalog nagrań; 21.20 Thesaurus 
muzyki polskiej; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — grupa 
„Vox”; 22.15 Trzy kwadranse jaz 
zu; 23 Drogi dywan perski; 23 05 
Jam session w Trójce.

Wiadbmośd: 7, 8, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV (audycje lokalne 
Poznania): 6.45 Radioexpress; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.20 
Radio-reklama; 16.40 Omówienie 
programu; 16.42 Samorząd, ale 
Jaki? — aud. z telef. udziałem słu 
chaczy; 17 Radioexpres»; 17.16 
Samorząd, ale jaki? — cz. II; 17.30 
Stereo: Słynni Instrumentaliści — 
Duane Eddy; 18 Poznański kon­
cert życzeń.

SOBOTA — PROGRAM I: 6 Sy 
gnały dnia; 9 Lato z Radiem; 
11.15 Konfrontacje — aud. Anny 
Retmanlak; 11.40 Tu Radio Kie­
rowców; 12.25 Muzyka Podhala; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13.05 
Studio „Gama”; 14.05 Teatr PR 
— „Wesele u drobnomieszczan” 
— słuchowisko w.g. komedii B. 
Brechta; 15.05 Dla dzieci „Przy­
gody Remiego” — cz. 6 słucho­
wiska Anny Llsowsklej-Niepokól 
ezyckiej; 15.30 Studio Relaks; 
15.35 Kącik melomana; 15.55 Pięć 
minut o kulturze; 16 Muzyka 1 
Aktualności; 16.30 Autor o sobie 
— Jan Tadeusz Stanisławski; 
17.10 Radiowe Spotkania; 17.30 Ra 

dlokurier; 19.30 Wesoły autobus; 
20.30 Muzyka; 21.05 Gwiazdy 
Jazzu; 21.35 Przy muzyce o spor­
cie; 22.20 Tu Radio Kierowców; 
22.23 Łódź na muzycznej ante­
nie; 23 Wiadomości, Informa­
cje sportowe oraz „Polemiki; 
23.15 Audycja publicystyczna.

Wiadomości; 0.01, 1, 2, S, 5, 9, 
10, 11, 12.05, 14, 15, 17, 19, 21, 22.

PROGRAM III: 6 Między snem 
a dniem; 6.45 3 minuty dla kie­
rowców; 7.30 Siedem i pól; 7.50 
Program dnia; 8.05 Wariacje na 
temat...; 9 „Krótki, szczęśliwy 
żywot Franciszka Macombera' — 
ode. opowlad. E. Hemingwaya; 
9.10 Psalmy Mikołaja Gomułki; 
9.30 Interpelacje Trójki; 9.40 Tań 
ce z tabulatur polskich; 10 Aud. 
„O majerankach, tymiankach, 
lubczykach"; 10.35 Wakacje z 
przebojem; . 11 Pow. w wyd. dźw. 
— Stanisław Lem: „Niezwyciężo­
ny”; 11.30 Wakacje ze slwn- 
glem; 112.05 W tonacji Trój­
ki; 13 Powtórka z rozrywki;
13.50 „Mordercy z Collins" — ode. 
powieści Elii Kazana; 14 Ze «karb 
ca polskiej pleśni; 15.05 Słuchaj 
razem z nami; 18 Rozrywka na 
trójkę; 17.05 3 minuty dla kierów 
ców; 17.10 Słuchaj razem z na­
mi; 19* Klub „Światowid” — nie 
tylko o polityce; 19.20 „Tak jak 
wyglądasz dziś wieczorem” gra 
Zoot Slms; 19.35 Opera tygodnia: 
Stanisław Moniuszko „Straszny 
dwór”; 19.50 „Krótki, szczęśliwy 
żywot Franciszka Macombera’ 
— ode. opowiadania; 20 Baw się 
razem z nami; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — grupa 
„Vox”; 22.15 Teatrzyk Zielone 
Oko; 22.45 „Kołysanka z Broad^ 
wayu” — śpiewają The Andrew 
Slnters; 23 Drogi dywan perski; 
23.05 Słuchaj razem z nami.

Wiadomości: 7, 8, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM LOKALNY: 8.45 Ra 
dloespresą na dzień dobry; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 16.40 
Omówienie programu; 16.45 Au­

jaaesdsaesssojs—sessessstsssesessss—seeessesasssceŁŁoass—s
„GŁOS WIELKOPOLSKI" redaktorzy w województwach 

KALISZ: Zofio Pacewlcka ul. Kazimierzowska 4 lei 736-89 
KONIN: Wojciech Plutowski, pl PZPR 1. lei 766-67 
LESZNO: Andrzej Rutecki, ul Słowiańska 38, WL 61-61. 
PIŁA: Władysław Wrzask ul Okrzei 7a lei. 43-56.

dycja Henryka Bakosla pt. „Pa­
trioci swojej ziemi, regionu”; 
16.55 Komunikaty; 17 Radioex- 
press; 17.15 Stereo: Popołudnie z 
mpzyką; 17.40 Audycja literacka 
w opr. Marii Dzięgielewskiej pt. 
„20 minut z prozą Tarjei Ve- 
saasa”; 18 Stereo: Grająca sza­
fa;

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
1.10 Nocne Studio „Gama”; 7.05 
Fala 81; 7.15 Co niedziela gra ka 
pela; 7.30 Moskwa z melodią 1 
piosenką; 8 Stan pogody 1 wia­
domości oraz 7 dni w kraju i na 
święcie; 8.25 Różne barwy pio­
senki; 9.05 Radiowy magazyn woj 
skowy; 10 Stan pogody, wiadomo 
ści i informacje dla kierowców; 
10.05 Informacje sportowe; 10.10 
Muzyka; 10.30 Radiowy teatr dla 
dzieci — „Hasło — «Mo.ps»” — 
słuchowisko; 11 Niedzielny kon­
cert OIRT z taśm nadesłanych 
przez radio fińskie; 13 Studio 
„Gama”; 14.30 „W Jezioranach” 
— ode. 1109 wg powieści radio­
wej; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Teatr PR — Nowi aktorzy — no­
we słuchowisko; 17 Radiowe or­
kiestry przed mikrofonem; 17.30 
Studio Młodych; 18 Komunikaty 
totalizatora sportowego; 18.05 In 
formacje dla kierowców; 18.07 
Najpiękniejsza Jest muzyka pol­
ska; 19.15 Przy muzyce o spor­
cie; 20 Koncert życzeń; 21.05 Ma 
gazyn; 22 z dziejów Jaząu pol­
skiego; 22.30 Moja audycja my- 
zycana; 23.05 Informacje sporto­
we; 23.15 Rewia piosenek — za­
powiada Lucjan Kydryński; 23.48 
Jazz na dobranoc.

Wladomośel: 0.01, 1, 2, 3, 4, 8, 
6, 7, 9, 12.05, 16, 19.23.

PROGRAM LOKALNY: 8.05 
Melodie, których chętnie słucha­
my; 9 Monodram Aleksandra 
Wojciechowskiego „Jezioro
■św"; 16.05 Słuchowisko — „Oj 
czyzno moja” wg noweli H. 
Sienkiewicza „Latarnik”; 16.30 
Magazyn lotniczy; 17 Sterso: To 
lubię; 22 Wielkopolski kalejdos­
kop sportowy.
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POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU SPIRYTUSOWEGO „POLMOS” 

w Poznaniu

?, ZATRUDNIĄ:
• Zastępcę Głównego Księgowego z wykształceniem wyż­

szym 1 uprawnieniami biegłego księgowego
• rewidenta kontroli wewnętrznej
• strażników straży przemysłowej
0 palaczy kotłów wysokoprężnych.

Zgłoszenia przyjmuje Zespół Kadr i Szkolenia — Poznań 
ul. Komandoria 5.

Dojazd tramwajami 6, 8, 12 ,16 albo autobusami do Ron­
da Sródka. 2009-K1

• Praca'
Rencistę, rencistkę z u- 
mieję.tnością szycia przyj 
mę na pół etatu do war 
sztatu krawieckiego. O- 
ferty „Prasa”, Skryta 1 
dla 31958g.

Biegłą spodniarkę przy]- 
mę na stałe. Oferty „Pra 
sa”, Skryta 1 dla 31959g,

Murarzy, tynkarzy oraz 
pomocników przyjmę. Pra 
ca stała. Osiedle Jagiellon 
skie 8 m. 6. 31961g

Stolarzy zatrudnię. Tel.
20-17-04. 32090g

Przyjmę stolarzy. Stolar 
nia, Kordeckiego' 46.

32118g

Przyjmę pracownika do 
produkcji- wyrobów gu­
mowych 1 tokarza na pół 
etatu, ul. Świerczewskie­
go 3 (koniec Opolskiej).

31760g

Pracowników do wulka­
nizacji — produkcja 
przyjmę. Półwiejska 39.

31882g

Panią do szycia zatrud­
nię. Oferty Prasa” Skry 
ta 1 dla 31906g.

Przyjmę spawacza elek­
trycznego lub przyuczę. 
Poznań, Starołęcka 96B.

31897g

Przyjmę pracowników i : 
uczniów stolarstwo Lu­
boń tel. 130-646.

31912g

Fryzjerka damska po­
trzebna. Chełmońskiego 
16. 31913g

Gospodarstwo rolne przyj 
mie pracownika na sta­
łe. CHomęcice Stęszew- 
ska 7. 31924g

Potrzebna kaletniczka u- 
miejąca szyć, Kościelna 
18 tel. 619-53 po godz. 17. 

31917g

Poszukuję dochodzącej 
opiekunki do 2-letniej 
dziewczynki, teł. 448-54 
(Jeżyce). 31915g

Pomoc domowa po po­
łudniu potrzebna, tele­
fon 44895. 31976g

Zatrudnię kobietę do lek 
kiej pracy. Wyroby gu­
mowe. Grudzienlec 26B.

31991g

Przyjmę akwizytorów z 
branży uszczelniania o- 
klen. Obornicka 129 m. 2 
Maciejak. 31967g

Zatrudnię kaletnika wzglę 
dnie kaletniczkę na bar­
dzo dobrych warunkach 
szczegóły do uzgodnienia 
Reflektuję tylko na fa­
chowców. Prace zagwa­
rantowane z uwagi na 
posiadane surowce. Ofer 
ty .,Prasa” Skryta 1 dla 
32332g.

Przyjmę do pracy szlifie 
rza — polemika może 
być na pół etatu. War­
sztat Janickiego 22. 
32309g.

Przyjmę ucznia do Za­
kładu Elektronicznego 
specjalność: radiotechni­
ka i telewizja. Oferty 
..Prasa” Skryta 1 dla 
32299g.

Zatrudnię bufetowe'1 kel 
nerki. Zgłoszenia od go­
dziny 10—12 Zakład Ga­
stronomiczny ..Pelikan” 
Starołęcka 46, tel. 757-81. 

32262g

Zatrudnię pracowników 
do hodowli świń Szcze­
pankowo 66a. 32255g;

Warsztat ślusarski zatrud 
ni mężczyzn. Poznań, Sta 
rołęcka 248. 32245g

Przyjmę pracownika do 
gospodarstwa rolnego. 
Konarzewo, Szkolna 18. 

32219g

Wytwórnia wafli zatrud­
ni pracowników, rów­
nież rencistów. Telefon 
473-82. 32216g

Przyjmę panie do pracy. 
Wytwórnia Wód Gazowa 
nvch Luboń Żabikowska 
23. 32212g

Przyjmę instalatorów 
wod.-kan. oraz robotni- 
ków Spółdzielnia Rżemie 
świeża Poznań, Mickiewi 
cza 27. 32213g

Panie do szycia potrzeb­
ne — praca stała, warun 
ki dobre. Oferty ..Prasa” 
Skryta 1 dla 83137g.

• Kupno
„Junaka” kupię. Telefon
22-03-97. 32035g

Płytki łazienkowe kupię, 
tel. 20-65-47. 31896g

Kupię elektryczną maszy 
nę do szycia. Może być 
owerlock. Oferty „Pra­
sa”, Skryta 1 dla 31957g.

Zamrażarkę 250 Itr., nó- 
wą kupię. Poznań, telefon 
516-18. 32032jg

Narzędzia specjalne do 
obróbki wykończającej 
form wtryskowych kupię. 
Poznań, tel. 516-18. 32O33g

Kupię opryskiwacz ciąg­
nikowy „Termit” i obsy 
pnik ciągnikowy do ziem 
niaków. Błaszczyk. Ulej- 
no, poczta Dominowo 
63-012. 32302g

Kupię tokarnię. Telefon
22-20-29. 32303g

Kupię książki na temat 
samochodów elektrycz­
nych. Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 32266g.

Piaskowiec, terakotę, fli 
ski kupię. Tel. 473-82.

32217g

Kożuchy męski nr 52/182, [ 
damski 48/50 160 cm z 
obszyciem. Oferty „Pra­
sa” Skryta 1 dla 32208g.

Fiata Combi, Zastawę 
1100 spawarkę transforma 
torową kuplę. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
32201g.

Uwaga! Pilnie kupię od 
1—4 szt. opon do Syreny. 
Skrzypczak, ' Siemiradz­
kiego 8 m. 17. 32194g

Bony PeKaO. Telefon
66-53-57. 31876g

Kupię powózkę i małą 
platformę konną — tele­
fon 22-08-02 po 16.

32355g

Cement kupię telefon
452-21. 31907g

Dywan i mostek używa­
ne kupię. Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 31977g.

Galie wazonik antyczny 
kupię. Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 31978g.

@ Sprzedaż
Aparaturę nagłaśniającą 
100W „PEAVEY” sprze­
dam. Tel. 790-188. 32233g

Magnetofon Dual sprze­
dam. Tel. 67-23-65. 32005g

Taksometr sprzedam. Sza 
motuły. tel. 211-04. 31956g

Łódź motorową „Teresa”, 
turbina wodna, silnik 
Fiat 1500 sprzedam. Poz­
nań, tel. 516-18. 32034g

Sprzedam cebulki tulipa­
nów, mieszańce Darwina 
— wczesne. Środa, telefon 
29-64 lub 32-26. 32049g

Siewkę superfrezji. Wą­
growiec, teł. ?02-75. 31899g

Ciągnik Zetor Super ć- 
raz kombajn Vistula — 
sprzedam. Antoniewo 27, 
gm. Lubąsz. 31900g

j Sprzedam wtryskarkę 20 g 
i oraz tanio gńraż z płyt. 
[Hetmańska 60 m. 9.

31511g

Sprzedam 90 m2 parkie­
tu. Oferty „Prasa” Skry 
ta 1 dla 32268g.

Sprzedam płaszcz skórza
My tel. 20-95-10. 32265g

Folię ogrodniczą niebie­
ską. Mołdawska 36.

32250g

30 m2 płytek . klinkiero­
wych elewacyjno - po­
sadzkowych orAz 80 mfi 
płytek PCW. Tel. 463-52 
wieczorem. 32238g

Dwa nowe swarzędzkie 
fotele obrotowe do biur­
ka sprzedam. Tel. 463-52 
wieczorem. 32239g

Sypialnię nową, mahoń, 
magnetofon M-2405 „Arna 
tor”, kolumny, telewizor 
„Ju-nost”. Tel. 67-54-81.

32226g

Sprzedam meble swarzę 
dzkie. telewizor koloro­
wy i dywan. Oferty 
..Prasa” Skryta 1 dla 
32206g.

Kurtki męskie, kożuszki 
dzieciece sprzedam, tele­
fon 652-07 po godz. 18.

32167g

Nietypową stolarkę bu­
dowlaną sprzedam, tele­
fon 67-22-06. 32184g

Sprzedam kożuszki dzie­
cięce Strzelecka 25 m. 
7a po godz. 15, 32168g

Silnik łodziowy 8 KM 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Skryta 1 dla 32147g.

Używany komplet — wer 
salka, 2 fotele, 4 krzesła 
Kochanowskiego 20 m. 1. 

32127g

Bibliotekę dębową antyk, 
obraz, Bogusławskiego 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Skryta 1 dla 31874g.

Dobrze zaprowadzony' pa 
wilon kwiaty — owoce — 
warzywa sprzedam. Ofer 
ty „Prasa” Skryta 1 dla 
31965g.

Dziurawkę, dachówkę, gą 
siory sprzedam. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
31992g.

Asparagus sprengeri nie- 
kwitnący — sadzonki 
sprzedam. Mosina. Sowi- 
niecka 12, tel. 282. 31989g

Kury 8-miesięczne sprze­
dam. Findera 101. 31935g

© Samochody
Sprzedam Fiata 125p — 
1500, rocznik 1976, fabrycz 
nie na Et-78. Chludowo, 
ul. Golęczewska 5.

32 037g

Sprzedam Poloneza, 36.000 
km. Chludowo, ul. Go­
lęczewska 5. 32038g

Syrenę 104 (1971) w do­
brym stanie sprzedam. 
Tel. 476-82 po godz. T6.

31990g

Sprzedani Syrenę 104. Te 
lefon 67-27-20. 31135g

Nadwozie 128p po wypad 
ku sprzedam. Adaszew- 
ski, Dopiewo, Kolejowa 
2. tel. 68 po 16. 31968g

Fiata 125p rocznik 1979 
kupię. Graniczna 1 rh. 5. 

32339g

Fiata 125p — rocznik 1975 
sprzedam, ul. Trybunal­
ska 27. 32126g

Sprzedam Żuka skrzynio 
wego Osiedle Piastow­
skie 40 m. W od godz. 
16—18. 32322g

Nadwozie 126p po wypad 
ku sprzedam tel. 20-39-61- 
po godz. 16. 32321g

Sprzedam Robura z silni­
kiem 4011 lub sam silnik. 
Puszczykówko ul. Grani­
czna 1. 32313g

Nadwozie . Fiata 126p ku­
pię. Tel. 626-75. 32286g

Kupię nowego Fiata 125p 
lub 132p — 2000, telefon 
20-68-60 po godz. 20.

32263g

Sprzedam Warszawę 223 
z wózkiem w dobrym 
stanie. Konarzewo, ul. 
Szkolna 25. 32223g

renę 104 sprzedam — 
stan dobry. Poznań, ul. 
Żurawinowa 9B, m. 11 
po godz. 16. 32192g

Sprzedam nadwozie Fia­
ta uzbrojone do remon­
tu rok 1975 Suchy Las, 
Sprzeczna 6. 32170g

Dacię 1300 nową, białą, 
sprzedam lub zamienię 
ha nowego Fiata 126p. 
Ofertv „Prasa” Skryta 1 
dla 32159g. 32159g

Karoserię Moskwicza 408 
na części sprzedam, kam 
piętna, tel. 67-39-35.

32152g

Karoserię MR sprzedam. 
Poznań, ul. Kamienicka 
3. 31892g

Kupię Fiata 125 odbiór 
Polmozbyt względnie ro­
cznik 79. Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 31950g.

Stara 25-samowyładow- 
czego tanio sprzedam. 
Os. Plewlska ul. Piasko­
wa 22. 3214<8g

© Lokale
Poszukuję pokoju niekrę 
puiacego. Tel. 777-259 po 
godz. 16. 32232g

Zamienię 2 mieszkania 
M-3 i M-4 nowe budow­
nictwo, telefon, na M-6 
także nowe budownictwo 
i telefon. Dzwonić po 
godz. 18, tel. 20-18-43.

32080g

Dwa pokoje^ kuchnia, kwa 
terunkowe* stare budow­
nictwo, centrum Rawicza 
zamienię na podobne z 
ogródkiem — Rawicz, Bo 
janowo, Leszno, ewen­
tualnie kupię mały do- 
mek. Oferty „Prasa”, 
Skryta 1 dla 32017g.

Studentka poszukuje po­
koju, płatne z góry. O- 
ferty „Prasa”, Skryta 1 
dla 32031g.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3 lub M-4, naj 
chętnie! z telefonem. Tel. 
20-08-45 po godz. 18.

32102g

Poszukuję mieszkania (mo 
że być nieumeblowane) 
lub pokoju z używalnoś­
cią kuchni i łazienki w 
Puszczykowie lub Łęczy­
cy, Luboniu przy ul. 
Dzierżyńskiego — na 1 
rok. Płatne z góry za 
dobrym wynagrodzeniem. 
Oferty ,.Prasa”, Skryta 1 
dla 31914g.

Młode, bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje kawaler­
ki lub pokoju. Oferty 
„Prasa”, Skryta 1 dla 
31719g.

Kupię strych lub miesz­
kanie w starym budow­
nictwie do remontu. O- 
ferty „Prasa”, Skryta 1 
dla 32O62g.

Samotna rencistka poszu 
kuje pokoju. Płatne mie­
sięcznie. Oferty „Prasa”, 
Skryta 1 dla 32063g.

Panienka poszukuje nie- 
kreoującego pokoju, naj 
chętniej w śródmieściu. 
Oferty ..Prasa”, Skryta 1 
dla 32101g.

Przyjmę panienkę pracu 
jącą na wspólny pokój. 
Prusa 2 m. 6. 32117g

Zamienię mieszkanie 4 
pokojowe na 3 pokojowe 
i 1 pokojowe samodziel­
ne. Oferty „ Pr asa” Skry 
ta 1 dla 32317g.

Poszukuję pomieszczenia 
na produkcję do 30 m2. 
Oferty „Prasa” Skryta 1 
dla 32282g.

Poszukuję mieszkania, te 
lefon 559-33. 32279g

Uwaga! Sierpień — wrze 
sień Jurata. Mieszkanie 
komfortowe do wynaję­
cia. Wyżywienie zapew­
nione. tel. 527-01 codzien 
nie po godz. 18 32258g

Pracujący pilnie poszuku 
je niekrępującego poko­
ju. Oferty ..Prasa” Skry­
ta 1 dla 3224Sg.

Poszukuję mieszkania na 
rok. Płatne z góry. Ofer 
ty „Prasa” Skryta 1 dla 
322 42g.

Szukam mieszkania do 
wynajęcia, tel. 67-24-74.

32094g

Kupię zaraz mieszkanie 
własnościowe M2 najchęt 
niej dzielnica Grunwald 
Oferty „Prasa” Skryta 1 
dla 32179g.

Zamienię M-6, 63 ml Wi­
nogrady na większe. Bu­
downictwo obojętne. O- 
ferty „Prasa” Skryta 1 
dla 31933g.

Sprzedam własnościowe 
M-6 urządzone z wyposa 
żeniem 1 garażem do za­
mieszkania w styczniu. 
Oferty „Prasa” . Skryta 1 
dla 31975g.

Pokój z kuchnią do wy­
najęcia od zaraz. Płatne 
3 lata z góry. Zdzisław 
Mikołajczyk, • Plewiska 
Grunwaldzka 52. 32188g

Zamienię mieszkanie 4- 
pokojowe. słoneczne, śród 
mieście III ptr. telefon 
ogrzewanie akumulacyjne 
na dwa mniejsze (jedno 
na Ratajach). Oferty 
„Prasa” fikryta 1 dla 
31970g.

Młode małżeństwo człon­
kowie SM poszukuje po­
koju, kawalerki li|b M-2 
cena obojętna. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
31969g,

Uwaga. Poszukuję samo­
dzielnego komfortowego 
mieszkania na okres 1 
roku. Wiadomość Slemie 
radzklego 8 m. 17 Skrzyp 
czak. 32120g

Zamienię własnościowe 
komfortowe M-5 z telefo 
nem na M-6 lub M-5 do 
drugiego piętra. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
31575g.

e Nieruchomości
Działkę blisko lasu 1060 
m2 sprzedam. Puszczyko 
wo. Jarosławska 46.

32079g

Sprzedam domek jedno­
rodzinny z budynkiem 
gospodarczym w stanie 
surowym. Działka 900 m?. 
Grygier, Ostrowieczko 12 
gmina Dolsk. 31926g

Sprzedam ogrodnictwo, w 
tym 1 ha ziemi. 2 szklar­
nie. folia, budynki gospo 
darcze. blisko Poznania. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1 
dla 32001g.

Kupię dom jednorodzin­
ny lub dwurodziny z o- 
grodem, w zamian mogę 
oddać dwa lub trzy mie 
szkania zastępcze. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
21884g.

Kupię komfortową willę 
lub piętro willi możli­
wość zapłaty w bonach. 
Oferty „Prasa” Skryta 1 
dla 31604g.

Kupię domek z więk­
szym ogrodem okolica Po 
znania. Możliwość rozli­
czenia bonami PeKaO. 
Oferty „Prasa” Skryta 1 
dla 31934g.

WIELKOPOLSKIEJ

GRY LICZBOWEJ

Sprzedam dom, 3,5 ha, pu 
szcza Zielonka. Oferty 
„Prasa”, Skryta 1 dla 
32050g. z dnia 23. 7. 1981 roku

Kupię parcelę budowlaną 
Grunwald, Jeżyce (chęt­
nie okolice Nowiny). O- 
ferty „Prasa” Skryta 1 
dla 31886g.

Kupię działkę budowla­
ną w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
31890g.

Pilnie kupię działkę oko ’ 
lice Poznania. Oferty; 
„Prasa” Skryta 1 dla ■ 
32324g.

Kupię działkę niezabudo­
waną lub z rozpoczętą 
budową w Mosinie lub 
okolicy. Oferty „^rasa”. 
Skryta 1 dla 32320g.
Kupię d^ałkę rekreacyj-1 
ną z domkiem , letnisko­
wym do 36 km. od Po- j 
znania. Oferty „Prasa” . 
Skryta 1 dla 32218g.

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu Jeżyce Grun 
wald. Oferty '„Prasa” 
Skryta 1 dla 32319g.

Kupię działkę budowlaną 
do 1900 m2 w okolicach 
od Smochowic do Tarno 
wa. Podgórnego. Oferty 
..Prasa” Skryta i dla 
32296g.

Mały domek lub pokój z 
kuchnią własnościowe ku 
pię. Tel. 67-37-37.

32246g

Poznań lub okolice — ku 
pię mały domek z ogród 
kiem ewentualnie zaopie 
kuję się byłym właścicle 
lem. Oferty '„Prasa” Skry 
ta 1' dla 32248g.

Sprzedam 2,5 ha gruntu 
z zezwoleniem na budo- 
wę ogrodnictwa szklar­
niowego (granica miasta). 
Oferty „Rrasa” Skryta 1 
dla 32237g.

Zamienię 2-pokojowe kom 
fortowe (I ptr.i balkon. 

ic.o., telefon — dobry 
punkt) na większe, pię- 

: tro lub domek. Oferty 
i „Prasa” Skryta 1 dla 
'32220g.

Zamienię „rocznego” ma 
lucha na działkę budów 
laną w Poznaniu lub o- 
kolicach. Oferty Prasa” 
Skryta 1 «la 32146g.

® Zguby
Unieważnia się zagubio­
ną pieczątkę o następu­
jącej treści: 0041708 Ko­
palnia Soli i Zakłady Re 
montowe Im. T. Kościusz 
kl 82-120 — Wapno —Tel. 
40, telek 0415229. 4205-K2

Zagubiono pieczątkę Po­
wszechna Agencja Han­
dlowa Zakład Usług Han 
diowych w Poznaniu. Ma 
rian Jaruzel. 31624g

# Różne
Malowanie, tapetowanie. 
Szypulski, Konopnickiej 

i 15 . 32067g

[Anteny telewizyjne Insta 
Iłuje USPO, tel. 753-34, 
godz. 13—14. 32338g

Grysy marmurowe, la- 
strikowe polecam. Bart­
czak tel. 22-26-Ż5, godz. 
11—17. 31923g

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat ślusarski, te­
lefon 22-20-29. S23O4g

Przyjmę zamówienie na 
sadzonki rabarbaru ‘ mali 
nowego do jesiennych 
sadzeń.1 Błaszczyk, Ulejno 
poczta Dominowo 63-012. 

32301g

Przestrajanie odbiorników 
radiowych i TV. Napra­
wa telewizorów turysty­
cznych oraz sprzętu ste-" 
reofonicznego. Zakład 
Elektroniczny Poznań, ul. 
Winiary 51. Marian Wal 
czak. 32298g

Gabinet kosmetyczny Prus 
sowej, Rutkowskiego 26 
godz. 18—18 zapobiega 
zmarszczkom, usuwa trą 
dzik łojotok, piegi, zbęd 
ne owłosienie. 32291g

Kto wybuduje domek? 
Oferty „Prasa” Skryta 1 
dla 32281g.

Opiekunkę do dwuletniej 
dziewczynki przyjmę Ju­
gosłowiańska 44F m. 21 
po godz. 16. 32176g

Cyklinowanle Kupach, te 
lefon 608-18. 32166g

© Matrymonialne
Kawaler 24-letnl,, wykształ 
cenie średnie, wzrost 173, 
szczupły, bez nałogów^ po 
siadający samochód, osz 
czędności oraz zdolności 
muzyczne, z braku zna­
jomości pozna ładną, 
szczupłą, pogodnego uspo 
sobienia pannę do lat 23 
najchętniej z mieszka­
niem. Oferty ze zdjęciem 
tylko z m. Poznania 1 o- 
kolic. Cel matrymonial­
ny. Oferty Prasa”, Skry 
ta 1 dla 3169M.

KOMUNIKAT
Wygran. ż I losowania 

:a 4 trafne po zl- S.80S,— 

za 1 trafne po ał- 79,—

za 2 trafne po zł.

Wygrane w II losowaniu

za 3 trafne po zt 184,—

za 2 trafne po zi« 15>—

KOMBINAT BUDOWLANY 
POZNAŃ - CENTRUM

ZATRUDNI NATYCHMIAST
przy budowie Osiedla Rataje w Poznaniu 
PRACOWNIKÓW

w następujących zawodach:
• BETONIARZY PREFABRYKATÓW
0 BETONIARZY NA PODŁOŻA
® LASTRIKARZY
9 DEKARZY

PALACZY
@ SPRZĄTACZKI

oraz
• NA PRZYUCZENIE 

w wyżej wymienionych zawodach.
KOMBINAT ZAPEWNIA

zamiejscowym zakwaterowanie w Hotelu Robotni­
czym, stojów7kę i inne świadczenia socjalne wg 
Układu Zbiorowego dla Budownictwa.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELI:
DZIAŁ ZATRUDNIENIA,
ul. Strzelecka 2/6, I piętro, pokój 101, 
telefony 593-67 lub 222-081 wewn. 261 i 272.

1499-K1

UWAGA DOSTAWCY MAKULATURY

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
■ SUROWCÓW WTÓRNYCH
3 w Poznapiu, ul. Przemysłowa 45
g telefon 333-901

§ uprzejmie zawiadamia wszystkich dostawców, że
z dniem 1 czerwca 1981 roku

PODWYŻSZONE ZOSTAŁY
CENY SKUPU MAKULATURY

s
|g| Nowe ceny skupu tego poszukiwanego surowca 

kształtują się następująco:
■ 1. MAKULATURA SEGREGOWANA zł.
gn a) makulatura introligatorska — biała, ści»ki, odpady 

papierów niezadrukowanych, całkowicie czystych,, 
bez żadnych zanieczyszczeń w kolorze wyłącznie

= białym (o różnych odcieniach)
śgś b) makulatura drukowa — książki, zeszyty, gazety, cza­

sopisma bez zanieczyszczeń ciałami obcymi (np. 
okładki platikowe) oraz innymi asortymentami ma- 

s= kulatury
c) makulatura natronowa — wytwory, ścinki i odpady 

g czystych papierów natronowych, worki po artyku­
łach spożywczych i paszach bez wkładów, bez wor­
ków po mączce rybnej, cemencie i chemikaliach

= d) makulatura z tektury falistej — wytwory, odpady 
i ścinki z tektury falistej bez zanieczyszczeń ciała­
mi obcymi oraz innymi asortymentami makulatury.

■ UWAGA:
g cena skupu makulatury segregowanej w wysokości 

4 zł, za 1 kg obowiązuje wyłącznie w przypadkach 
gdy skupowana makulatura została oddzielnie pose- 

= gregowana według grup wymienionych w pozycji
gs a,b,c,d i powiązana w paczki.
■ 2. MAKULATURA MIESZANA ' 2,— zł.

(mieszanina papierów i tektur, odpady kartonów, róż­
nych wytworów i przetworów papierniczych, worki na- 
tronowe po paszach i artykułach spożywczych z wkła­
dami, inne worki za wyjątkiem opakowań cuchnących 
i po środkach toksycznych oraz pozostałe asortymenty 

g nie wymienione w pozycji „makulatura segregowana”).

APELUJEMY! ZBIERAJCIE MAKULATURĘ!
nowe, atrakcyjne ceny przysporzą Wam złotówek — 

a fabrykom cennego surowca.
■ Makulaturę w nieograniczonych ilościach można 'sprze- 

dać po podwyższonych cenach w oddziałach i detalicznych 
= punktach skupu Okręgowego Przedsiębiorstwa Surowców 

Wtórnych, w każdej Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” oraz ,w zbiornicach 1 punktach skupu Spółdzielni

= Pracy „Surmet” w Poznaniu, Wytw. Usług Spółdz. Pracy 
= „Nakładnik” w Kaliszu, a także w zbiornicy Usługowej 
Hf Spółdzielni Pracy „Jedność” w Lesznie. 2016-K1

4
4

4

Gra ó3X10° 

z dnia 23. T. 1981 ».

za 3 trafne P®

za 2 trafne po ak. 149

za 1 trafną z liczbą
dodatkową po zł. 105,—

Kolejne losowania ,,Ko 
ziołków” i Gry „3X10” 
odbędą się w dniu 29 lip 
ca br. w Poznaniu przy 
ul. Fredry 7 o godz. 8.

il■
■■
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PRACOWNICY POSZUKIWANI
— INSPEKTORA bhp
— STOLARZA
— ELEKTRYKA
— MURARZA
— ROBOTNIKÓW budowlanych
— PORTIERÓW na pół etatu
— KIEROWCĘ II kat. prawa jazdy
— i GOŃCA ńa 1/2 etatu

zatrudni Wielkopolskie Wydawnictwo Pra­
sowe Poznań, ul. Grunwaldzka 19 p. 16.

45-B

Zatrudnię na bardzo do­
brych warunkach pomoc 
ników monterów i spa­
waczy do instalacji c.o. 
oraz wod.-kan. Dunajec­
ka 19 (Wola). 32482g

Poszukuję pracownika na 
gospodarstwo rolne, z 
prawem jazdy, może być 
na pół etatu. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
32529g.

9 Praca
Fryzjerka damska po­
trzebna Poznań Głogow-
ska 116 m. 2. 32352g

Przyjmę pracowników fi 
zycznych. Smoleński 
Śrem Mickiewicza 7.

32492g

Malarzy i uczniów, przyj 
mę. Ulbrich Głogowska 
93 m. 2, tel. 628-72 zgło­
szenia po godz. 20.
,  32464g

Mechanika pojazdowa za 
trudni pracownika chęt­
nie żonatego. Obornicka 
253. Zgłoszenia od 29 lip
ca br. 32454g
Walcownika do gumy za 
trudnię Baranowo. Sza-
motulska 35. 32378g
Przyjmę ślusarza renci­
stę oraz ucznia. Rokietni 
ca Kręta 10 praca stała, 
__________ 32382g 
Murarzy zatrudnię. Zgło 
szenia od poniedziałku 
w godz. 14—17 ul Wołyń
ska 6 m. 2. 32386g

prZvime ul I Potrzebny sprzedawca do
11 m U tia ' ■ Od' d0S6w od «raz. O- btec 1 29OT0glferty ••Prasa” Skryta 1 

P160-________________ 2-7°^ । dla 32435g.

Zatrudnię elektromonte­
rów — instalacje elektry 
czne. Osiedle Piastow­
skie 110 m. 40 po godz. 
16. - 32463g
Murarza i pomocnika za

Gospodyni na wygodne 
probostwo potrzebna, 
64-412 Chrzypsko W.

641 p
Przyjmę malarzy oraz 
uczniów. Makowa ,16 Dę
biec.

Potrzebne panie umieją­
ce szyć biustonosze. O- 
ferty „Prasa” Skryta 1 
dla 32357g.

trudnię. Budowa, ul. Wy 
żyny 13. 32436g

32376g

Zatrudnię kierowcę na 
Stara Oferty „Prasa” 
Skryta 1 dla 32375g.

Pomocnika elektryka o- ......  
raz prac, fizycznego dój '~ 
galwanizerni przyjmę ul. I Pracownik na gospodar- 

’ ■“ 32475g' stw° rolne potrzebny.
--------Praca stała. Warunki bar

Wołyńska 32.

Potrzebna krawcowa do 
szycia spodni. Oferty 
„Prasa”. Skryta 1 dla 
32458g.

Przyjmę instalatorów c.o. dzo dobre. Lewandowicz 
oraz ucznia, tel. 20-03-88, Poznań, Pokrzywno 14.

• Kupno
Kupię cukiernie. Płatne 
częściowo w walucie ob­
cej, tel. 67-37-89. 32271g

Prasowalnię kuplę. Ofer 
ty ,,Prasa”. Skryta 1 dla 
32377g.
Bony PKO kupię. Oferty 
..Prasa” Skryta 1 dla 
324O0g.
Spawarkę kupię. Oferty 
..Prasa” Skryta 1 dla 
32407g.

Maszynę dziewiarską dwy, 
płytową ,,Veritas” sprzę-i 
dam 629-66 godz. 18—20.

32371g

Zdecydowanie kupię dział 
kę do 2000 m2. W rozli­
czeniu może być Fiat 
126. Oferty „Prasa” Skry 
ta 1 dla 32501g.

@ Sprzeda?
Płytki łazienkowe -

Talerzówkę sprzedam Mer 
czyński Dębiec koło Kór 
nika Woj. Poznańskie.

32503g
Sprzedam komplet mebli 
antyki teł. 651-78. 32456g .
Żaglówkę „Omega” stan , 
bardzo dobry — sprze- 
dam. tel 77-67-43. 32448g
Pistolet do malowania sa : 
mochodów, sprzedam, tel.;
Bytom 81-51-91. 32421g

; Sprzedani salonik stylo­
wy pocz. XIX w. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
32366g.

te-
rakotę rumuńską 100 mt 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Skryta 1 dla 32346g

Cebulki tulipanów Appel 
dorn do pędzenia i siew 
kę oraz zamówienia na 
cebulki do pędzenia na

FABRYKA KOSMETYKÓW 
,P OLLEN A - LEC HI A”

w Poznaniu, ul. Chlebowa 4/8
P O S Z U K UJE 
stałych dostawców 

tłuszczów rafinowanych i topionych 
do produkcji mydeł gospodarczych 

i toaletowych.
Stałemu dostawcy przedsiębiorstwu

państwowemu, spółdzielczemu lub osobie 
prywatnej gwarantujemy odpowiednie 
warunki w umowie rocznej z możliwo­
ścią zawarcia umowy wieloletniej.

Szczegółowych informacji udzieli Dział 
Zaopatrzenia Fabryki telefon nr 768-21.

2033K1
Szyszkastyczeń.Jadalnię stylową sprze­

dam. Oferty „Prasa” 
Skryta l_dla 32416g.
Kożuch włoski sprzedam, 
tel. 77-60-98 godz. 18—19.

32494g

Ostrów Wlkp. 1. Maja 9 
lub Poznań Os. Kosmo-
nautów 17 pi. 167. 32372g <x><>OO<><><><><><S><X><XX><XX>OOO< 
Słomę i- siano sprzedam'
Wiry k. Poznania Ko- - DKW „Sonderklosse” 1939 Sprzedam 

‘ - — 32429g ' r. Jasiń Wiejska 28a gm. stan dobry.
: Swarzędz. 32374g i

Malarza, ucznia przyjmię 
zakład, ul. Skryta i.

32413g
M-21 

40. 
32389g

Wołgę
Puckamornicka 70.32510g32483g

Dnia 21 lipca 1981 roku odeszła od nas nie­
spodziewanie, przeżywszy lat 77 nasza naj­
ukochańsza mama, teściowa, babcia, prababcia, 
siostra i szwagierka

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm, o godz. 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Poznań ul. Chlebowa 5/24.

tDnia 22 lipca 1981 roku zasnęła w Bogu 
namaszczona Olejami św. nasza najdroższa 
matka, babcia i prababcia, przeżywszy lat 83, 

śp.
HELENA KOMISARENKO

z domu Antkowiak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 28 bm.

o godz. 13 na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Ułańska 4 m. 8 
dawniej: ul. Jesienna 30 m. 7.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
22 lipca 1981 roku, odeszła Od nas- po krót­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św 

moja droga żona, nasza ukochana mama, te­
ściowa. babcia i prababcia, przeżywszy lat 77, 
śp.

'i Gramofon Fonomaster peugeot 504
j G 601A z wkładką Shure nowego
I oraz zestaw głośnikowy : 126P Szamotuły
] tel. 13-73-92. 32380g 6c 8

1974 r.. żarnie
Fiata 

Bieruta
32457g

JÓZEFA ŁOWIGUS 
z domu Chwiałkowska

32336g

RODZINA

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21" lipca 1981 roku, odeszła na zawsze w

77 roku życia, nasza kochana matka, teścio­
wa. babcia, prababcia i ciocia, śp.

ELŻBIETA STEIN
z domu Jezierska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 27 bm. 
godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone

Kożuch damski za bony A
, PKO tel. 543-27 po godz. | Lokale
;____________________32381g : Małżeństwo bezdzietne po
Sprzedam suknię ślubną | szukuje pokoju pustego 
tel. 67*33-42. 32399g iz kuchnią lub z używal-

; 20.

nością

dzieci i rodzina
Poznań, ul. Szamotulska 41 m. 7. 32 409g

Młode bernardyny sprze- miesięcznie, 
dam. Miłosław, ul. Wrze] 14 m. 2.
sińska 22 tel. 229 po go­
dzinie 17. 32412g

kuchni. Płatne
Koslńsklego 

32349g

Poszukuję mieszkania 1 
lub 2 pokojowego, tele-

। • Samochody
' Citroen GSX 6,5 1 na 100 
km. metalic 4 drzwiowy 
tel. 528-44 po 18. 32453g

fon 33-31-40. 32394g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 lipca 1981 roku, zakończył w Bogu, swe 

pracowite życie, mój ukochany mąż, nasz oj­
ciec. teść, dziadek, przeżywszy lat 70, śp,.

Zamienię mieszkanie 90 
ma Gliwice ha inne Po­
znań — Wielkopolska. Te 
lefon Bytom 81-51-91.

32420g
tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia

20 lipca 1981 roku, zmarła pó krótkich 
cierpieniach namaszczona Olejami św. nasza 
najukochańsza ' mamusia, babcia, prababcia 
i teściowa przeżywszy lat 88. śp.

STANISŁAWA FRĄCKOWIAK
z domu Każmierska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 25 bm. o go­
dzinie 7.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

O go- .

PELAGIA WOROCH
z domu Dukat

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 25 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu W Stęszewie.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, dzieci i rodzina

MAKSYMILIAN BŁASZEK
członek ZBoWiD-u

Pogrzeb odbędzie się w piątek 24 
dżinie 13 na cmentarzu przy ul.

W głębokim smutku pogrążona
żona z

bm. o go- 
Lutyckiej.

Stęszew, ul. Kwiatowa 36. 32428g -Poznań, ul. Ceglana 3 m. 3.

tDnia 21 lipca 1981 roku po krótkich cier­
pieniach, zmarł w 74 roku życia, opatrzo-

ny Sakramentami św. nasz ukochany 
teść, dziadek, brat, szwagier i wujek,

JÓZEF TORNO
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27 bm. 

dzinlfc 11 na cmentarzu górczyńskim.

ojciec, 
śp.

Msza św. tego samego dnia o godz. 11.45 
kościele św. Krzyża.

W głębokim smutku pogrążeni 
córki, zięciowie, wnuczka

1 rodzina 
ul. Głogowska 182 m. 3.

w

tDnia 22 lipca 1981 roku zmarł nasz najdroż­
szy mąż i ojciec, śp.
mgr PAULIN NOWAKOWSKI

mianowany profesor szkoły średniej
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 25 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu na Górczynie.
Msza św. odprawiona zostanie w poniedzia-

łek 27 bm. o godz. 7 w kościele św. Jana Kan-
tego,.

W smutku pogrążona
RODŹ INA

3244i2g

tDnia 22 lipca 1981 roku zmarł nasz naj­
droższy mąż. ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF JANIAK
emerytowany nauczyciel.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 2-5 lip­
ca br. o godzinie 9.45 na cmentarzu parafial­
nym w Lesznie.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

32430g

t Pogrążeni w głębokim smutku zawiadamia­
my, że dnia 22 lipca 1981 roku, po krót­

kich lecz ciężkich cierpieniach odszedł do Pa­
na namaszczony Olejami św. w 33 roku ży­
cia mój najukochańszy mąż, najtroskliwszy ta- 
tulek, nasz drogi syn. wnuk, zięć brat, szwa­
gier, kuzyn i wujek, śp.

DARIUSZ MALINOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 25 bm. o go­

dzinie 9 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona

żona z córką i rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji 
Autobus odjedzie sprzed domu żałoby 
o godz. 8
Poznań, Podgórze 2/3 m. 1. 325O8g

tpnia 22 lipca 1981 roku po długiej, cierpli­
wie znoszonej chorobie opatrzony Sakra­
mentami św. zasnął w Panu mając 70 lat w 

zakonie 50 w kapłaństwie 44, śp.

ks. ALEKSANDER KUŚIK
ze zgromadzenia księży Zmartwychwstańców
Msza św. 1 uroczystości 

się w sobotę dnia 25 lipca 
. ściele parafialnym p.w. 

Pańskiego ul. Dąbrówki 4.
Pogrzeb o godz. 16,30 na 

kowle.

pogrzebowe odbędą 
o godz. 14.30 w ko- 

Zmartwychwstanla

cmentarzu na Junl-

Dzieląc się żałobną wiadomością proszą o 
modlitwę i udział w uroczystościach.

Księża Zmartwychwstańcy
32495g

tDnia 22 lipca 1981 roku zakończył tragicz­
nie 7 lat życia, nasz niezapomniany, naj­
droższy synek, braciszek, wnuczek i prawnu­

czek, śp.

DANIEL MŁODECKI
Pogrzeb odbędzie się 25 lipca o godz. 11 na 

cmentarzu- na Miłostowie.
O czym zawiadamiają zrozpaczeni

rodzice, braciszek i, rodzina
^Poznań Inowrocławska 4® m. 3. 32476g

Poznań Małeckiego 11 m. 8.

rodziną
32419g

Kupię, zamienię nowego 
Fiata 126p na parcele jv 
okolicy Poznania. Oferty
..Prasa” Skryta 
32358g.

dla

Sprzedam nadwozie Fiat 
125p Oferty ..Prasa” Skry 
ta 1 dla 32370g.

Dnia 18 lipca 1981 roku, zmarł w Bogu 
niespodziewanie, przeżywszy lat 74 kocha­

ny mąż, nasz najlepszy i najtroskliwszy tatuś, 
brat, wujek, śp.

ANTONI SOBKOWIAK
‘ Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 13.45 na cmentarzu

W smutku pogrążone
żona

Poznań Łąkowa 13 m. 12.

sobotę 25 bm. o go- 
junikowskim.

z córką i rodzina
32396g

mój 
gier
tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 

20 lipca 1981 roku zmarł w 67 roku życia
ukochany mąż, nasz drogi brat, 

1 wujek, śp.

STANISŁAW HOFFMAN
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lipca o 

13 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.
W gmutku pogrążone

Osi.edle Piastowskie 
dawniej Urbanowska 7.

szwa-

godz.

żona I rodzina

32522g

Nadwozie Warszawy no­
wy typ. kompletne z wy 
posażeniem na kołach, 
sprzedam. Stęszewska 8.

32369g

Sprzedam Warszawę 223 
; Czempiń Sremska 21 tel.

510. 32380g

Błotniki Fiata 127 przed- 
' nie, części Fiata 850 i Za 
: stawy 750 sprzedam. Wia 
• domość: Bytom telefon 
■ 81-51-91. 32422g

i Kupię nowe nadwozie 
i „Dacie” tel. 33-29-77 go-
dżina 7—15. 32388g

Poszukuję komfortowego 
pokoju w centrum dla 
studentki- Wiadomość: 
66-400 Gorzów Wlkp. ul. 
Sikorskiego 131 m. 7, te­
lefon 248-61 po godz. 19. 

32426g

' ® Nieruchomości
Gospodarstwo z dużym
domem kupię — rozliczę
nite • również 
własnościowe

mieszkanie 
w Pozna-

nlu, bony PeKaO. Oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 

32445g

Zguby 9 Różne
21 lipca zginął mały czar 
ny pudelek. Za doprowa 
dzenie lub wskazanie 
miejsca wysoka nagroda. 
Engla 36 m. 6, tel. 452-44.

tZ żalem i bólem zawiadamiamy, że dnia
20 lipca 1981 roku, w wieku 43 lat zakoń­

czył niespodziewanie swoje pełne prawości ży­
cie — nasz wspaniały ojciec, mój najdroższy . 
mąż 1 przyjaciel, nasz' niezapomniany Bartek, 
śp. ■ .

mgr inż. Bartłomiej DAŁKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 25 bm. o go­

dzinie 15.15 na cmentarzu junikowskim.
Żona z dziećmi, rodziną

i przyjaciółmi
Prosimy o nieskładanie kondolencji. . 32408g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
22 lipca 1981 roku, zmarła przeżywszy lat 

68 opatrzona Sakramentami św. nasza naj­
ukochańsza i najdroższa żona, mamusia, te­
ściowa, babcia i siostra, śp.

BENIGNA GORCZYŃSKA
z domu Kuźniak

Pogrzeb odbędzie gię w sobotę 25 bm. o go­
dzinie 13. Wyprowadzenie zwłok z kostnicy 
szpitalnej w Szamotułach.

W głębokim smutku pogrążona
7 RODZINA

324G6g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te 
19 lipca 1981 roku odeszła od nas na 
sze przeżywszy lat 72, ukochana matka i 
cia, śp.

MARIA PĄGOWSKA

Silnik 50 PS VW-Golf ze 
I skrzynią biegów sprze.- 
‘ dam. Męski Kowanówko 
tel. Oborniki Wlkp. 12.

32403g

Kierownictwo restauracji 
„Hacjenda” uprzejmie In 
formuje, że w dniu 25 
lipca nastąpi wznowienie 
działalności zakładu. Sęr 
decznie zapraszamy.

31213g

o godz. 8.15 na cmentarzu na Junikowie.

CZESŁAW ROSZYK

roku zmarł nagle na- 
św. nasz najukochań-

O czym zawiadamiają w smutku pogrążone 
siostry z rodziną 

1297-U3

Pogrzeb odbędzie się

32292g

1G28-K3

m. 17 
444).

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 25 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z dziećmi

składaj ą
współpracownicy 

Centrali Nasiennej w Opalenicy
1327-K3

32491g

RYWOLT
w poniedziałek 27 bm.

4- Dnia 21 lipca 1981 
I m^sźĆ^óńy Olejami 
szy brat?i w!uj. śp.

ZYGMUNT

RODZINA

32472g

Poznań Oś. Przyjaźni 18M m. 157. 32335g

br.

32479g

Poznań Grochowska 133 
(dawniej Dąbrowskiego

ukochańszy 
brat, teść,

sobotę 25 lipca w 
Msza żałobna o go-

ppor.
Powstaniec, 
odznaczony

Pogrzeb odbędzie się w 
Krzyżownikach o godz. 15. 
dżinie 14.

W smutku pogrążona

m. 17!
32455g

tDnia 22 lipca 1981 roku emarł po długich 
i ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 60 
śp.

Dnia 22 lipca 1981 roku, zmarł w wieku lat 
90, nasz kochany ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek

FRANCISZEK SOLECKI
powstaniec wielkopolski, więzień obozów 

koncentracyjnych.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 27 

o godz. 10.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

RODZINA
Autobus odjedzie sprzed domu żałoby 
o godz. 9.45 
Poznań. Mała 14.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
19 lipca 1981 roku odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św. przeżywszy lat 

mamusia i najukochańsza71. nasza kochana 
babunia, śp.

MARIA
Pogrzeb odbędzie

MIELCAREK
się w dniu

dnia 
zaw- 
bab-

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 25 bm. o go­
dzinie 12.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

prosimy o nieskładanie kondolencji
Poznań Szamarzewskiego 14 m. 12. 32354g

tDnia 22 lipca 1981 roku zmarła po długiej 
chorobie 1 ciężkich cierpieniach moja

na. mama, teściowa, babcia i prababcia.

WIKTORIA SOKOŁOWSKA 
i domu Pinlewska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 28 lipca
o godz.

Poznań
Poznań

10.30 na ‘Junikowie.

Strapieni

mąż, córka z mężem

Kanałowa 15 m »a
Os. Boh. II Wojny Sw. 32

żo- 
ś ..

1 dziećmi

tZ głębokim żalem ^zawiadamiamy, że dnia 
21 lipca 1981 roku * odeszła od nas niespo­
dziewanie nasza najdroższa mama, teściowa, 

babcia i prababcia, śp.

ROZALIA KIELISZEWSKA
z domu Grocholska

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lipca o godz. 16 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie
Poznań Matejki 68 m.

RODZINA 
kondolencji
8.

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 20 lipca 1981 roku zmarł nagle, mój uko­
chany mąż i wierny przyjaciel, opatrzony Sa­
kramentami św.

EUGENIUSZ SARNECKI
Pogrzeb odbędzie .lę dni. 27 km. o godz. 

11.30 na omentarzu lunlkowskim.
W eiężklm amutku strapiona

żona z rodziną

tDnia 22 lipca 1981 roku, zasnął w Bogu, 
najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek, pra­
dziadek w wieku 87 lat, śp.

JÓZEF JEZIERSKI
ppor. Powstania Wielkopolskiego, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski I Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w .obotę 28 bm. o go­
dzinie 16 na cmentarzu parafialnym w Ta­
cach.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, -że dnia 
. 22 lipca 1981 roku zmarł nagle opatrzony 
Sakramentami św. po pracowitym 1 pełnym 

poświęcenia życiu w wieku lat 81 nasz naj-
nigdy nie zapomniany mąż, ojciec, 
dziadek, szwagier i wujek

JAN OTULAKOWSKI
Wielkopolski, członek ZBoWiD-u
Krzyżem Kawalerskim Orderu Od-

rodzenia Polski i .Wielkopolskim Krzyżem 
Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lipca o godz.
10 na cmentarzu komunalnym na Miłostowie. 

W głębokim smutku pogrążeni
żona, córki, synowie, synowie 

zięciowie i wnukowie
Poznań Powldzka 5 m. 1
Gdynia, Sopoty Bęrlin. Francja, RFN.

o godz. 15.30 na cmentarzu św.
Swarzędzu.

W smutku

Uprasza się

24 lipca br. 
Marcina w

pogrążona 
córka z dziećmi 1 rodziną

© nieskładanie kondolencji,
32465g

Dnia 17 lipca 1981 roku^ zma-rł nagle mąż 
i ojciec, przeżywszy lat 42

LUDWIK SOBCZYŃSKI

KOLEDZE

STEFANOWI STANIKOWSKIEMU
z powodu śmierci

Matki
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

WYRAZY SERDECZNEGO’ WSPÓŁCZUCIA 
Rodzinie Zmarłego

inż. STANISŁAWA FILIPIAKA 
dyrektora Oddziału Krajowej Spółdzielni Ho­

dowli Drobnego Inwentarza w Poznaniu 
składa

Uyrekcja I pracownicy
Państwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej 

w Poznaniu
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Piątek 24 VII
PROGRAM 1

9.00 — Teleferie najmłodszych — 
„Gra w zielone”;

Sobota 25 VII
PROGRAM 1

— Kdno Teleferii: „Przygo­
dy psa Cywila” (6) — „Zbie­
gowie”;

16.00 — Dziennik;
19.80 — „Gwiazdozbiór” — Bogu 

mil Kobiela;
17.15 „Radar”;
17.30 — Telewizja Młodych — 

Dzień bez telewizji;
M-M — Od melodii do mdło di i —

Niedziela 26 VII
PROGRAM 1

7 .30 — „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie”;

8 .00 — „Tydzień” — magazyn Re 
dakcji Rolnej;

9 .00 — „Telewizjada”;
• 9.30 — Kino Teleranka: „Przy­

gody Buratina” (1);
10.40 — „Antena”;
11.10 — „Świat wokół nas” — „Kró 

Mki — czy mają przeżyć, czy 
zginąć”;

18.00 — Dziennik;
12.45 — Telewizyjny koncert ży­

czeń;
13.30 — „Jak zostać rolnikiem?” 

— program Redakcji Rolnej;
14.00 — „Sagi rodzinne”;
114.30 — Losowanie Dużego Lotka;

TYLKO W NIEDZIELĘ, w tym:

14.40 — „Wiersz dla ciebie”;
14.45 —. „Pamiątki Powstania War 

szaiwskiego” (1); V
14.55 — „Krach z piosenkami” —

Poniedziałek 27 VII
PROGRAM 1

17.00 — pziennik;
17.30 — „Droga'’ (4) — „Pasażer 

z nożem w kieszeni’ — film 
obyczajowy TP;

18.30 — „Dom i my”;
18.90 — Dobranoc;
19.00 — Echa stadionów;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Rolnicze rozmowy;
20.10 — Teatr .Telewizji — Ryszard 

Frelek; „Przeszło, nie minę­
ło”:

21.10 — „Album z piosenkami” —

Wtorek 28 VII
PROGRAM 1

9.00 — Teleferie Telewizji Dziew 
cząt i Chłopców: „Na zdrowie" 
oraz film „Przygody psa Cy­
wila” (7) — „Niewypały”;

17.00 — Dzienffik;
17.80 — Polska Kronika Filmowa;
17.40 —• „Interstudio”; "

Środa 29 VII
PROGRAM 1

9.00 — Kino Teleferii: „Wakacje 
z duchami” (1) — „Na zamku 
straszy”;

17.00 — Dziennik;
Jff.SO — „Nigeria doktora Kumolu 

Johnssona” — węg. film do­
kumentalny;

18.20 — Magazyn motoryzacyjny;
18.35 — Losowanie Małego Lotka

Czwartek 30 VII
PROGRAM 1

9.00 — Kino Teleferii — „Waka­
cje z duchami” (2) — „Akcja 
— stary kalosz”;

17.00 — Dziennik;
17.10 — Informator turystyczny;
17.50 — „Tak czy inaczej" — „Fe­

deracja konsumenta";
18.20 — .Poligon” — na letnim po­

ligonie;
16.50 — Dobranoc;

IM — Kino Teleferii — „Przy­
gody psa Cywila” (5) — „Przez 
granicą”;

17.00 — Dziennik;
17.30 — „W kręgu rodziny”;
18.00 — Film animowany;
18.20 — Magazyn motoryzacyjny;
18.38 — Lekarz radzi — „Wypad­

ki 1 dzieci”;
18.50 — Dobranoc;
19.00 — „Monitor rzędowy”;
19.30 — Dziennik;
20.15 — Rolnicze rozmowy;
20.25 — „Przyjaciele” (l) „Krew 

— krew” — film seryjny TP;
22.00 —. Listy o gospodarce;
22.45 — Dziennik.

śpiewa H. Vondrackova;
18-15 — „Monitor sejmowy”;
18.50 — Dobranoc;
19.00 — Wyrok na bestie po pro 

cesde w Duesseldorfe;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Maria Antonina” (<1) — 

„Przedsmak królowania”;
21.40 — Studio Sport — półfinał 

kontynentalny mistrzostw świa 
ta na żużlu;

19.30 — Dziennik;
22.40 — Kino Nocne: „Most na 

Renie”.

ąuizowy program Marka Sar- 
ta;

15.40 — „Inny sposób myślenia” 
— dyplom publiczna obrona 
prac dyplomowych studentów 
ASP;

16.10 — „Pamiątki Powstania War 
szawskiego” (2);

16.30 — Spotkanie z pisarzem — 
Marek Nowakowski;

17.10 — „Otello” w Teatrze Te­
lewizji — reportaż ze Studia 
TV z realizacji „Otella”;

17.35 — „O filozofii, polityce i nie 
tylko...” — z prof. Marianem 
Dobrosielskim rozmawia Ta­
deusz Chaluch;

17.50 — Detektyw historii — „Po 
wstanie Warszawskie”;

16.10 — „Pytania na dziś” — kul 
tura jako obiekt przestępstwa;

18.30 — „Jaka jestem naprawdę” 
— Maryla Rodowicz;

19.05 — Wieczorynka;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Wiersz dla ciebie;
20.05 — „Adela jeszcze nie jadła 

kolacji” — komedia produkcji 
CSRS;

„Spotkanie w Kaponierze” — 
program rozrywkowy z udzia­
łem: Ewy Bem, Krystyny 
Prońko, Bogusława Meca i in 
nych;

21.40 — „X Y Z” (1);
22.05 — „Od melodii do melodii”;
22.25 - „X Y Z” (2);
22.55 — Dziennik.

PROGRAM 2

19.00 — Teleskop;
19 30 — Dziennik;

WIECZÓR IRAKU, w tym:

20.05 — „Spotkanie z Irakiem” — 
film dokumentalny ukazujący

18 10 — Telewizja Młodych „CDN” 
— „System”;

18.50 — Dobranoc;
19.00 — „Camerata”;
19.30 — Dziennik;
20.15 — „Zamach” — dramat wo 

Jenny prod. polskiej;
21.40 — „Forum ekonomistów”;
22.25 — Dziennik;
22.40 — „Zacznijmy od Mony Li­

zy”;
23.10 — Telewizja w sprawie mi­

liardów.

i Express Lotka;
18.50 — Dobranoc;
19 00 — „Pryzmat”;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Karol Marks — lata mło­

dości” (6) — film, serial bio­
graficzny;

21.05 — „Śpiewnik domowy" Sta 
nisława Moniuszki z XX Fe­
stiwalu Moniuszkowskiego w 
Kudowie Zdroju;

22.00 — „Mieszkaniowe progi” — 
program publicystyczny;

22.30 — ‘ Dziennik;

19.00 — Sonda — „Upał”;
19.30 — Dziennik;
20.15 — „Aniołki Charllego” — 

„Anielskie dziecko” — film 
kryminalny prod. ang.;

21.05 — „Pegaz”;
21.40 — „Piosenki z Trójki” — pro 

gram rozrywkowy z udziałem 
Łucji Prus, Zbigniewa Wodec­
kiego, Zespołu „Alibabki” i 
innych;

22.20 — Dziennik;
22.35 — Telewizja w sprawie mi­

liardów.

PROGRAM i

19.00 — Teleskop;
19.80 — Dziennik;
20.00 — „Taaka ryba”;
20.30 — Program na dziś i Jutro;
21.00 — Świat na małym ekranie: 

„Dwa Jubileusze Jana Zrza- 
veho”, „Klbrlk — grafik i ilu­
strator”, „Gobeliny Mimt Pa- 
deanu";

21.50 — 24 godziny;

22.00 — Teatr Telewizji — Scena 
Współczesna, Jarosław Iwasz­
kiewicz — „Noc czerwcowa”;

22.35 — Kronika „Uniwersjady’.

PROGRAM I

18.05 — „Portret ze wspomnień” 
(3);

19 00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Studio Sport — „Uniwers 

jada” — zawody lekkoatletycz 
ne;

21.26 — 24 godziny;
24.36 — Nowele Grahama Gree- 

na: „Wycieczka na wieś”;
22.30 — Utwory Paderewskiego;
23.00 — Kronika „Uniwersjady”.

21.55 — Sportowa niedziela.
22.25 — „Amadeusz” — relacja z 

przygotowań i premiery spek 
taklu Petera Shaffera: „Ama­
deusz”.

PROGRAM 8

12.00 — „Krótkofalowcy” — pro­
gram wojskowy;

12.30 — „Przyjaciele” CX);
14.00 — Przeboje tygodnia;
15.00 — Spotkania literackie;
15.30 — „Ziemia odrodzona”;
16.30 — Przez Andaluają z bie­

giem Gwadalkiwiru;
17.36 — „Działania i słowa” — te 

latu miej;
18.05 — „Da capo... ’ — progran 

muzyczny;
20.00 — Studio Sport (Uniwersja 

da” — finał la);
19.30 — Dziennik;
20.00 — Studio Sport (Uniwersja­

da” — finał la);
21.05 — Wincenty Witos — Ile 

ziemi, tyle ojczyzny;
21.40 — Filmy Stanisława Rozewi 

cza: „Trudna miłość”;
23.00 — Kronika „Uniwersjady”.

rozwój kultury, nauki 1 prze­
mysłu Iraku;

20.40 — „Świat cywilizacji — 
sztuka sumeryjska” — film do 
kumentalny;

21.00 — Gość wieczoru — Jan 
Braun;

21.15 — „Babilon” — fel. filmowy;
21.26 — Gość wieczoru — doc. Mii 

chał Gawlikowski;
21.35 — „Od miedzi do złota” — 

film dok.;
21.45 — Rozmowa na temat sztu­

ki ludowej;
21.50 — „Ceramika” — film dok.;
22.05 — Taniec i muzyka Iraku;
22.20 — 24 godziny;
22.30 — Kronika „Uniwersjady”.

PROGRAM 2

19.00 — Teleskop;
19.40 — Dziennik;
20.00 — Kronika „Uniwersjady”;
20.40 — „Z pokolenia na poko­

lenie";

21.10 — 24 godziny;
21.20 — Wieczór filmowy;
22.40 — Kronika „Uniwersjady”.

22.45 — Telewizja w sprawie mi­
liardów.

PROGRAM 2

19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Kronika „Uniwersjady”;
21.00 — 24 godziny”;
21.10 — „Zeznanie szpiega” — ame 

rykański dramat sensaoyjno- 
polityczny (rok 1037, działal­
ność niemieckiej siatki szpie­
gowskiej w USA);

22.50 — Kronika „Uniwersjady”.

PROGRAM 2

19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Głosy świata” — recital 

wokalny wybitnych śpiewa 
ków operowych — program TV 
NRD;

20.40 — „Czy więcej wiemy” — 
„Droga do szczęścia”;

21.10 — 24 godziny;
21.20 — „Szkiełko i oko” — maga 

zyn popularnonaukowy;
22.35 — Kronika „Uniwersjady”.

Reorganizacja rozgrywek rugby

Posnania nadal w I lidze
Zakończone wiosną rozgryw 

ki I ligi rugby nie przynio­
sły poznańskim drużynom suk 
cesów. Zarówno Polonia jak i 
Posnania zostały zdegradowa­
ne o klasę niżej. Nieoczeki­
wanie przyszła reorganizacja 
rozgrywek, dzięki której jed­
na drużyna poznańska zyska­
ła szanse występowania w 
ekstraklasie. Wobec zawiesze­
nia działalności sekcji rugby 
w Polonii (powodem jest brak 
środków finansowych) w ra­
chubę wchodzi jedynie Posna 
nia.

Obecnie I liga rugby liczyć 
będzie 9 zespołów, podczas 
gdy w ubiegłym roku było 
ich 8. Po zakończeniu nad­
chodzącej edycji rozgrywek 
zostanie przywrócona ośmio- 
zespołowa wersja ekstrakla­
sy. W nowym sezonie roz­
grywki toczyć się będą nieżyt 
powo. Wiąże się to ze zmianą 
systemu gier na wiosna — 
jesień z systemu jesień — 
wiosna. Tym samym pierwsze 
mecze w tym roku odbędą 
się 30 sierpnia, a ostatnie 19 
września. Odbędzie się tylko 
połowa pierwszej, rundy czyli 
każda z drużyn rozegra tyl­
ko cztery mecze. Druga część 
pierwszej rundy rozegrana zo 

। stanie do 13 czerwca 1982 ro 
ku, a rewanże rozpoczną się 
28 sierpnia. Mistrza Polski 
na rok 1982 poznamy 14 listo 
pada.

Drużynę Posnanii podobnie 
jaik w zakończonych rozgryw 
kach sezonu 1980/81 poprowa 
dzi trener Adam Rohnke. Wo 
bec zawieszenia działalności 
sekcji rugby w Polonii ze- 
chce on zapewne wzmocnić 
swój zespół niedobitkami tej 
drużyny. Trener liczy na 4 
zawodników z Polonii. Decy­
zja o powiększeniu ligi i co 
się tym wiąże' występowanie 
Posnanii w ekstraklasie, za­
skoczyło nieco kierownictwo 
tego klubu. Nie jest ono przy 
gotowane pod względem fi­
nansowym do tego typu wy­
stępów. Tak Więc uwadze

Zwycięstwo piłkarzy
(PAP) W środę kadra pol­

skich piłkarzy rozegrała dru 
gi mecz w RFN. Tym razem 
nasza drożyna spotkała się w 
Darmstadt z beniaminkiem I

Uniwersjada 81

Złoty medal 
M. Guzowskiej
(PAP) Środa, była szczęśli­

wym dniem dla polskiej eki­
py na rozgrywanej w Bukare 
szcie letniej Uniwersjadzie. 
Dwójka Polaków — Małgorza 
ta Guzowska i zapaśnik Ro­
man Wrocławski zdobyli me­
dale dla naszych barw. Guzo- 
wska po pięknej walce zdoby 
ła złoty medal w siedmioboju 
lekkoatletycznym z wynikiem 
6198 pkt. tj. tylko o 1 pkt gor 
szym do jej rekordu Polski. 
Wrocławski natomiast zdobył 
brązowy medal w wadze do 
100 kg w stylu klasycznym.

Gorzej wypadli natomiast pol­
scy szabliści. Teoretycznie najlep 
szy z nich Leszek Jabłonowski nie 
przeszedł pierwszej rundy, a 
dwaj następni (Krzysztof Maków 
ka 1 Jarosław Konusz) odpadli w 
drugiej rundzie. (o-Jz)

W poniedziałki muzea — nie­
czynne.

ARCHEOLOGICZNE (id. Wolna 
rł) - codziennie g. 10—16, wy- 
itawa: „Białystok dawny I dzislej 
<zy” oraz „Tatariana w zbiorach 
listorycznycb Muzeum Okręgowe 
;o w Białymstoku”.

HISTORII M POZNANIA (St 
lynek) - g. 10—16, śr. 1 pięt. 12— 
u. sob., dni przedśw. zamkn., wt.
czw. 9—15.
HISTORII RUCHU ROBOTNI- 
ZEGO (St Rynek) — g. 9—17, 

uedz, i św. 10—18.

Wydziału Kultury Fizycznej 
Urzędu Wojewódzkiego pole­
camy kolejną sprawę. Myślę, 
że po skutecznym zadziałaniu 
w sprawie piłkarek ręcznych 
(o czym piszę w innym miej 
sou) teraz kolej na rugbistów. 
Poznań ma duże tradycje w 
tej dyscyplinie i nie wolno 
ich lekceważyć. Należy wszel 
kiimi siłami zachować status 
chociaż jednego klubu pierw­
szoligowego. Sprawa w przy­
padku rugbistów wydaje się 
o tyle łatwiejszą, że Posna­
nia część kosztów jest goto­
wa ponieść, lecz bez pomocy 
obejść się nie może. Myślę, 
że przy okazji warto by rów­
nież pamiętać o juniorach. 
Nie ma ich w Poznaniu, nie­
stety, aż tylu, by mogli ist­
nieć zarówno w Polonii (któ­
ra ehciała zachować taką 
drużynę) jak i w Posnanii. 
Stać nas tylko na jeden zes­
pół. Nie trzeba chyba nikomu 
tłumaczyć przy jakim Hubie 
powinien on istnieć.

Możliwość połączenia dwóch 
klubów sugerowaliśmy na 
naszych łamach jeszcze pod­
czas trwania rozgrywek ubie­
głego sezonu. Niestety, nikt 
nie chciał. skorzystać z na­
szych rad. Niewiele brakowa­
ło by sprawdziły się czarne 
przepowiednie, iż może się 
zdarzyć taka sytuacja, że w 
Poznaniu nie będzie żadnej 
drużyny pierwszoligowej. Rug 
by poznańskie uratowane zo­
stały tylko przez reorganiza­
cję ligi. Teraz nie ma już 
mowy o połączeniu klubów. 
Pozostała tylko Posnania, któ 
ra ewentualnie może wziąć 
pod swe skrzydła niedobitki 
Polonii. Jeśli nastąpi pomoc 
ze strony władz sportowych 
wówczas jeszcze będzie moż­
na marzyć o odbudowie potę­
gi poznańskich rugby. Nie ta­
kie znów odległe są czasy, 
gdy poznaniacy zdobywali w 
Polsce wszystko co było do 
zdobycia. Ozy nadejdą one 
znowu? ,

LESZEK GRACZ

ligi tego kraju, zespołem SV 
Darmstadt 98. Polacy wygrali 
to spotkanie 3:1 (1:1). Bramki 
zdobyli — dla drużyny pol­
skiej: Iwan — 2 (w 40 i 90 
min) oraz Smolarek w 55 min., 
dla Darmstadt: Dollet w 18 
min.

Piłkarki ręczne Przemysława 
już w barwach AZS AWF

Gdy piłkarki ręczne Prze­
mysława zakończyły pełnym 
sukcesem rozgrywki ubiegłe­
go sezonu, wywalczając sobie 
awans do II ligi, okazało się, 
że dotychczasowy opiekun 
zrezygnował z ich usług. 
Przed sekcją stanęło widmo 
rozwiązania. Pomocną dłoń 
do zawodniczek wyciągnęli 
działacze AZS AWF oferując 
im swoją opiekę. Zrozumienie 
wykazali również przedstawi­
ciele Wydziału Kultury Fi­
zycznej Urzędu Wojewódzkie­
go zabezpieczając odpowied­
nie środki pieniężne, umożli­
wiające prowadzenie rozgry­
wek do końca bieżącego roku 
kalenda r zowego.

Wszystko zależało od za­

MUZEUM FORTU VII - g. 0—16, 
nleds • łw g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St Rynek) - g. 9—18, «r. 
15—18, wolne sob. 0—18, nledz. I 
ŚW. g. 10—18.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) - Galeria Malarstwa Obce­
go, Sztuki Średniowiecznej, g. 9— 
18, nledz. 1 św. g. 10—15 wolne sob. 
g. 9—18 Grafika Pabla Picassa ze 
zbiorów prof Petera Ludwiga z 
Akwizgranu (do 2 VIII)- I „Pla­
katy I fotomontaże" B. Cieśle- 
wlcza (od 26. VI. do 2. VIII)

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
- czw. I pląt 9—15, śr 12—16, 
niedz. 1 św. 10—15, wt. — zamkn.

WYZWOLENIA M POZNANIA 
(Cytadela) - g 9—18, nledz l św 
g 10—18

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St Rynek) - g. 
9—18, nledz 1 św 10—16, wolne 
sob, 9—18 — wystawa „W 100 rocz

Jeździeckie MP
juniorów w skokach

Przez trzy dni odbywały się 
w Poznaniu na Woli mistrzo­
stwa Polski juniorów w sko­
kach, wystąpiło w nich 27 
jeźdźców z 20 klubów. Zawo 
dy stały na dobrym poziomie. 
Tytuł mistrzowski wywalczył 
K. Rogowski (Hubertus Biały 
Bór) na koniu „Cis”, wicemi­
strzem został J. Flont (Nad- 
wiślanin Kwidzyń) dosiadają­
cy „Cyriaka”, tytuł drugiego 
wicemistrza zdobył G. Kubiak 
(BKJ Bogusławiee) na koniu 
„Harmider”. Z zawodników 
Wielkopolski najlepiej spisał 
się J. Przewoźny z LZS Po- 
sadowo, który jechał na ko­
niu „Hacjenda” i zajął bar­
dzo dobre czwarte miejsce.

(Ja)

G. Vilas pokonany 

w Kaitzbuehel
(PAP) Nieoczekiwanym zwy­

cięzcą międzynarodowych teni 
soiwych mistrzostw Austrii w 
Kaitzbuehel został Australii 
czyk John Fitzgerald. W finale 
pokonał on głównego faworyta 
Argentyńczyka Guillermo Vi~ 
lasa 6:3, 3:6, 7:5.

W półfinale Fitzgerald wye­
liminował Klausa Eberhanda 
(RFN) 4:6, 6:3, 6:3, a Vilas wy 
grał s Gerulajtisem (USA) 6:4, 
7:5.

„Dookoła Nadrenii”

Jankiewicz ciągle drugi
(PAP) Po raz drugi w wy­

ścigu dookoła Nadrenii na li­
stę zwycięzców etapowych wpi 
sał się norweski kolarz. Zwy 
cle^cą siódmego etapu z Wit- 
tlich do Bad Neueahr (136 km) 
został Norweg Morten Saether.

W klasyfikacji generalnej 
nie nastąpiły poważniejsze 
zmiany', Nadal liderem jest 
Czechosłowak Ladislav Veuer 
bauer —• 24:32.44, który o 1,05 
wyprzedza Jana Jankiewicza 
ora® o 1.22 Belga Erika Van 
deraerdena i Szwajcara Richar 

* da Trinklera.

wodniczek. Czy zechcą one 
grać w klubie studenckim na 
zasadzie czystego amator- 
stwa? O jakichkolwiek świad 
czeniach za grę nie mogło 
być mowy. Dziewczęta udo­
wodniły, że chcą grać w pił­
kę ręczną niezależnie od wa­
runków im oferowanych. Z 
optymizmem patrzymy na ich 
egzystencję przy AZS AWF, 
mając na względzie bardzo 
prężną działalność tego klu­
bu. Tak więc przy poznań­
skiej AWF istnieją obecnie 
cztery sekcje: drugoligowe 
siatkarki i szczypiomistki, ak 
robaci o najwyższym poziomie 
krajowym i światowym ora® 
sekcja wioślarska, (leg)

nlcą urodzin Władysława Sikor­
skiego”, wt. nieczynne.

MUZEUM 0 obozu karno-łled- 
czego 1948—1945 w Babikowie Cul. 
Niezłomnych 8) - g 9—16, nledz. 
g. tł—10

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO (Uzarzewo) — g. 
10—17

MUZEUM A. MICKIEWICZA 
(Smlelów) - g. 16—18, nledz. g. 
10—18.

MUZEUM W KORNIKU — g. 
9—16.

MUZEUM ZIELU! KALISKIEJ 
(Kościuszki 12) - g. tO—15, śr. 
I pięt g 12—18

IZBA M KONOPNICKIEJ (Kl- 
llfiskiegc 4) • Sr I pląt g 11—14

MUZEUM M DĄBROWSKIEJ 
(Russów) - g. 12—17, śr., 1 piąt. 
g. 12—18

KLUB MP1K (Os. Piastowskie 26) 
— Jlrl Necas — grafika g. 10—20 
(do 26. VII).


